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Niech żyje XXX1I1 rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej!

W  w ie lo w ie kow e j h is to r ii w a lk  w o lnościow ych, k tó re  u c i­
skan i p ro w a dz ili p rzec iw ko  ciem ięzcom, p ie  masz d a ty  ba rdz ie j 
don ios łe j, ba rdzie j p rze łom ow ej, an iże li dzień 7 lis topada 1917 
roku . Dnia tego bow iem  na rodz iła  się w  Ogniu W ie lk ie j Rewo­
lu c ji R osyjsk ie j k lasow a w ładza p ro le ta ria tu , p ierw sza w  dzie­
jach zwycięska d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu , k tó ra  pos taw iła  sobie za 
cel zniesienie w yzysku cz łow ieka przez człow ieka.

W ie lka  Socja listyczna R ew olucja  P aździe rn ikow a dokonała 
się na obszarze byłego im p e riu m  carskiego. A le  je j znaczenie 
od pierwsze j c h w ili w ykracza ło  da leko poza granice państwowo 
ówczesnej Rosji. Rew olucja  P aździe rn ikow a wstrząsnęła do 
g ru n tu  posadami całego św ia ta , stała się w ydarzen iem  m iędzy­
na rodow ym  na skalę św iatow ą. W  dziesięcio lecie W ie lk iego  
P aździe rn ika  m ó w i! tow arzysz S ta lin : ..Zw ycięstw o ’R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j oznacza g ru n to w n y  prze łom  w  h is to r ii ludzko ­
ści, g ru n to w n y  prze łom  w  losach dz ie jow ych  ka p ita lizm u  św ia ­
towego, g ru n to w n y  prze łom  w  ruch u  w yzw oleńczym  p ro le ta ­
r ia tu  św iatowego, g ru n to w n y  prze łom  w  sposobach w a tk i i  fo r ­
m ach o rgan izac ji, w  życ iu  codziennym  i  tradyc jach , w  ku ltu rze  

- i  ideo log ii mas w yzysk iw anych  całego św ia ta“ .
P łom ień, wzniecony żarem  W ie lk iego  Października, n iós ł się 

odtąd po ca łym  świecie. N ie  p o tra f iły  go zd ław ić  n i p rz y tłu m ić  
w szystk ie  w y s iłk i re a kc ji i im p e ria lizm u , faszyzm u i  h itle ry z m u  
—  tych na johydn ie jszych  tw o ró w  upadającego u s tro ju  k a p ita l i­
stycznego, s tworzonych w  celu zd ław ien ia  w yzw oleńcze j w a lk i 
mas i zniweczenia październikowego zwycięstwa.

W brew  w ys iłko m  całego obozu im peria lis tycznego, opętane­
go n ienaw iśc ią  do re w o lu c ji i socja lizm u, organizującego k o n tr ­
rew o lu c ję  i  nasyła jącego na K ra j Rad zbro jną in te rw enc ję , 
m ontu jącego blokadę i k ie ru jącego nań h itle ro w ską  agresję 
o jczyzna re w o lu c ji osta ła się w śród w szystk ich  niebezpie­
czeństw. Bohaterską w a lką  i n iestrudzoną pracą naród radziec­
k i  pod wodzą WszechzwiązlcOwej P a r t ii K om un is tyczne j (bo l­
szew ików ), pod przewodem  W ie lk iego  S ta lina  s tw o rz y ł potężne 
m ocarstw o socjalistyczne, k tó re  zm iażdżyło h itle ro w ską  m ach i­
nę w o jenną i u ra tow a ło  ludzkość od faszystow skie j n ie w o li i  za­
k ła dy . Dziś W ie lk i Z w iązek R adziecki na now ym  etapie swego 
historycznego rozw o ju , przechodząc do wyższej fazy społeczeń­
s tw a socjalistycznego —  budu je  kom unizm . O grom ny w zrost do­
b ro b y tu  ludności, nieznane w  h is to r ii g igantyczne budow le, 
przewyższające najśm ielsze m arzenia ludzkości s ta linow sk ie  
p lan y  przeobrażenia p rzy ro d y  znaczą zw ycięsk i szlak pochodu 
narodów  radzieckich k u  kom un izm ow i.

Ten w span ia ły  ro z k w it państw a socjalistycznego odbywa się 
w  tym  samym czasie gdy św ia t im p e ria lis tyczn y  skazuje m i­
lio n y  ludz i na nędzę i bezrobocie i  szuka ra tu n k u  w  szaleńczym 
w yśc igu  zbro jeń, w  p rzyg o tow yw an iu  nowej w o jny . ^

P och łon ię ty  tw órczą pracą pokojowego budow n ic tw a i tw o ­
rzen iem  w span ia łych w artośc i k u ltu ra ln y c h  i naukow ych
k ra j zwycięskiego socjalizmu jes t n ieug ię tym  szerm ierzem  p  -
k o łu  i przez trz y  z góra dz ies ią tk i la t  w a lkę  tę p row adzi d la  do­
b ra  całej ludzkości. Dem askując bezlitośn ie  fałsze, k łam stw a  
i in try g i p o lity k i im peria lis tyczne j, obnażając n®, .fo rum  m ię - 
dzynarodow ym  w szystkie  sprężyny ludobójcze j p o lity k i agr » -  
ró w  i podżegaczy w o jennych , Zw iązek Radziecki w skaku je  
równocześnie konkre tne  d rog i usunięcia groźby w o jn y  i  u trw a ­
le n ia  poko ju  i bezpieczeństwa narodow.

Ta nieugię ta , jasna 1 konsekw entna p o lity k a  poko jow a 
Z w ią zku  Radzieckiego z jednała m u m iłość i szacunek wszyst­
k ic h  uczciwych ludz i na ca łym  świecie. S e tk i m ilio n ó w  lu dz i 
so lida ryzu ją  się ze stanow iskiem  i p o lity k ą  ZSRR i  m an ife ­
s tu ją  .swą postaw ę .. garnąc, -się pod sztandary -światowego ru ­
chu obrońców poko ju , ruchu , k tórego g łów ną oporą je s t Z w ią ­
zek R adz ie ck i

W  ciągu 33 la t  is tn ien ia  państw a radzieckiego ruch  w yzw o­
leńczy mas ludow ych , na tchn ionych w span ia łym  przyk ładem  
Zwycięskie j R e w o luc ji, w iedzionych niezawodną nauką m a rk s i­
zmu -  le n in izm u , k ie row anych  przez w ypróbow ane w  bojach 
pa,.«» kom unistyczne i robotnicze, prowadzonych n ieo m y lnym  
g e n lu s z e ^S  aUna uczyn ił o lb rzym ie  postępy Raz po raz doko­
n u j  s ię  potężne w y ło m y  we fronc ie  im p eria lizm u . Ze z w y ­
cięstw a Z w iązku  Radzieckiego nad h itle ryzm em  z rod z iły  się 
k ra je  dem okrac ji ludow e j i N iem iecka R epub lika  D e m okra ty ­
czna. Rozgrom im p e ria lizm u  japońskiego przez Zw iązek Ra­
dzieck i u to ro w a ł drogę w yzw o le n iu  pó lm ilia rdow ego  narodu 
chińskiego i  pow stan iu  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. W  ogniu 
w a lk i z im peria lizm em  trw a ją  lu d y  K o re i, V ie tnam u, M a la jó w , 
B u rm y , F ilip in , p łom ień sięga aż po P orto  Rico, do w ró t tw ie r ­
dzy im p e ria lizm u  — Stanów  Zjednoczonych. Z w yc ięsk i lu d  
ch ińsk i niesie wolność osta tn ie j nieoswobodzonej jeszcze ko n ­
tyne n ta ln e j p ro w in c ji swego k ra ju , T ybe to w i, a jednocześnie 
podaje b ra tn ią  i  pomocną d łoń k rw aw iącem u od m iesięcy w  n ie ­
ró w n e j walce z przem ożnym i s iłam i całego zjednoczonego obozu 
im p e ria lizm u  bohaterskiem u na rodow i K o re i. Cios po ciosie
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k ie m  poko jow e j ry w a liz a c ji dwóch us tro jów  —  s o l is t y c z n e ­
go i kap ita lis tycznego — obóz im peria lizm u ,_ k ie rów  any przez 
agresorów i podżegaczy w o jennych, pozostających na usługach 
ga rs tk i m onopolis tów  z W a ll S treet, rozpętawszy g  ję  P - -  
c iw  lu d o w i K o re i i C h in , p róbu je  pchnąc lu d ik tó ć  k u  now e j 
w o jn ie  św ia tow e j. K o p iu ją c  w ie rn ie  odrażające metody t e -  
iyzm u , im p e ria liśc i A m e ry k i i Anglii m on tu ją  P
cze, o rgan izu ją  na jem nicze arm ie  atlantyckie, gorączkowo re -  
ln ili ta ry z u ją  N iem cy zachodnie, rozpa la ją  h is te rię  wo jenną, 
p ró bu ją  zakuć na rody w  okow y now e j n ie w o li faszystow skie j, 
te rro re m , gw a łtem  i  przemocą s ta ra ją  się złam ać narastające 
s iły  b o jo w n ikó w  o postęp i  pokó j. , .

Á le  z każdym  dn iem  potężnie je m ilia rd o w a  a rm ia  obrońco w  
poko ju , ogarn ia jaca ju ż  dziś w szystk ie  k ra je , w szystk ich  uczci­
w ych lu d z i bez względu na ich poglądy po lityczne, przekona­
n ia  re lig ijn e  i narodowość. Z  każdym  dn iem  rośnie s iła i  P °* 
tęga k ra jó w  obozu pokoju, skup ionych w o kó ł Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i pod jego p rzew odnic tw em  budu jących  socja lizm . 
Z  każdym  dn iem  zacieśnia się w ięź m iłośc i, szacunku, p rz y w ią ­
zania i w ierności, łącząca masy lu d u  pracującego św ia ta  z o j­
czyzna W ie lk iego  Października , ze Z w ią zk iem  Radzieckim .
1 nie  zdo ła ją  te?  w ięz i an i osłabić an i naw e t naruszyć Wszyst­
k ie . na jb a rdz ie j n ikczem ne i  p rzew rotne w y s iłk i nędznych 
agentów im p e ria lizm u  spod znaku p raw ico w ych  soc ja lis tów  czy 
titoW skich  opryszków .

Cała postępowa ludzkość zwraca się dziś k u  Z w ią zko w i R a­
dzieckiemu, ku Wielkiemu Chorążemu P oko ju , Józe fow i S ta­
linowi. Cała postępowa ludzkość w ra z  z narodem  rad z ie ck im  
święci rocznicę Wielkiego Października. ^

Ś w ięci ją  naród, po lsk i, d la  k tórego dzień, ton  je s t szczegół- 
n ie  pam ię tny. A lb o w ie m  naród po lsk i d w u k ro tn ie  zawdzięczaj 
swą niepodległość R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. Raz, k ie d y  p rze - 

’ k re ś liła  ona łian iebne  t ra k ta ty  rozb iorow e, raz  d ru g i, k ie d y  
zrodzona z R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j A rm ia  Radziecka p rze­
pędziła  z naszej z iem i h itle row sk iego  najeźdźcę. D z ię k i tem u  
zw yc ięstw u K ra ju  S ocja lizm u o tw a r ły  się przed n a m i ogrom ­
ne pe rspektyw y wspaniałego rozw o ju . D z ięk i tem u  zw yc ię ­
stw u naród po lsk i pod wodzą k lasy robotn icze j i  je j aw an­
gardy, P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Robotn iczej, m óg ł p rzy ­
stąp ¡ć do budow y podstaw socja lizm u. _ .

W itam y rocznicę W ie lk iego  Paździe rn ika  o fensyw ą socjahz- 
rnu w  naszym k ra ju . W sparci pomocą, p rzyk ładem  i  p rzy ja ź ­
n ią  Z w iązku  Radzieckiego rea lizu je m y w ie lk i P lan Sześciolet­
n i, k tó ry  przeobrazi ob licze Polski. W  odpow iedzi na in ic ja ­
ty w ę  rob o tn ików  hu ty  „P o k ó j“  m asy pracujące całego k ra ju  
Podję ły i zwycięsko w yko n a ły  zobow iązania p rodukcy jne  Ku 
czci 33 roczn icy R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. Rosną m u ry  N o­
w e j H u ty  i setek now ych  fa b ry k , wznoszą się coraz szybciej 
nowe osiedla m ieszkaniowe, nowe szkoły, nowe p laców k i ży­
cia ku ltu ra lneg o . W ie lka  reforma pieniężna, k tó ra  w artość na­
szej w a lu ty  narodow ej zrów na ła  z na jm ocn ie jszym  pieniądzem  
św iata — rub lem  radzieck im  — stw arza dogodniejsze w a ru n k i 
u rzeczyw istn ien ia  Sześciolatki. W os tre j w a lce k lasow e j w y ­
p ieram y elem enty kap ita lis tyczne  z ich  pozyc ji w  m ieście i  na 
wsi. W kroczy liśm y na drogę s topn iow ej przebudow y w s i na za­
sadach socja lis tyczne j gospodarki zespołowej. P ew nie  i  stanow ­
czo kroczym y k u  socja lizm ow i.

Idea kom unizm u, z k tó re j z rodz iła  się W ie lka  Socja lis tyczna 
R ew olucja  P aździe rn ikow a i  k tó rą  u rzeczyw is tn ia  Zw iązek 
Radziecki, jes t niezwyciężona. O garn ia  ona coraz szersze m asy 
lu dzk ie  we w szystk ich  częściach św ia ta . T ry u m f ostateczny ko ­
m un izm u je s t pewny. Bo walce naszej przewodzi Zw iąźek R a ­
dziecki. Bo w zo ru je m y się na jego p rzyk ładz ie  i  uczym y z jego 
doświadczeń. Bo nauczycie lem  naszym  je s t n ieustraszona 
W KP(b). Bo k ie ru je m y  się n iezawodną nauką m arks izm u  -  le -  
u in izm u . Bo w iedzie  nas geniusz S ta lina ,

Uchwała Biura Politycznego 
K C  PZPR w sprawie obchodu 

25 rocznicy śmiercim/

Feliksa Dzierżyńskiego
obchodzą

Dla uczczenia 33 rocznicy W ielkiego Października i  J I  Śtviatoivego Kongresu Pokoju

Hutnicy dają tysiące ponadplanowych
ton surówki i stali

4 ;

Brygada górnicza tow. Przybyły wykonała już w br. normę 22 miesięcy 
Załoga cukrowni „Szczecin44 zwiększa normę przerobu dobowego

Z  hu t i  kopalń, z fa h ryk  i  w si nap ływ a ją  nieustannie m el­
dunk i o w ykonan iu  zobowiązań, powziętych dla uczczenia 
33 rocznicy R ew olucji Październikowej i  I I  Światowego K on­
gresu Pokoju. Poważnym bodźcem do przedterm inowej re ­
a lizacji zobowiązań, do podejmowania nowych czynów pro­
dukcyjnych stało się pragnienie dalszego umocnienia nowej 
w a lu ty .

O p rzed te rm inow e j re a liza c ji 
zobow iązań donosi hu ta  „P o k ó j“ , 
k tó re j załoga za in ic jow a ła  Czyn 
P aźdz ie rn ikow y. R obo tn icy  je ­
dnego z oddz ia łów  te j h u ty  dn ia  
4 bm. w y k o n a li roczny p lan  p ro ­
d u kcy jn y . Czo łow y p rzodow n ik  
pracy h u ty  „P o k ó j“  Czesław 
Wiesenbach p rze k roczy ł swe zo­
bow iązania o 16 proc., w y k o n u ­
jąc  316 proc. no rm y.

Poważny sukces odniosła za­
łoga h u ty  „Częstochowa“ , k tó ra  
w Czynie P aźdz ie rn ikow ym  da­
ła  340 ton  su ró w k i i  206 ton  s ta li

ponad plan. Robotnicy jednego 
z oddziałów huty „Częstochowa" 
przysporzyli gospodarce narodo­
wej 921 ton ponadplanowej pro­
dukcji.

G órnicy uzyskują wysokie 
przekroczenia norm

Ze Śląska donoszą o nowych 
sukcesach g ó rn ikó w  w  rea lizac ji 
Czynu Październikowego.

B rygada S tan is ław a P rzyby ły  
z kop a ln i „B o les ła w  C h ro b ry “  
w  W a łb rzychu  w ykona ła  do l i ­

stopada b r. norm ę przew idzianą 
na 22 miesiące. „Nasze osiągnię­
cia — m ów i tow . P rzyby ła  — są 
w y n ik ie m  pomocy i p rzyk ład u  
Z w ią zku  Radzieckiego. W zoru jąc 
się na gó rn ikach  radzieckich 
podnosim y ciągle swą w ydajność 
pracy, uzysku jem y coraz nowe 
sukcesy p ro d u kcy jn e “ .

B rygadziśc i f i la ro w i ko p a l­
n i „Ja n ko w ice ": K an ia , Psze- 
korz, D u rczyk  i  Pustek w  
im ie n iu  sw ych b ryg ad  zameldo 
w a li o w yko n a n iu  paźdz ie rn i­
kowego p la n u  w ydobyc ia  w  
117 proc.

13.524 kg  przędzy ponad 
plan

Na trz y  d n i przed te rm inem  
załoga przędzą ln i; średn ie j od

skiego w  Ło d z i ukończyła  rea­
lizac ję  zobow iązań podjętych 
dla  uczczenia 33 roczn icy Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. Czyn 
załogi p rzyn ió s ł gospodarce na ­
rodow e j 13.524 k g  przędzy po­
nad plan.

C ukrow nia „Szczecin"
w ykonała zobowiązanie 

w  150 procentach
Załoga c u k ro w n i „Szczecin“  

w ykona ła  pod ję te  zobow iązania 
w  150 proc., przynosząc tym  
k ra jo w i 90 tys. z ło tych  w  no ­
w e j w a lucie .

Załoga c u k ro w n i doceniając 
w ie lk ie  znaczenie re fo rm y  p ie ­
n iężnej, zobow iązała się pod­
nieść średnią w yda jność prze­
robow ą c u k ro w n i o dalsze 265

dz ia łu  „ B “  ZP B  im . D z ie rżyń - k w in ta li bu rakó w  na dobę.

Witając rocznicę Wielkiego Października 
miasta i wsie całej Polski przybrały 

odświętny i uroczysty wygląd
W ita jąc 33 rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olucji 

Październikowej miasta i  wsie w  całej Polsce p rzy­
b ra ły  odświętny w ygląd. W  zakładach pracy, we wsiach, 
w szkołach i  uczelniach odbywają się uroczyste akademie 
rocznicowe.

S etkam i transparen tów , na 
k tó rych  w id n ie ją  hasła p rzy r 
ja źn i ze Z w ią zk iem  R adzieckim , 
liczn ym i p o rtre ta m i wodzów 
R e w o luc ji Len ina  i  S ta lina  
um ieszczonym i na budynkach 
S to licy , ludność m an ifes tu je  
głęboką cześć d la  w span ia łych 
zdobyczy W ie lk ie j R ew o luc ji 
i w o lę  obrony po ko ju  przed za­
kusam i im p e ria lis tó w .

Przed gmachem Prezyd ium  
Rady M in is tró w  wznoszą się już  
udrapowane czerw ien ią  k o lu m ­
ny. W powodzi św ia te ł w id n ie ją

na n ich p o rtre ty  G enera liss im u­
sa S ta lina  i Prezydenta B ie ru ­
ta. „N iech ży je  W ie lka  S oc ja li­
styczna Rewolucja P aździe rn i­
kow a“  — głosi napis umieszczo­
ny ponad c y fra m i: „1917— 1950“ .

A ka de m ie  w  ca łym  k ra ju
W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 

liczne uroczyste akadem ie rocz­
nicowe. Na akadem ii w  ZP\V 
im . N orbe rta  B a rlick ie go  w  Ł o ­
dzi 69 przodu jących p ra cow n i­
kó w  o trzym a ło  nagrody pien ięż­

ne za na jlepsze ,w y n ik i w  3 -im  
etapie w spółzaw odnictw a pracy.

N ie zw yk le  radosny i u roczy­
s ty  na s tró j panow ał na akade­
m ii po rtow ców  szczecińskich, 
k tó ra  odbyła się w  now oo tw ar- 
te j ś w ie tlic y  kap itana tu  po rtu , 
u ruchom ione j w  w y n ik u  re a li­
zac ji zobowiązań październ iko­
w ych.

*
P iękna akadem ia odbyła się 

rów n ież  w  w ie lk ie j h a li spo rto ­
w e j w  Szczecinie, odśw ię tn ie  u-: 
dekorow anej czerw ien ią i po r­
tre ta m i wodzów p ro le ta ria tu , 
gdzie zebrało się b lisko  1000 ko ­
le ja rzy .

A kadem ia przem ien iła  się w  
o lb rz ju n ią  m an ifestac ję  serdecz­
nych uczuć.d la  narodów  Z w ią z ­
ku Radzieckiego i  Wodza S w ia -

towego Obozu Pokoju 
Stalina .

Józefa

Robotnicy Zakładów  
im . S talina w  Poznaniu  

pozdrawiają załogę 
m oskiewskiej fab ryk i „ Z IS “

R obo tn icy  Z ak ładów  im . Jó ­
zefa S ta lina  w  Poznaniu w y ­
s ła li do ro b o tn ikó w  M osk iew ­
sk ie j F a b ry k i Samochodów 
„Z IS “  lis t,  w  k tó ry m  piszą:

„M y , rob o tn icy  jednego z od ­
dz ia łów  zakładu, k tó ry  nosi 
im ię  wodza w szystk ich  lu d z i 
m iłu ją cych  pokój- —  tow . Jó ­
zefa S ta lina , ko rzys tam y w  n a ­
szej pracy z Waszych dośw iad­
czeń, k tó re -d o p o m o g ą  nam  w  
w yko n a n iu  P lanu  6-letn iego.

Po raz 33 -  ci 
w  tym  roku  masy pracują­
ce całego świata, wszyscy ko­
mu droga jest sprawa po­
stępu i  pokoju, zwycięstwo 
W ie lk ie j Socjalistycznej Re­
w o lu c ji Październikowej.

D la  narodu polskiego dzień 
ten ma szczególne znaczenie. 
Zwycięstwo bowiem Rewo­
lu c ji Socjalistycznej w  Rosji 
przyniosło Polsce wyzwole­
nie z jarzm a zaborców. Po 
up ływ ie  zaś ćwierćwiecza 
dzięki rozgrom ieniu h it le ry ­
zmu przez bohaterską A rm ię  
Radziecką przyniosło ludow i 
polskiemu po raz d rug i w o l­
ność narodową, a wraz z nią 
i  wolność społeczną, to ru ją ­
cą drogę do socjalizmu.

Składając hołd pamięci 
wszystkich tych, k tó rzy  o fia r­
ną w a lką  p rzyczyn ili się do 
tr iu m fu  W ie lk ie j Rewolucji, 
stanowiącej zw ro t w  dzie­
jach całej ludzkości, wspo­
m inając z dumą w k ład  Pola­
ków  w  dzieło zwycięstwa Re­
w o luc ji, pragniem y uczcić 
największego rewolucjonistę 
polskiego, k tó ry  walcząc obok 
Lenina i  S ta lina  b y ł jednym  
z czołowych organizatorów 
Października.

Fe liks D zierżyński wszy­
stkie swe niepospolite zdol­
ności, całą swą niewyczerpa­
ną energię i  p łom ienny en­
tuzjazm  oddał sprawie zw y­
cięstwa R ew olucji w  Polsce 
i  w  Rosji.

Gdy pod koniec w ieku  X IX  
carska ochrana na drodze ma­
sowych aresztowań rozb i­
ła  organizacje m łodej w ów ­
czas Socjaldem okracji Pol­
skiej, D zierżyński odbudowu­
je  w  k ró tk im  czasie partię. 
S tanow i on najlepsze uoso­
bienie tradyc ji, któ re  przeka­
zała nam w  dziedzictw ie 
SD K P iL, tra d y c ji w ierności 
sprawie robotniczej, in te rna ­
cjonalizm u i  wspólnej w a lk i 
z rosy jsk im  ruchem  rew olu­
cyjnym .

W  okresie R ew olucji 1905 
r., k tó ra  ogarnęła całe im pe­
r iu m  carskie i  wysunęła K ró ­
lestwo Kongresowe na jedną 
z czołowych pozycji w a lk , 
Dzierżyński jest wodzem i  
duszą organizacji k ra jow e j 
SD KP iL, niezmordowanie g ło­
si i  rea lizu je  bra terstw o bro­
n i polskiego i  rosyjskiego 
p ro le ta ria tu .

W  kw ie tn iu  1906 r. jako  
przedstaw icie l S D K P iL  uczę 
stniczy w  IV  Żjeździe SDPRR, 
wchodzi z ram ienia Socjalde' 
m okrac ji Polskie j do K om i­
te tu  Centralnego SDPRR. W 
zażartej walce: jaka  się toczy 
m iędzy k ie runk iem  mieńsze- 
w ick im  a bolszewickim  popie 
ra  zdecydowanie bolszewi­
ków. Len in  już  wówczas uwa 
żał Dzierżyńskiego za na jb liż  
szego bolszewikom działacza 
SD KP iL.

W łatach reakc ji s to łyp i- 
nowskiej D zierżyński po­
dwaja  swe w ys iłk i, walczy 
nieubłaganie z lik w id a to r- 
stwem (oportunizmem dążą­
cym  do lik w id a c ji ruchu re­
wolucyjnego). W  więzieniach 
carskich, w  zesłaniu sybery j­
skim , w  ciągu d ługich la t ka­
to rg i, w  kajdanach i  na wolno 
ści —  Feliks D zierżyński b y ł 
zawsze w  pierwszych szere­
gach walczących.

Ledw ie uw o ln iony  z k a j­
dan przez rew olucję  lu tow ą  
z jaw ia  się w  Kom itecie  M o­
skiewskim  p a r t ii Len ina- 
Stalina. Na V I Zjeździć par­
t i i,  k tó ry  wszedł na drogę 
przygotowań do zbrojnego 
powstania, D zierżyński w y ­
brany zostaje w  skład k ie ­
row nictw a. Walcząc o zwycię 
stwo i  u trw a len ie  w ładzy 
p ro le ta riack ie j w  Rosji Dzier 
żyński w a lczył jednocześnie o 
swoją „s ta rą  sprawę“ , o do­
bro polskiej k lasy robo tn i­

czej, o dobro narodu polskie­
go.

B y ł członkiem  k ie row n i­
ctwa powstania zbrojnego. 
Jako bohater Października ł  
jeden z organizatorów Rewo-

Niech żyje i krzepnie wieczysta przyjaźń 
narodu polskiego i radzieckiego!

lu ć ji stanął w krótce na szcze 
golnie trud nym  posterunku 
w a lk i z podnoszącą głowę 
reakcją, podsycaną i  opłaca­
ną ż zewnątrz przez im peria­
listów . D zięk i swej nadludz­
k ie j energ ii D zierżyński z ho 
norem w ype łn ił zadanie po­
stawione przez partię, pokie­
row a ł zwycięsko w alką prze­
ciw  hydrze kon trrew o luc ji, 
w  obronie R epub lik i Radziec 
k ie j, będącej ostoją i  nadzie­
ją  całej postępowej ludzko­
ści. Fe liks Dzierżyński „ka ­
rzący miecz rew o lu c ji“  i  „p o ­
strach św iatowej burżuazji“ , 
p rzyjacie l i  w ie rny  żołnierz 
Lenina i  S talina — b y ł i  jest 
otoczony m iłością i podziwem 
uciskanych i  wyzyskiwanych 
całego świata.

K iedy  skończył się okres 
w o jny  domowej partia  posyła 
Dzierżyńskiego na fro n t od­
budowy ekonomicznej z ru jno ­
wanego k ra ju . I  tu , podobnie 
jak  w  latach ubiegłych, wszy­
stk ie  swe s iły  o fia ru je  spra­
w ie  socjalizmu.

Całe swe życie oddawał 
Dzierżyński bez reszty walce
0 zwycięstwo sprawy robot­
niczej. Zakończył swe życie 
na posterunku bojow ym  20 
lipca 1926 roku.

„ G o r e j ą c y  p ł o m i e ń
1 b o h a t e r s k a  o d w a g *  
w  w a l c e  z t r u d n o ­
ś c i a m i “  —  tak scharak­
teryzow ał towarzysz S ta lin  
Feliksa Dzierżyńskiego w  
przem ówieniu nad jego tru m ­
ną.

Naród polski, k tó ry  odzy­
skał wolność dzięki W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ew olucji Pa­
ździern ikowej i  k tó ry  buduje 
dziś fundam enty socjalizmu 
w  oparciu o braterską po­
moc potężnego Zw iązku Ra­
dzieckiego, czci głęboko pa­
mięć niezłomnego szermierza 
R ew olucji Feliksa Dzierżyń­
skiego, będącego najwspa­
nia lszym  ucieleśnieniem n ie ­
rozerwalnych w ięzów łączą­
cych polski i  rosy jsk i ruch 
rew olucyjny, symbolem wiecz 
nej p rzy jaźn i narodu polskie­
go i  narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Dziś, gdy polska klasa ro ­
botnicza w raz z całym  lu ­
dem pracującym  obchodzi i l -  
roczyście 33 rocznicę zwycię­
stwa W ie lk ie j R ew olucji Paź­
dziern ikow ej w  w olnej od ja ­
rzma kap ita lizm u i  obcej 
przemocy Polsce Ludow ej, 
B iu ro  Polityczne K C  PZPR 
postanawia:

W  zw iązku z przypadającą 
w lipcu 1951 r. 25-rocznicą 
śm ierci Feliksa Dzierżyńskie­
go:

a) przygotować szereg pu­
b lik a c ji i  zorganizować akcję 
wydawniczą, prasową i  ra­
diową w  celu pełnego w y ja ­
śnienia masom pracującym  
historycznej ro li i  w ielkości 
bohaterskie j postaci Feliksa 
Dzierżyńskiego;

b) odsłonić w  lipcu  1951 T. 
w  Warszawie na placu Ban­
kowym , m ającym  szczytne 
tradyc je  rewolucyjne, pomnik 
Feliksa Dzierżyńskiego;

c) w  dniu ty m  wmurować 
tablice pam iątkowe w m ie j­
scach związanych z osobą 
Feliksa Dzierżyńskiego —  w 
Warszawie, w  Dąbrowie Gór­
niczej, w  Łodzi, K rakow ie  i  
B ia łym stoku;

d) zorganizować w Warsza­
w ie  centralną wystawę po­
święconą życiu i  działalności 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Delilada w Moskwie w dniu 
7 listopada

(d) MOSKWA (PAP). — Dnia 
7 listopada br. w  33 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
luc ji Październikowej odbędzie 
się na Placu Czerwonym defila­
da wojsk garnizonu moskiew­
skiego. Defiladę odbierze m ar­

szałek Związku Radzieckiego 
Budienny.

Defiladą dowodzić będzie gene 
rał Artomiew.

Tradycyjna manifestacja lud -  
ności w dniu Święta Październi­
kowego rozpocznie się o godzi­
nie 11 rana
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P rzy ja źń  
dwóch narodów

gen. Aleksander Gundornw
F rż in o d ń ic ż ą e y  K o m ite tu  S ło w ia ń s k ie g o  ZS R R

Delegacja radzieckich działaczy k u ltu ra ln y c h , k tó ra  p rzyby ła  ce­
le m  wzięcia udzia łu  w  obchodach M iesiąca pogłębienia p rzy jaźn i 
po lsko-radzieck ie j z całego serca pozdraw ia za pośrednictwem  
»T rybuny L u du “  polskie masy pracujące, życząc sukcesów w  b u ­
do w n ic tw ie  socjalizm u. *

JCsteśmy przekonani, że M iesiąc pogłębienia p rzy jaźn i po lsko- 
radz ieck ie j będzie poważnym  etapem w  um ocnieniu p rzy jaźn i 
i  wszechstronnej w spółpracy m iędzy naszym i narodam i.

O grom ne znaczenie ma (akt, że inauguracja  M iesiąca zbiega się 
z uroczystym  obchodem 33 Rocznicy W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej, roeznicy, k tó ra  jest nie ty lk o  św iętem  
narodu radzieckiego, ale mas pracujących całego św iata.

Ludzie radzieccy obchodzą to św ięto pod znakiem  dalszych suk­
cesów pracy poko jow e j i  w a lk i o um ocnienie pokoju.

N ie w ą tp im y , że M iesiąc pogłębienia p rzy jaźn i po lsko -radz ie ­
c k ie j jeszcze ba rdz ie j wzmocni obóz pokoju.

Niócb krzepn ie  niewzruszona przyjaźń narodu polskiego i  ra ­
dzieckiego!

Niech ży je  b ra tn i naród po lski, walczący o pokó j pod k ie ro w n i­
ctwem  Prezydenta Polski Ludow ej — Bolesława B ie ru ta !

Niech ży je  na jlepszy przy jac ie l narodu polskiego, wódz mas 
pracu jących całego św iata, chorąży poko ju  — W ie lk i S ta lin !

Przyjazd delegacji radzieckiej 
do Polski

(f) W dn iu  3 bm. przyby ła  do 
W arszawy delegacja radzieckich 
działaczy ku ltu ra ln ych  w  oso­
bach: przewodniczący K om ite ­
tu  S łow iańskiego ZSRR — A le ­
ksander G undorow, dziekan 
w ydz ia łu  bioiogiczno -  glebo­
znawczego U n iw ersyte tu  M o­
skiewskiego — pra f. Iw an  Isa - 
jew , redaktor odpow iedzia lny 
czasopisma „P racow n ik  M e­
dyczny“  — d r M aria  Kazance- 
w a oraz kandydat nauk h is to ­
rycznych —• Iw an Chrienow .

Na Dworcu Gdańskim  gości 
radzieckich serdecznie w ita li 
przedstaw icie le: Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j z 
m in . St. M atuszewskim  na cze­
le, K om ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą z sekre ta­
rzem  generalnym J. K. Wende 
na czele, Polskiego K om ite tu  
S łow iańskiego z członkam i egze­
k u ty w y  K om ite tu w iceprzewod­
niczącym i —  m in . H. Ś w ią tk o w -

se-sk im , pos. J. G rube ck im  i 
kre tarzem  genera lnym  S t  T ro ­
jano w sk im  na czele.

Delegację p o w ita li rów n ież 
przedstaw ic ie le  K C  PZPR  z 
tow. pos. D w orako w sk im  na 
czele.

Z  ram ien ia  M in is te rs tw a  
Spraw  Zagranicznych w ita ł 
p rzyb y łych  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  
radzieckiego w  M S Z — M . K o - 
droń.

Na dw orcu  obecny b y ł am ­
basador ZSRR — W. Z. Le- 
b ied iew  oraz przedstaw ic ie l 
W szechzwiązkowego T ow a rzy ­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j 
(W OKS) w  Polsce —  J . S a fi-  
row .

Delegacja radziecka weźm ie 
udzia ł w  obchodach ku  czci 
33 rocznicy W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j oraz w  obchodach M ie ­
siąca pogłębien ia p rzy ja źn i p o l­
sko-radz ieck ie j.

Rząd ZSRR proponuje zwołanie Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych czterech 

mocarstw w sprawie demilitaryzacji Niemiec
Nota rządu radzieckiego do rządów Francji, IS A  i W . Brytanii

(d) M O S K W A  (P A P ). D n ia  3 lis to p a d a  w ic e m in is te r  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  Z S R R  G ro m y k o  p r z y ją ł am b asa dora  F ra n c j i 
p. C h a ta ig n e a u , am b asa do ra  U S A  p. K i r k a  i  am b asa dora  
W ie lk ie j B r y ta n i i  p. K e l ly  o ra z  w rę c z y ł im  je d n o b rz m ią c e  
n o ty  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o  zaa dre sow a ne  do rz ą d ó w  F ra n c ji,  
U S A  i  W ie lk ie j B r y ta n i i  w  s p ra w ie  d e m il i ta r y z a c j i N ie m ie c .

Rząd radz ieck i ma nadzieję, 
iż  o trzym a w  na jb liższym  cza

Poniże j przytaczam y tekst no­
ty  rządu radzieckiego do rządu 
francuskiego:

„Z  polecenia rządu radziec­
kiego m in is te rs tw o  spraw  za­
granicznych Z w ią zku  Radziec­
k iego m a zaszczyt ośw iadczyć 
co następuje:

D n ia  19 w rześnia b r. ogłoszo­
ny został ko m u n ika t o odbyte j 
w  N ow ym  J o rku  naradzie m i­
n is tró w  Spraw zagranicznych 
S tanów  Z jednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji, pośw ię­
conej sprawom  dotyczącym  N ie ­
m iec. Z kom u n ika tu  w yn ika , że 
g łów nym  punktem  narady 
trzech m in is tró w  b y ła  sprawa 
U tworzenia a rm ii n iem ieckie j, 
sprawa re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

W dn iach 20 —  21 październ i­
ka odbyła  się w  Pradze kon fe ­
renc ja  m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych ZSRR, A lb a n ii, B u łg a ­
r i i ,  Czechosłowacji, P o lsk i, R u­
m u n ii, W ęgier i  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, w 
w y n ik u  k tó re j ogłoszono de k la ­
rac ję  zaw iera jącą jRopozycje, 
zm ierzające zgodnie z uk ładem  
poczdam skim  do ja k  n a jry c h le j­
szego, pokojowego u regu low a­
nia  ca łokszta łtu  prob lem u n ie ­
m ieckiego i dokonan ia d e m ili-  
tą ry z a c ji N iem iec. Rząd radziec­
k i ca łkow ic ie  podziela w spom ­
in a n e  propozycje, ja k  rów nież 
Całą D ek la rac ję  Praską, k tó re j 
teks t załącza się do niniejszego.

Rząd radz ieck i uważa, że

sie odpowiedź rządu francusk ie -

go w  sprawne powyższej p ropo ­
zyc ji.

N o ty  analogicznej treśc i rząd 
radz ieck i przesyła jednocześnie 
rządom  W ie lk ie j B ry ta n ii i 
US A .“

W  toku rozm ow y w ic e m in i­
ster G rom yko  w ręczy ł ambasa­
dorom  F ra n c ji, U S A  i  W ie lk ie j

B ry ta n ii tekst „D e k la ra c ji m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
ZSRR, A lb a n ii,  B u łg a r ii,  Cze­
chosłow acji, P o lsk i, R u m un ii, 
W ęgier i N iem ie ck ie j R e pu b li­
k i D em okra tyczne j w  spraw ie  
uehw ał n o w o jo rsk ie j narady 
trzech m ocars tw  o re m ilita ry z ą  
c ji N iem iec zachodnich“ .

* *

D ekla rac ja  Praska, podpisana  
przez m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych Z w ią zku  Radzieckie­
go, A lb a n ii, B u łg a r ii, Czecho­
s łow ac ji, P o lsk i, R um un ii, Wę­
g ier i  N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okratyczne j —  w yw o ła ła  
o lb rzym ie  w rażen ie na ca łym  
śmiecie. Dem asku jąc agresywną  
p o lity k ę  'm o ca rs tw  zachodnich 
wobec N iem iec, p o litykę , k tó ra  
znalazła w y ra z  w  uchwałach  
no w o jo rsk ie j kon fe ren c ji trzech  
— D ekla rac ja  Praska nie t y l ­
ko pokazała niebezpieczeństwo, 
w yn ika jące  d la  św iatow ego po­
ko ju  z re m ilita ry z a c ji N iem iec 

! zachodnich. D ek la rac ja  Praska  
w ysunę ła kon k re tn y , po zy tyw -

dz ia ł się naród fra n c u s k i —  
k tó ry  w  odbudow ie nowego 
W ehrm achtu w id z i n iebezpie­
czeństwo d la  F ra n c ji; za uchw a­
ła m i p ra s k im i opow iedzia ł się 
naród n iem ieck i, budu jący w  
D em okratyczne j Republice no­
we, lepsze, pokojow e życie. Za  
uchw a łam i p ra s k im i podp isa ły  
się m asy pracujące T r iz o n ii — 
które  w idzą  w  re m ilita ry z a c ji 
śm ie rte lne  niebezpieczeństwo. 
Podpisały się w szystk ie , m iłu ­
jące pokó j narody.

Im p e ria liś c i na tom iast, za ró w ­
no c i z W a ll S treet, ja k  i  c i 
z lond yńsk ie j C ity  i  z p a rysk ie j 
Q uai d ‘O rsay  —  s ta ra li się prze-

INaród radziecki uroczyście wita 
rocznicę W ie lk ie j Rewolucji 

Październikowej
(f) M O SKW A (PAP). — Cały 

naród radziecki p rzygo tow u je  
się do uroczystego po w itan ia  
Św ięta Październikowego. Wszy 
stk ie  m iasta i  wrsie kraju ra ­
dzieckiego p rzyb ie ra ją  odświęt 
ny  wygląd. F rontony dom ów w 
M oskw ie, K ijo w ie , M ińsku , Ba 
ku i innych stolicach republik 
zw iązkowych dekorowane są 
po rtre tam i W łodzim ierza L e n i­
na, Józefa Stalina, członków  
B iu ra  Politycznego K C  W KP(b). 
Nad gmachem M oskiew skie j Ra* 
dy Deputowanych ustawiono ol 
brzym i obraz przedstaw iający

o rd e r Lenina, k tó ry m  nagrodzo 
na jes t s to lica  radziecka.

We w szystk ich  dzieln icach 
m iasta odbyw a ją  się uroczyste 
akadem ie poświęcone 33 roczni 
cy W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j.

Za łog i w ie lu  przedsięb iorstw  
radzieckich donoszą o  swoich 
sukcesach us ram ach współza­
w odn ic tw a  październikowego 

W ca łym  k ra ju  panu je na ­
s tró j św iąteczny. Naród radziec 
k i godnie w ita  33 rocznicę W ie! 
k ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w e j.

| m ilczeć, a k ie d y  to  się n ie  uda­
ny  p rogram  rozw iązan ia  spraw y  ; to  _  JT laleić pre tekst do od- 
Niem iec, zgodnie z in teresem  : rsucenia P rask ie j D e k la ra c ji, 
pokoju. j W brew  sw ym  w łasnym  na ro-

Pod uchw a łam i p ra s k im i pod- i dom, w b re w  in teresom  św ia to - 
pisało się nie ty lk o  osiem  | wego poko ju  —  nie p rze rw a li 
państw  — au to rów  D e k la ra c ji, j sw e j zbrodn icze j p o lity k i re m i-  
Za uchw a łam i p ra sk im i opow ie- ' li ta ry z a c ji T r izo n ii.

A le  rząd radzieck i, k tó ry  kon ­
sekw entn ie  k roczy drogą w y ty ­
czoną przez Poczdam —  sto i na 
straży pow zię tych wówczas 
m iędzynarodow ych postanowień  
w  spraw ie  N iem iec. Nota, za­
w ie ra jąca  propozycję  kon fe ­
re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych ZSRR, USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii t  F ra n c ji w  spraw ie  
d e m ilita ry z a c ji T r iz o n ii —  jest 
tego jeszcze je dn ym  dowodem .

Ten now y k ro k  rządu rad z ie ­
ckiego, świadczący o n ieug ię­
tym , poko jow ym  stanow isku  
ZSRR, w ita  z radością ca ły  na­
ród po lsk i, w ita ją  te narody, 
k tó re  dośw iadczyły  k rw a w e j 
h itle ro w s k ie j agresji. W ita ją  
w szystk ie  na rody ,■ k tó re  w idzą  
w  ty m  now ym  akcie p o lity k i 
zagran iczne j Z w ią zku  Radzie­
ckiego da lszy k ro k  na drodze 
zaspokojenia na jb a rd z ie j żyw o t­
nego, na jw iększego p ragn ien ia  
m ilio n ó w  lu d z i: pokoju.

Sialiit jest natchnieniem mas 
pracujących świata w ich walce
o pokój, demokrację i socjalizm

Dziennik ..Prawda** o 33 rocznicy 
Kewolurji Październikowej

( f)  M O S K W A  (P A P ). „P r a w d ą "  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  
p t. „Ś w ię to  m as p ra c u ją c y c h  ca łego  ś w ia ta “  pisze o p rz y g o ­
to w a n ia c h  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  i w s z y s tk ic h  lu d z i p ra c y  na 
c a ły m  ś w ie c ie  do ob cho du  33 ro c z n ic y  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z ­
n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j.

Koreańskie wojska ludowe wyzwoliły
miasto Wonni

( f l L O N D Y N  (PAP).
spraw y, o k tó rych  m owa w  k o - ! pondent agencji Reutera donosi, 
m un ikac ie  m in is tró w  spraw  za : ¿e w  pó łnocno-zachodnie j części 
gran icznych USA, W ie lk ie j B ry -  K o re i w o jska  am erykańsk ie  i 
ta n ii i F ra n c ji z 19 września, *  po ludn iow o-koreańsk ie  w  d a l- 
także w  D e k la ra c ji P rask ie j, i SZym  ciągu w y c o fu ją  się pod s il-  
m ają  n iezw yk le  doniosłe zna- j ny m  naporem  oddzia łów  pó łnoc- 
czenie d la  zapewnienia poko ju  j no-koreańskich . B rygadz ie  b ry -  
i  bezpieczeństwa m iędzynaro- i ty js k ie j.  k tó ra  osłania od w ró t 24 
dowego i że dotyczą żyw otnych, | d y w iz ji am erykańsk ie j, groz i o-

Agresorzy ponoszą ciężkie straty
K ores-

„P ra w d a “  podkreśla, że naród 
radziecki w ita  33 rocznicę W ie l­
k ie j R ew oluc ji Paździe rn ikow e j 
w  w arunkach wspaniałego roz­
k w itu  ekonom ik i i k u ltu ry  Car 
ły  k ra j jest ogarn ię ty  patosem 
tw orzen ia  Dawno przekroczony 
ju ż  został p rzedw ojenny poziom 
p ro d u kc ji przem ysłow ej, tempo 
rozw o ju  gospodarki narodow ej 
ZSRR wzrasta z roku  na rok, z 
miesiąca na miesiąc. Ś w ia t nie 
w id z ia ł dotychczas takiego roz­
machu prac in w estycy jnych , ja ­
k ie  rea lizowane są obecnie w  
Z w ią zku  Radzieckim. S tale 
wzrasta dobrobyt ludności ra ­
dzieckie j. podnosi sie poziom 
je j k u ltu ry .

W ie lk i p rz y k ła d  budow n ic tw a 
kom unistycznego w  Z w iązku  
Radzieckim  jest źród łem  na­
tchn ien ia  d la  mas pracujących 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j w  
ich walce o socjalizm .

P row odyrzy  św iata im p e ria ­
listycznego u s iłu ją  przy pomocy 
aw an tu r w o jennych  um ocnić 
nadszarpnięte pozycje k a p ita l i­
zm u i  narzucić swe panowanie 
całem u św ia tu . Im p e ria liś c i 
am erykańscy chcą zatopić cały 
św ia t w  m orzu k rw i w  im ię  
zaspokojenia sw ej n ienasyconej 
zachłanności, swego dążenia do 
hegem onii św ia tow e j. Prowadzą 
oni szaleńczy w yścig  zbro jeń, 
p rzygo tow u ją  nową w o jnę  św ia ­
tową. O d p rzygo tow yw an ia  
agresji przeszli oni d o  ja w n e j 
ag res ji, zalewając k rw ią  ziem ię 
narodu koreańskiego, w ysy ła jąc  
w ciąż nowe s iły  zbro jne, aby 
zd ław ić  ruch  na rodow o-w yzw o-

leńczy ńa M ala jach, w  In d o c h i- 
nach i w innych k ra jach

Prości ludzie  na ca łym  św ie­
cie w idzą, że p o lityka  im p e r ia li­
stów, to p o lityka  agresji i roz­
pę tyw an ia  now e j w o jny  P o li­
ty k a  ta w y w o łu je  coraz ener­
g icznie jszy opor ze s trony  mas 
ludow ych  D ob itnym  tego św ia ­
dectwem  jest o lb rzynu  rozm ach 
ruchu w  obron ie pokoju, k tó ry  
ogarnął setk i m ilion ów  lu d z i 
dobre j w o li we wszystk ich k ra ­
jach S etk i m ilio n ó w  ludzi go­
rąco ap robu ją  i pop iera ją  kon ­
sekwentną p o litykę  poko jow ą 
Z w ią zku  Radzieckiego. W Z w ią ­
zku Radzieckim  m iłu ją ce  pokó j 
narody w idzą  główną i na jpo ­
tężniejszą ostoję poko ju  na ca­
ły m  św iecie

Rocznica W ie lk iego Paździer­
n ika  — pisze w  zakończeniu 
„P ra w d a “  — jest św iętem  mas 
pracujących całego św iata. S ku­
p iony w okó ł zwycięskiego sztan­
daru  p a r ti i Len ina -S ta łina  n a ­
ród radzieck i obchodzi 33 rocz­
nicę W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j w  
atm osferze pokojowej’ , tw órcze j 
p racy, w  atm osferze a k ty w n e j 
w a lk i o  pokój i bezpieczeństwo 
powszechne. W w alce o pokó j 
■wraz z narodem  rad z ie ck im  
kroczy cała postępowa lu d z ­
kość. W tę rocznicę m y ś li 
i uczucia mas pracu jących  ca­
łego św iata zw raca ją  się do  
Z w ią zku  Radzieckiego, do w ie l­
k iego wodza i nauczycie la —  
S ta lina . W ie lk i S ta lin  je s t d la  
mas p racu jących całego św ia ta  
na tchn ien iem  w  ich w a lce  o  po­
k ó j, dem okrację  i  socja lizm .

Aleja Generalissimusa Stalina 
w mieście F ierre fille  pod Paryżem

(a) G ENEW A (PAP). Jak  do­
noszą z Paryża, w  dn iu  5 lis to -  
??.. w  mieście P ie rre fitte  w  po 
b liżu  Paryża, na podstaw ie u - 
chw a ły  rady m ie jsk ie j została 
uroczyście przem ianowana je d ­
na z pryncypa lnych u lic  m iasta 
na „A le ję  Generalissimusa S ta­
lin a “ .

seowej ludności. O koltcznościo 
w e przem ów ien ie w y g ło s ił b u r 
m is trz  m iasta Roger F re v ille . 
Na uroczystości obecny b y ł ró w  
nież am basador ZSRR we F rań  
c j i  —  P aw łów . O dsłonięcie ta ­
b lic y  nastąp iło  przy  dżw ię ' 
kach h ym n u  radzieckiego i M a r

narodow ych in te resów  narodów  
E uropy, a przede w szystk im  
narodów, k tó re  u c ie rp ia ły  wsku 
tek  ag res ji h itle ro w s k ie j.

U w zg lędn ia jąc  doniosłe zna­
czenie w ykonan ia  uchw a ł kon ­
fe re n c ji poczdam skie j w  spra­
w ie  d e m ilita ry z a c ji N iem iec e - 
raz is tn ie jące w  te j k w e s tii roz ­
bieżności w  s tanow isku czte­
rech m ocars tw  okupu jących 
N iem cy, rząd radz ieck i uważa 
za konieczne niezw łoczn ie prze­
dysku tow ać te spraw y. W tym  
celu rząd radz ieck i proponuje 
zw o łan ie  R ady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  
ZSRR d la  rozpatrzen ia spraw y 
w ykonan ia  uk ład u  poczdam­
skiego o d e m ilita iy z a c ji N ie ­
m iec,

toczenie. W o js k a  ludow e za ję ły  
m iasto W onni, leżące nad rzeką 
Czongczon i  posunęły się o 3 km  
na po łudn ie  w  k ie ru n k u  m iasta 
H unm ori.

K orespondent s tw ierdza, że 
w o jska am erykańskie  i  po łudn io  
w o-koreańsk ie  ponoszą w  toku 
w a lk  n iezw yk le  c iężkie  s tra ty . 
N iek tó re  fo rm ac je  po ludn iow o-

koreańskie  zosta ły de facto  z l i­
kw idow ane. A m e ryka n ie  w  po­
śpiechu bu d u ją  lin ie  obronne na 
po łudn ie  od rzek i Czongczon.

Na w ybrzeżu w chodn im  w o j­
ska pó łnocno-kóreańskie  w  d a l­
szym ciągu ro z w ija ją  kon tru de - 
rzenie. Jak  w y n ik a  z doniesień 
Reutera, oddzia ły , pó łnocno-ko- 
reańskie zniszczyły lin ie  kom u­
n ika cy jn e  n iep rzy jac ie la  w  po­
b liżu  po rtu  Wonsan.

(a) P E K IN  (PAP). K o m u n ika t

ro z w ija ły  ak tyw n e  dz ia łan ia  
w o jenne p rzec iw ko  w o jskom  
am erykańsk im  i  po łu dn iow o- 
koreańskim .

W  re jon ie  na pó łnoc od A n - 
czu oddz ia ły  a rm ii lu d o w e j kon ­
ty n u o w a ły  pom yśln ie  na ta rc ie  
w  k ie ru n ku  m iasta Anezu. N ie ­
p rzy ja c ie l ściąga k u  l in i i  f ro n ­
tu  świeże oddz ia ły  i u s iłu je  po­
w strzym ać posuw anie się w o js k  
a rm ii ludow e j.

Na w ybrzeżu w schodn im  w  
re jon ie  na północ od H am hyng

dowództwa naczelnego ludow e j ¡ oddzia ły  a rm ii lu do w e j s iln y m i
a rm ii K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Lu dow o-D em okra tyczne j, og ło­
szony w  d n iu  5 lis topada poda­
je, że na w szys tk ich  odcinkach 
f ro n tu  w o jska  a rm ii lu do w e j

ko n tra ta ka m i za trzym a ły  na ­
ta rc ie  A m erykanów . W  re jo ­
nach na pó łnoc od Bugtheng i 
Sendżin w o jska  a rm ii lu do w e j 
toczy ły  w a lk i obronne.

Każdy dzień ivalki rodzi setki nowych
bohaterów

sy liank i. Na ta b lic y  w id n ie je  
uroczystość odsłonięcia p ie rw  napis: „A le ja  Generalissim usa 

sze.] tab licy  z nazwą alei nastą- 1 S ta lina  —  w yzw o lic ie la  na ro - 
p iła  po m asowym wiecu m ie j-  dów “ .

84 tysiące rodzin 
na Porto-Rico żyje 

11 w nędznych lepiankach 
Tragiczna sytuacja ludności 

jedną z przyczyn 
antyamery kańskiego 

powstania
jau-nie popierają lii wawego kata u: H iszpan ii

Blok amerykański w Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ „rehabilituje*4 

yslę Francofagzyi
(f) NOWY JORK (PAP) Dnia 4 bm. Zgromadzenie Ogól­

ne, działając pod presją delegacji obozu amerykańskiego, 
rozpatrzyło w przyspieszonym te m p ie  za g a d n ie n ie  stosun­
ku państw - członków ONZ do Hiszpanii frankistowskiej.

Przed Zgromadzeniem O gól- j ców przewodniczący Zgrom adzę 
n>m  znajdował się p ro je k t re - j nia oddał p ro je k t re zo lu c ji pod 
zo luc ji p rzy ję ty  przez większość j głosowanie. Zosta ł on p rzy ję ty  
S pecja lne j K o m is ji Po litycznej j 38 głosam i (USA, H o land ia .

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). Po­
wstanie, k tó re  n iedaw no m ia ło  
m iejsce na w ysp ie  P o rto -R ico  i 
k tó re  je s t w  bezwzględny i  o - 
k ru tn y  sposób d ław ione przez 
po lic ję , w yb uch ło  na tle  n ieza­
dow o len ia  ludności w yspy, zroz 
paczonej nędzą i uciskiem , w  ja  
k ie j ży je  ona pod panowaniem  
am erykańsk ich  eksp loatatorów . 
I lu s tra c ją  w a ru n kó w , pa nu ją - 
cych na P orto -R ico , jes t m. in . 
o p ub liko w a ny  osta tn io  ra p o rt 
am erykańskiego K o m ite tu  do

(a) M O S K W A  (PAP). S pec ja ł- j i
; n y  korespondent „P ra w d y “  S. j to 
! Borzenko donosi z K o re i, że a r ­
m ia  ludow a, tocząc zaciekle 

I w a lk i w  górzystym  teren ie  P ó ł- 
j nocnej K o re i, osta tn io  s iln ie  
j w zm ogła przeciw uderzen ia  i 
| spycha z powodzeniem  am ery- 
| kańskie  w o jska  in te rw e ncy jn e  
j w  k ie ru n k u  po łudn iow ym . Na 
| n iek tó rych  odcinkach w o jska  
a rm ii ludow e j o d rzu c iły  n ie ­
p rzy jac ie la  o 30— 40 km  na po- 

j ludn ie.
Dowódca am erykańsk ie j a r­

m ii, gen. W a lke r, uda ł się na 
j p ierwszą lin ię  f ro n tu  „b y  ra to - I wać sy tuac ję “ . Zażądał on św ie- 
; żych rezerw , m im o że do w o j-  
i ny  w  K o re i rzucono ju ż  8 am e­
rykań sk ich  d y w iz ji w o jsk  lądo­
w ych i 5 -tą  flo tę  pow ie trzną, 

i liczącą tysiąc sam olotów. Gen. 
i W alke r, żądając rezerw , da ł 
i św iadectw o temu, że 190-tysięcy 
i sto jących pod dow ództw em  
! am erykańsk im  w  K o re i żo łn ie ­

rzy, n ie  je s t w  stan ie prze łam ać 
oporu a rm ii ludow ej.

W ojna —  pisze Borzenko

ąda od A m eryka nó w  coraz
świeższych oddzia łów  w o j­

skowych. K oreańska piechota 
ludow a —  stw ie rdza korespon­
dent „P ra w d y “  —  zarów no pod 
względem  m ora lnym , ja k  i  w y ­
szkolenia w o jskow ego sto i 
znacznie w yże j od p iechoty  
am erykańsk ie j, a w a lk i w  K o ­
re i, w b re w  tw ie rdzen iom  n ie ­
fo rtu n n y c h  am erykańsk ich  s tra ­
tegów, w yka za ły , że zasadniczą 
s iłą  m ilita rn ą  pozostaje na ­
da l piechota, -współpracująca 
spraw n ie z innego rodza ju  w o j­
skami.

i  proponujący uchylenie zaleceń 
zaw artych w rezo lucji Zgrom a­
dzenia Ogólnego z 12 grudn ia 
1946 r.

P rzeciw ko p ro je k to w i rezo lu­
c j i  w ypow iedz ie li się przedsta-
w ic ie le  Polski, ZSRR, U kra iny ,

Belgia, p raw ie  w szystk ie  k ra je  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j i k ra je  a - 
rabskie) p rzeciw ko 10 (ZSRR, 
U kra ina, B ia łoruś, Czechosłowa­
cja, Polska, G uatem ala, Izrae l, 
M eksyk, U ru g w a j i Jugosła­
w ia) przy 12 pow strzym u jących

Czechosłowacji, B ia ło rus i i U ru - I się (Ang lia , Szwecja, Norw egia , 
gw a ju . P oparli p ro je k t rezo luc ji | Nowa Zelandia, Indonezja, In -  
delegaci B o liw ii i Salwadoru, j die, F rancja, E tiop ia , Dania, B u r 

Po wyczerpaniu lis ty  m ów - i ma, A us tra lia  i Kuba).

S p raw  Dzieci i  M łodzieży, m a­
lu ją c y  po nu ry  obraz nędzy, gło j z v b r a ł a  cha rak te r p rze w le k ły  
du i  fa ta ln y c h  w a ru n kó w  m ie - 1 ~

Do zwalczania czołgów ame­
ryka ń sk ich  —  pisze Borzenko 
— a rm ia  ludow a z powodze­
n iem  używ a przeci-wczołgowe 
dzia ła , przerzucane na po la b i­
tew  na ciężarówkach. Zdarza 
się nierzadko, że żołnierze a rm ii 
lu do w e j ręcznym i g rana tam i 
wysadza ją w  pow ie trze  czołgi. 
Żo łn ie rze  a rm ii lu do w e j 'w ska­
k u ją  na am erykańskie  czołgi, 
zasłan ia ją o tw o ry  obserw acyjne 
i  zmuszają bezradną załogę do 
poddania się.

A m eryka n ie  —  pisze da le j
korespondent „P ra w d y “  —; sta- 
w ia ją  zaciek ły  opór, w y k o rz y ­
s tu jąc  każdą rzeczkę, każde 
wzgórze i  w c iąż  kon tra taku jąc .

W  w alce z am e rykań sk im i 
p ira ta m i p o w ie trzn ym i ko reań­
skie w o jska  ludow e, prócz a r ­
ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j, szeroko 
stosują ciężkie i  ręczne k a ra b i­
ny  maszynowe. Znaczny p ro ­
cent '  «zestrzelonych sam olotów 
am erykańsk ich  przypada na ze­
strze len ia  ce lnym  ogniem  k a ra ­
b inó w  m aszynowych.

Borzenko stw ierdza, że ko re ­
ańska a rm ia  ludow a prze jaw ia  
zbiorow e bohaterstw o. K ażdy 
dzień, każda w a lka  rodz i dzie­
s ią tk i i setk i now ych bohate­
rów . O sobisty p rzyk ła d  żo łn ie ­
rz y  -  cz łonków  P a r t i i P racy, 
p rze jaw ia jących  n iezw yk łe  m ę­
stwo i samozaparcie, da je  na­
tchn ien ie  kom paniom , b a ta lio ­
nom  i  pu łkom  a rm ii lu do w e j do 
bezlitosnej w a lk i p rzec iw ko  in ­
te rw entom  am erykańsk im  —- 
zac iek łym  w rogom  narodu k o ­
reańskiego.

Akadem ia w ambasadzie RP  
w Moskwie ku czci 33 rocznicy 

W ie lk ie j Rewolucji Październikowej
(f) M O S K W A  (PAP). —  D n ia  

4 bm. w  salach am basady R P w
M oskw ie  odby ła  się uroczysta 
akadem ia poświęcona 33 roczn i­
cy W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. Na a - 
kadem ię p rzyb y ła  wdowa_ po 
w ie lk im  synu lu d u  polskiego, 
s łynnym  dzia łaczu re w o lu c y j­

n ym  —  Z o fia  Dzierżyńska, k tó ­
re j zebrani zgo tow a li serdeczną 
owację.

A kadem ię  zaga ił am basador 
RP Jasińsk i. R e fe ra t o 33 ro c * -  
n icy  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
w yg łos ił attache ambasady M le ­
czak.

Yietnamska arm ia ludowa
zbliża się do Hanoi

(f) L O N D Y N  (PAP). —  D zien­
n ik i donoszą, że oddz ia ły  wiet­
nam skie, po zajęciu Hoabin, 
znajdującego się w  odległości 50 
km  na po łudn iow y zachód od 
Hanoi. posuw ają się naprzód w  
k ie ru n k u  H anoi. Z b liż a ją  się one 
do m ie jscow ości Hadong, zna j­

du jące j się w  odległości 19 k m  
od Hanoi.

Równocześnie toczą się zacię­
te w a lk i na pó łnocny wschód od 
H ano i, w w y n ik u  k tó rych  w o j­
ska francusk ie  zmuszone ęą do 
w yco fan ia  się z re jon ów  D in la p  
i  Czu.

Największym wrogiem narodu 
niemieckiego jest wojenna polityka  

amerykańskiego im perializm u
Obrady Niemieckiego Kongresu 

Pokoju w Berlinie

szkan iow ych
ści.

tuby lcze j lu d n o -

l)ziś w USA farsa 
„demokratycznych44 wyborów

Aler*.>ści i łapoMniey — olo jak się nawzajem 
charakteryzują kandydaci

f f t  N O W Y  J O R K  (P A P ). W d n iu  
7 l is to p a d *  o dbędą  * i *  w  S tanach  
Zjednoczonych wybory do  K o n - 
e re s u  a ró w n o c z e ś n ie  do  n ie k tó ­
r y c h  ’instytucji samorządu teryto­
r ia ln e g o

W  d n iu  ty m  zo s ta n ie  w y b ra n y c h  
43S cz łonkó w  iz b y  R e p re z e n ta n tó w ,
e ry ifp e fn y  je j s k ła d  W  Senacie 
w w b O rv  s p o w o d u ją  zm ia n ę  36 fo te l i  
ra" ogólną l ic z b ę  9« W d n iu  ty m  na 
stąpi również z m ia n a  na s ta n o w i­
sku »  snBernatorow sposrod « -
W vborv dotyczą również szeregu 
innych publicznych stanowisk w po  
szczególnych stanach l miastach, 
j a k  np . s ę d z ió w , b u rm is tr z ó w , sze­
ryfów  itp.

Atmosferą am erykańskich wybo- 
tów  doskonale charakteryzuje ale-

I ra  ta p ó w n ic z o  -  k o ru p c y jn a  obecne 
5o g u b e rn a to ra  s ta n u  N o w y  J o rk
D e w e y a , k tó r y  z a p ła c i) k o n trk a m  
d y d a to w i 86 tys . d o la ró w  U p ó w k i 
za z rzeczen ie  s ie  k a n d y d a tu ry .  G d y  
sie p rzeg ląda  d z ie n n ik i i p e r io d y k i,  
w ycho d zą ce  w  p oszcze g ó ln ych  s ta ­
nach U S A , rzu ca  s ie  w  o czy , że je d  
b ym  z g łó w n y c h  te m a tó w  d n ia  są 
c h a ra k te ry s ty k i k a n d y d a tó w  p rz e ­
c iw n e g o  obozu , d e m a s k u ją c e  h is to  
r ie  ich  s z a c h ra js tw  i a fe r , ic h  k o n  
ta k ty  ze ś w ia te m  p rz e s tę p c z y m , m e 
le g a ln e  ź ró d ła  ic h  d o c h o d ó w  itp .

W e d łu g  a n k ie ty ,  p rz e p ro w a d z o n e } 
vr w ie lu  s tanach  p rzez  a g e n c ję  Asso 
c ia te d  P ress, w  ro k u  b ie ż ą c y m  w  
w y b o ra c h  w e ź m ie  u d z ia ł o k o ło  42 
m ilio n ó w  w y b o rc ó w , m im o  że w  
U S A  u p ra w n io n y c h  d o  g ło so w a n ia  
je s t  p o n a d  98 m ilio n ó w  o b y w a te li.

W  1947 ro k u  przeszło 84 t y ­
siące rod z in  tuby lczych  g n ie ź ­
dz iło  się w  p row izo rycznych  le 
p iankach. Śm ierte lność w śród 
dzieci na P o rto -R ico  jest n ie ­
słychan ie wysoka. R aport s tw ie r 
dza, że na P o rto -R ico  rozw ó j 
fizyczn y  dzieci tub y lczych  opóź 
n ia  się o parę la t  w  po rów na­
n iu  z dziećm i am erykańsk im i.

O opiece le ka rsk ie j na P o rto - 
Rico świadczą opub likow ane w  
raporc ie  c y fry . N a każdych 25 
tysięcy m ieszkańców w yspy 
przypada jeden lekarz, a jedna 
p ie lę gn ia rka  na 8 tys ięcy m ie -
^ „ lr< tń n ń n r  'M io m a l łV7<2fia P7PUP

Bojownicy antyfaszystowscy Francji 
Polski i Czechosłowacji jednoczą wysiłki 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich

szkańców. N iem a l trzecia  część 
ludności P o rto -R ico  to  an a lfa ­
beci.

R a po rt podkreśla, że w sku - 
te k  panu jące j nędzy na P o rto - 
Rico stosowane je s t na szeroką 
skalę za trud n ian ie  dzieci p rzy 
c iężk ie j p racy fizyczne j.

! (f) P rzedstaw ic ie le  N a ro d o w e j; Ja ko  obyw ate le  k ra jó w , k tó -
| F ederac ji D eportow anych i  In -  ; re  na przestrzeni h is to r ii pom o- 
! te rnow anych  cz łonków  Ruchu j sły ok ru tn e  c ie rp ien ia  z rę k i 
O poru i  P a tr io tó w  francusk ich  | n iem ieckiego m ilita ry z m u  i na - 

| (FN D IR P ), Narodowego S tów a - j zizm u i  ja k o  ci, k tó rzy  oddaw a- 
| rzyszenia F rancusk ich  W e- ! R swą k re w  w  walce przeciw ko 
w nętrznych  s ił zb ro jnych  —  j ba rba rzyńs tw u  h itle ro w sk ie m u , 
W olnych S trze lców  i  P a rtyza n - p ię tnu jem y z na jw yższym  obu- 
tó w  francusk ich  i  ich P rz y ja - ! i-zen-’ -:.a decyzję rządów  am e ry-
c ió ł (FFI-F .TP F), Polskiego 
Z w iązku  B o jo w n ik ó w  o Wolność 
i D em okrację  (ZBoW iD ), Czecho 
słowackiego Z w ią zku  B o jo w n i­
ków  o W olność (SBS) spo tka li 
się w  W arszaw ie i  pos tanow ili 
ogłosić oświadczenie, w  k tó ry m  
czytam y:

kańskiego, francusk iego i  angiel 
skiego o re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. R e m ilita ryza c ja  ta  
s tanow i bezpośrednią groźbę dla 
bezpieczeństwa naszych k ra jó w , 
d la  ich  n ie Ł .d leg łości i  d la  po­
k o ju  św iata.

W yrażam y naszą pełną a k ty w  
ną solidarność z n iem ieck im i 
an tyfaszystam i, naszym i w spó ł­
tow arzyszam i w a lk  i c ie rp ień  w  
obozach koncen tracy jnych .

Z łączeni w ęz łam i b ra te rs tw a, 
zadzie rzgn ię tym i w  w a lkach  
Ruchu O poru i  w  obozach 
śm ierc i postanaw iam y skoo rdy­
nować w y s iłk i naszych o rg a n i­
zacji d la  obudzenia czujności i 
zjednoczenia a k c ji wszystk ich 
b o jo w n ikó w  Ruchu O poru, wszy 
s tk ich  o f ia r  w o jn y  i  faszyzmu, 
by un ie m oż liw ić  re m ilita ryza c ję  
N iem iec.

B ra tn ie  p o z d ro w ie n ia  d la  w ie lk ie g o  n a ro d u  ch iń sk ieg o , k tó ry  w y w a lc z y ł 
w o ln o ś ć  i  n iepod leg łość sw ego  k r a ju  o raz skuteczn ie  u trw a la  u s tró j

lu d o w o  - d e m o k ra tyczn y !

B ra tn ie  p o z d ro w ie n ia  d la  n a ro d u  koreańskiego, b ron iącego bohatersko
n ie p od leg ło śc i swego k r a ju !

(f) B ERLIN  (PAP). —  Jak jt»ż donosiliśmy, w  sobotę po 
południu w pierwszym dniu obrad Niemieckiego Kongresu 
Obrońców Pokoju referat o roli Niemiec w toczącej się obec­
nie na całym świecie walce o utrzymanie pokoju wygłosił 
znakomity pisarz Johannes Becker, przewodniczący Niemiec­
kiego Komitetu Obrońców Pokoju.

M ów ca szczegółowo przedsta- k i,  aby s łuży ł im  ja ko  m ięso a r -  
w i ł  h is to r ię  pow stan ia m iędzy- | m atn ie . Szerokie masy narodu 
narodowego ruch u  w  obronie i n iem ieckiego coraz d o b itn ie j je -  
poko ju . W ie lka  Socja listyczna | dnak w y ra ża ją  sw ó j opór prze -
R ew o luc ja  Październikowa — 
ośw iadczył ón — założyła trw a ­
łe podstaw y ruchu  w  obron ie 
poko ju  we wszystk ich k ra jach ,

W  zakończeniu swego re fe ra ­
tu , często przerywanego b u rz li­
w y m i ok laskam i, Becher w e­
zw ał do wzm ożenia w a lk i o po­
k ó j i  p rzeciw staw ian ia  się ze 
wszech s ił p rzygotow aniom  w o ­
jennym  w  Europie.

Z ko le i —  na posiedzeniu n ie ­
dz ie lnym  —  zabra ł głos przewód 
niczący de legacji radz ieck ie j, 
m in is te r ośw ia ty  RSFRR, K a i­
rów . Szeregiem fa k tó w  m ówca 
zobrazował gigantyczne osiągnię 
cia poko jow e Z w ią zku  Radziec­
kiego. Osiągnięcia te  służące 
dobru  całego na rodu i p rzyczy­
n ia jące się do w ydatnego podnie 
sienią jego m ateria lnego i  k u ltu ­
ra lnego poziom u świadczą o 
tym , ja k  d ro g i je s t pokó j d la  
Z w iązku  Radzieckiego. F ak tów  
tych — pow iedz ia ł m in . K a iró w  
— n ie  zdoła przesłonić oszczer­
cza propaganda k ó ł kap ita lis tycz  
no -im pe ria lis tycznych . P rzygo­
tow u ją c  się do now e j w o jny , pra 
gną one zm usić naród n iem iec-

c iw ko  pe łn ien iu  na jem ne j s łuż­
by u im p e ria lis tó w . S iły  po ko ju  
— s tw ie rd z ił w  zakończeniu de­
lega t radz ieck i —  są n iezw yc ię ­
żone.

P rzew odniczący K P D , M a x  
Reim ann, zab iera jąc z k o le i głos 
w  dysku s ji, po dkreś lił, iż  je d y ­
nym  rozw iązaniem  k a ta s tro fa l­
ne j sy tua c ji w  ja k ie j zn a jd u ją  
się obecnie N iem cy zachodnie w  
w y n ik u  w o jenne j i ko lo n ia ln e j 
p o lity k i m ocarstw  in te rw e n c y j­
nych je s t rea lizac ja  D e k la ra c ji 
P rask ie j.

N astępnie przem aw ia ł deputo­
w any Cham bairen, p rzew odn i­
czący de legacji francu sk ie j.

Uroczysta akademia dziennikarzy  
stolicy z okazji 33 rocznicy 

W ielkiego Października
(f) S taran iem  Zarządu G łó w ­

nego oraz Zarządu O ddzia łu  
W arszawskiego Z w . Zaw . Dzień 
n ik a rz y  R. P. odbyła  się dn ia  
5 bm . w  Teatrze N arodow ym  
przy szczelnie w yp e łn io ne j sali 
uroczysta akadem ia poświęco­
na 33 roczn icy W ie lk ie j Socja­
lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

R e fe ra t p t. „V I  33 rocznicę

Kongres dokona! w yb o ru  no­
wego N iem ieckiego K o m ite tu  O - 
brońców  P oko ju , w  sk ład k tó ­
rego weszło 50 przeds taw ic ie li 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra 
tyczne j, 50 p rzeds taw ic ie li N ie ­
m iec zachodnich oraz 40 p rzed­
s ta w ic ie li B erlina . Kongres usta 
l i ł  rów n ież  skład de legacji n ie ­
m ie ck ie j na I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców  P oko ju  w  S hef­
fie ld .

R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j" w y  
g łos ił k ie ro w n ik  W ydz ia łu  P ra ­
sy i  W yd a w n ic tw  K C  PZPR  
tow . red. S t. Staszewski.

Po re fe rac ie  zebran i jedno ­
m yś ln ie  u c h w a lil i te k s t lis tu  
do dz ienn ika rzy  radzieck ich .Ir

Uroczystość zakończył w y ­
stęp zespołu p ieśn i i tańca Do­
m u W o jska  Polskiego. i

U
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Trium f mocarstwa socjalistycznego
{ A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

. v
Związe'5? S ocja listycznych Re- i 

p u b lik  Rad, liczy 33 lata — j 
trzec ią  cześć stulecia. Czy to i .
dużo. czy mało? Czy .-Związek ' repub lika , reżym  V ichy, a obe 
R adziecki jest m łody, czy też w ; cneg0 reżym u żadną m ia rą  nie 
s t a 's e n n i  w ieku  .- ; można nazwać trw a łym .

W  ska li h is to r ii podstawo­
w ych  n i-m ac j! społeczno-ekono 
m ie rnych  Zw iązek Radziecki jest

D. Z as la ivsk i

bardzo m łody K ap ita lizm  ma za 
sobą stulecia, p ierwszy k ra j so­
c ja lizm u  — trzydzieści trzy la ­
ta. W skali współczesnych u - 
s tro jó w  po litycznych Związek

W A n g li i potężny system ko 
ibn ia lny  przeżył g łębokie zm ia ­
ny 1 zna jdu je  się fak tyczn ie  w 
stanie rozkładu.

Stany Zjednoczone z n iezw yk 
tą szybkością przechodzą od de 
m okra c ji bu rżuazy jne j do fa-

typuRadziecki net dawna już  wyszedł j szystowskiej d y k ta tu ry  
z okresu kszta łtow an ia się: stoi j terrorystycznego 
dziś mocńó na nogach. , . | bez to rządów, upadło i po-

Co w ięcej: Zw iązek Radziecki-| w stało w ciągu tych  33 la t, ileż 
je s t bezspornie na jtrw a lszym  j t 0 p a r ti i bu rżuuzy jnych  rozpad 
państwem  na święcie. W rocz- I (o się w proch! T rudno  byłoby 
nicę jego powstania m iło  jest zliczyć A  iluż  „w ie lk ic h  lu -
przypom nieć sobie n iek tó re  w y ­
darzenia. znane ludziom  poda- 
szłego w ieku, a nieznane m ło ­
dzieży Przecież jeszcze 30 la t i 
z górą temu wśród bu rżua zy j- 
nych ..m ędrców", specja lis tów  z 
dziedziny nauk po litycznych i 
ekonom icznych, n ie  by ło  nikogo, 
k to  by uważa! za m ożliw e  d łu ­
go trw a łe  is tn ien ie  państwa so­
cja listycznego. P aństw o socja­
lis tyczne  negowano ca łkow ic ie , 
ponieważ w  m yś l na uk i b u r­
żuazy jne j s tanow i ono sprzecz­
ność sama. w  sobie.

A  obecnie m a ło  je s t ta k ic h  
bm -żuazyjnych ekonom istów  i 
znawców praw a państwowego, 
k tó rzy  by negow ali m ożliwość 
is tn ien ia  państwa soc ja lis tycz­
nego. T rudn o  powiedzieć, że ich 
zupełn ie  n ie  ma, W każdym  ra ­
zie je s t ich bardzo n iew ie lu . A  
zam ieszkuje to  dz ik ie  p lem ię 
..uczonych“  przeważnie A m e ry ­
kę.

T ak w ięc naw e t osto ja id e ­
o log ii bu rżuazy jne j — b u rżu - 
azy jną nauka ekonomiczna, 
zmuszona była  do odw ro tu , bez­
s ilna  wobec oczyw istego fa k tu  
żyw otności państwa so c ja li­
stycznego.

Dziś nauka bu rżuazy jna  k w e ­
s tionu je  — wciąż jeszcze k w e ­
stionu je ! — in n y  fa k t: przew a­
gę państwa socjalistycznego nad 
każdym  państwem  k a p ita li­
stycznym . D la większości p ro­
stych, n ie  uczonych ludz i na k u ­
l i  z iem skie j fa k t  ten sta ł się ju ż  
bezsporny. A le  „uczonych“  lu ­
dzi z bu rżuazy jnych  rezerwa 
tów  un iw e rsy teck ich  bardzo 
tru d n o  0 czym ko lw iek  przeko­
nać. skóro fa k ty  h istoryczne od­
biegała od ich „ te o r i i“ .

A  oto niezaprzeczone fa k ty  h i 
storyczne. W  ciągu 33 la t, k tó ­
re m inę ły  od czasu W ie lk ie j 
S ocja lis tyczne j . R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, • upadla i odeszła 
w  nicość istn ie jąca przez cale 
stu lecia m onarch ia austro  -  wę 
gierska. Je j zagłada jes t poucza­
jąca dlatego zwłaszcza, że m o­
narch ia  ta była  na jw iększą w 
dzie jach św iata..kąp|ią łte tyc$ iję - 
go — próbą zjednocźferua w  je f l-  
t)y.m. państw ie . k ilk u  narodów. 
Próba ta zbankru tow a ła  z k re ­
tesem. P oko jow e w spółżycie k i l ­
ku narodów  w  w ie lk im  pań­
stw ie kap ita lis tycznym  jest n ie ­
m ożliwe. T ak uczy doświadcze­
nie  historyczne.

W tym  samym okresie h is to ­
rycznym  po trzykroć  u legał ka ­
ta s tro fie  reżym  kap ita lis tyczny  
w  Niemczech. N ie w y trzym a ło  
próby ani cesarstwo, ani repu­
b lik a  dem okratyczna, an i d y k ­
ta tu ra  faszys tow ska .,

W  tym  samym okresie z n ik ­
nę ły we Włoszech im p eriu m  i 
w»adza faszystowska.

We F ra n c ji upadła trzecia

cizi“  bu rżuaz ji okazało się w 
tym  okresie b a nkru ta m i p o li­
tycznym i. Zapom niano już  n a ­
w et ich nazw isk, a w każdym  
razie nie budzą one ani sza­
cunku ani wdzięczności. C le­
menceau. L lo yd  George, W ilson 
— giośne b y ły  ich nazwiska, 
współczesnym w ydaw a ło  się, że 
są on i g igantam i m yś li po łitycz  
ne j i w o li, pow iadano, że pa­
m ięć o n ich trw a ć  będzie s tu­
lecia. A  przecież n ie  p rze trw a ­
ły  one naw et jednego ćw ie rć ­
wiecza. Jeśli się naw et m ów i o 
n ich, to  zawsze z {iron icznym  
uśm iechem, gdyż n ic  trw a łego  
nie  p o tra f i l i  s tw orzyć, n ie  nrzc 
w id z ie li niczego, lecz w zm ogli 
jedyn ie  powszechny chaos i  za­
męt.

Czyż można ich nazywać m y 
ś lic ie lam i?  N ie. W ydaje  się to 
teraz w p ros t śmieszne: przecież 
c i ludzie , k tó rz y  p rz y k ra w a li 
Europę i  ca ły ś w ia t w edług 
w łasnego w idz im is ię , wyobraża 
l i  sobie naprawdę, że można 
rozw iązyw ać najdoniośle jsze 
prob lem y m iędzynarodow e bez 
udz ia łu  Z w iązku  Radzieckiego! 
Te nadęte „w ie lk o ś c i“  igno ro ­
w a ły  m łode państwo so c ja li­
styczne ja ko  „q u a n tité  n é g li­
geable1, ja k o  zero. Jak im ż ze­
rem  b y li w  rzeczyw istości oni 
sam i! B y l n iedaw no bu rżuazy j- 
fty  mąż stanu, k tó ry  m yś la ł tak  
samo ja k  oni. Zakończył życie 
w  szp ita lu  d la  ob łąkanych, w y ­
skaku jąc z okna. N azyw ał się 
F orresta l Nazw isko to stało się 
im ien iem  pospo litym  n ie k tó ­
rych  innych współczesnych dzia 
łączy po litycznych w  społeczeń 
stw ie kap ita lis tycznym .

Przed trzydziestu z górą la ­
ty  dyp lom acja  m iędzynarodow a 
znała osiem w ie lk ich  m o­
carstw . Od ich stosunków  w za­
jem nych zależał pokój i w o jna  
B y ły  to A ng lia , Rosja, F rancja , 
N iem cy, A us tria , W łochy, S ta­
ny Zjednoczone i Japonia. Z  l i ­
sty te j skreślone zostały po d ru  
g ie j w o jn ie  św ia tow e j N iem cy, 
A us tria , W łoch y  i Japonia. 
W ą tp liw a  sta ła  się pozycja Frań 
c jï  ï  A ng lii.' Czyz można nazwać 
w ie lk im  m ocarstw em  państwo, 
k tó re  nie ma w łasne j samodfziel 
nej p o lity k i,  n ie  ma Własnych 
sam odzielnych finansów  i zna j­
du je  się we w ładzy  w ie rzyc ie ­
li am erykańskich?

Reakcja am erykańska dąży 
do narzucenia św ia tu  nowej 
w o jny . W o jn y  nie będzie, jeś li 
ludzkość zdecydowanie i w  ca­
łe j rozciągłości popierać będzie 
pokojową p o lity k ę  rządu ra ­
dzieckiego. A lb ow iem  p o lityka  
na jw iększego m ocarstw a k a p i­
talistycznego, S tanów  Z jedno­
czonych — to  w o jna  i agresja; 
p o lityka  potężnego m ocarstwa 
socjalistycznego — to  pokój i 
p rzy jaźń m iędzy narodam i.

B o h a te r  Października

Wobec chylących się ku upad 
kow i kap ita lis tycznych  reży­
mów, rządów  i gabinetów, Z w ią  
zek Radziecki wznosi się ja k  
niezwyciężona, g ran itow a opo­
ka. Przez 33 lata panuje tu  je ­
den system po lityczny, ster 
w ładzy spoczywa w rękach jed 
ne j p a rtii po lityczne j, na czele 
narodu stoi S ta lin , w spółbo jow  
n ik  Lenina Len in  i S ta lin , k ie ­
ru jąc  w spóln ie pa rtią  kom u n i­
stów, budow ali Zw iązek Ra­
dziecki, op ierając go po raz 
p ierwszy w dziejach na zasa­
dach naukow ej teo rii kom un iz­
mu. S ta lin , otoczony gorącą m i­
łością swego narodu i całej po­
stępowej ludzkości, prowadzi 
naprzód państwo socja lis tycz­
ne. U s tró j radziecki w y trzym a ! 
na jokru tn ie jsze  doświadczenia 
w o jn y  Naród radziecki sam na 
sam rozg rom ił na js iln ie jsze w  
dziejach w ojskow e im p eriu m  
faszystowskie. Z w a lk i te j Z w ią  
zek Radziecki wyszedł jeszcze 
siln ie jszy.

W  państw ie radz ieck im  s tw o­
rzona została n iespotykana w 
dzie jach, jedność m ora lno  -  po 
lity czn a  narodu, zrea lizowano 
to, czego n ie  może osiągnąć ka 
p ita lizm  — przy jaźń  m iędzy na­
rodam i w  w ie lona rodow ym  pań 
stw ie , na podstaw ie ca łkow ite j 
rów ności. Zw iązek Radziecki w 
n iezm ie rn ie  k ró tk im  czasie z lik  
w id o w a ł następstwa niszczyciel­
sk ie j w o jn y  i  z powodzeniem 
doprowadza do końca p ięc io la t­
kę  powojenną, k tó ra  „m ę d r­
com “ bu rżua zy jnym  w ydaw a ła  
się nie do urzeczyw istn ien ia . 
W  ciągu 33 la t w  Z w iązku  R a­
dzieckim  nie by ło  an i jednego 
kryzysu ekonomicznego, ponie­
waż w  u s tro ju  socja lis tycznym  
nie ma kryzysów . W Zw iązku 
Radzieckim  w ykreś lono  ze słów 
n ika  w yra z  bezrobocie. D obro­
b y t narodu w zrósł w ie lo k ro tn ie . 
W zrosła k u ltu ra  socjalistyczna, 
w  po rów nan iu  z k tó rą  całe ży ­
cie duchowe b u rżua z ji w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  je s t za­
przeczeniem k u ltu ry . W  34 ro ­
ku  swego życia h istorycznego 
Zw iązek Radziecki przystępuje 
do wzn iesien ia  potężnych b u ­
d o w li nad W ołgą, D n ieprem  i 
A m u -D a rią , budow li, k tó re  ma 
ją  za zadanie przeobrazić p rzy ­
rodę, pokonać pustyn ie  i u p a l­
ne suche w ia try , podnieść na 
jeszcze wyższy poziom dobro­
b y t narodu.

T ym i osiągnięciam i Zw iązek 
Radziecki w ita  33-cią rocznicę 
swego is tn ien ia . Jest rzeczą na 
tu ra lną , że jego św ięto jest świę 
tem  ca łe j p racującej ludzkości, 
Zw iązek Radziecki dow iód ł bo­
w iem  niezbicie, że ludzkość nie 
ty lk o  może is tn ieć i rozw ija ć  
się-"doskonale bez k a p ita lis tó w  
i1 obszarn ików , lecz rów nież, że 
lik w id a c ja  tych  k las stwarza 
ogrom ną przewagę socjalizm u 
nad kap ita lizm em , jes t począt­
k iem  p ra w d z iw e j h is to r ii lu dz ­
kości.

Jednego jeszcze b łędu pow in 
n i się w yrzec „m ę d rc y “  burżua 
zy jn i. Rozpowszechniali on i ba­
jeczki, że droga Z w iązku  Ra­
dzieckiego, to  rzekom o „sw o ­
is ta “  droga, k tó ra  tłum aczy się 
ja k im iś  w y ją tk o w y m i w arunka  
m i i n iem ożliw a  jes t d la  innych  
narodów

Śladam i Z w iązku  Radzieckie 
go idą ju ż  inne narody, idą z 
powodzeniem, p rzekonyw a j ąc

się na każdym  k ro ku  o przew a­
dze ’ socjalistycznego systemu 
nad kap ita lis tycznym . Drogą 
tą, utorow aną przez naród ra ­
dziecki, kroczą k ra je  dem okra­
c ji ludow ej w Europie wschod­
n ie j i środkow ej, na drogę tę 
w kro czy iy  N iem cy dem okra ­
tyczne. Ńa drogę tę w kro czy ł 
w ie lk i naród ch ińsk i. Na d ro ­
dze te j zna jdu ją  się narody 
M ongo lii. Korei., V ie tnam u... Pod 
sztandarem  socja lizm u i dem o­
k ra c ji ludow e j kroczy ju ż  w ie ­
le narodów. Pod czerw onym  
sztandarem rosną i zespalają 
się szeregi, pod czarnym  sztan­
darem  kap ita lizm u  panu je roz­
k ład  i chaos.

Postępowa ludzkość jest za 
pokojem , za p rzy jaźn ią  m ię ­
dzy narodam i. K a p ita liśc i są za 
w o jną , za panowaniem  m ono­
po li finansow ych nad u ja rz m ić  
ną ludzkością. S iły  poko ju  są 
potężniejsze. Zdolne są one do 
zapobieżenia w o jn ie . A le  jeś li 
podżegacze w o jen n i m im o wszy 
stko sprowadzą na ludzkość no 
we straszliw e k lęsk i, przysp ie­
szą tym  samym n ieodw raca lny 
bieg i w y ro k  h is to r ii. Ś w ia t u j ­
rzy  upadek reżym ów  k a p ita l i­
stycznych, św ia t u jrz y  now y 
tr iu m f socjalizm u.

W ie lka  Socjalistyczna Rewolu j wszystk ich fron tach  w o jn y  do- 
cja Październikowa, k tó re j trzy  ! m owej.
dziestą trzecią rocznicę obcho - | Godnym  reprezentantem  tych  
dziray dziś w raz z cala postępo -j p ięknych bo jow ych  tra d y c ji o -  
wą ludzkością, m ia ła  prze łom o- j wego bohaterskiego okresu b y ł 
we znaczenie dla narodu po lskie  n iezapom niany generał K a ro l 
go. Dopiero ona bow iem  przy - 
niosła Polsce niepodległość, 
s tw orzy ła  dla ludu polskiego re j W o jn ie  przeciw  ba rba rzyństw u 
aine przesłanki w yzw olen ia  się j h itle row sk iem u obecny Marsza

Ś w ierczew ski (W alter). Jest n im  
zw ycięski dowódca w  W ie lk ie j

spod ja rzm a obcych U w łasnych 
ciemięzców.

Toteż o lb rzym ia  większość lu ­
dności po lsk ie j, k tó rą  los rzu c ił 
na niezm ierzone obszary Rosji, 
stanęła zdecydowanie po stronie 
R ew oluc ji, w idząc w  n ie j je d y ­
ną gw arancję przed powrotem  
carsk ie j ty ra n ii.

W ierne szczytnym  tradyc jom  
w a lk i „Z a  Waszą i Naszą W o l­
ność“  po lskie masy pracujące 
b ra ły  czynny udzia ł w  tereno - 
w ych Radach Delegatów Robot­
niczych i Ż o łn ie rsk ich  i w  k o ­
m isjach w a lk i z kon trre w o lu c ją , 
zasila ły szeregi G w a rd ii Czerwo 
nej a następnie A rm ii Czerwo­
nej, tw o rz y ły  odrębne po lskie  od 
dz ia ły  rew olucy jne. Tak zwany 
„b u n t“  polskiego p u łk u  b ie łgo- 
rodzkiego przeciw  k o n trre w o lu ­
cy jnem u dow ództw u za łożył pod 
w a lin y  pod czerwone polskie 
fo rm acje  wojskow e, k tó re  w s ła ­
w iły  się sw ym  m ęstwem  na

łek Polski i M in is te r O brony Na 
rodow ej — K onstan ty  Rokossow 
ski.

Spośród ugrupow ań p o lity c z ­
nych, k tó re  dz ia ła ły  wówczas na 
teren ie em ig rac ji po lsk ie j w  Ro­
s ji, na jm ocn ie j i na jgoręcej w y ­
stępow ały za poparciem  Rewolu 
c ji i za je j obroną przed zaku­
sam i wroga organ izacje  S D K P iL  
k tó ra  od c h w ili swego powsta­
nia n iezm ordow anie g łos iła  bra 
te rs lw o  b ron i polskiego i ro s y j­
skiego p ro le ta ria tu . K ie d y  n ie ­
m ieccy im p e ria liśc i us iło w a li za 
garnąć P io trogród  i zagrażało 
śm ie rte lne niebezpieczeństwo, 
centra lne k ie ro w n ic tw o  grup 
S D K P iL  w  Rosji zw ró c iło  się z 
nam ię tnym  w ezwaniem  do robot 
n ików  po lsk ich : „D ziś, gdy ju n -  
k ie r  n iem iecki i k a p ita lis ta  sta­
w ia  nogę na ka rku  ro sy jsk ie j re 
w o lu c ji. W y staniecie, ja k  je ­
den mąż, pro le ta riusze polscy... 
N iecha j n ik t  n ie  śm ie pow ie ­
dzieć w  przyszłości, że m y, k tó ­

ry m  niesie wolność rew o luc ja  ro  ! W krótce w chodzi D zierżyński 
syjska, n ie  b ro n iliś m y  je j do i w  skład na jb a rdz ie j zahartow a- 
osta tn ie j k ro p li k r w i“ . jnego i w ypróbow anego trzonu

K om ite tu  Centralnego. W  c k re -

Len in , S ta lin , S w ie rd łow  i  D z ierżyńsk i. („24 paźdz ie rn ik  1917“ . Z obrazu W. S ierowa).

Z szeregów S D K P iL  w ysz li Ju 
lian  M arch lew sk i, W incen ty  M a 
tuszewski, B ro n is ła w  W esolow -  
ski i w ie lu , w ie lu  innych , im io ­
na k tó rych  n ie rozerw a ln ie  zw ią 
zane są ze w span ia łą  epopeją Re 
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. P ie rw  
sze m ie jsce w śród n ich  za jm u je  
ty tan iczna  postać Fe liksa  D z ie r- 
żvńskiego, k tórego S ta lin  na­
zw a ł B O H A T E R E M  P A Ż D Z IE R  
N IK A .

„P łom ienna  postać Feliksa 
Dzierżyńskiego, jednego z czoło­
w ych  organ iza to rów  P aździe rn i­
ka, w spó łbo jow n ika  ta n in a  i 
S ta lina , s tanow i najlepsze w c ie ­
len ie  tra d y c ji,  k tó rą  przekazała 
nam w  dz iedz ic tw ie  S D K P iL “  (z 
D e k la ra c ji Ideow e j PZPR).

Jeśli S D K P iL  — m im o swych 
b łędów  — b y ła  na jb liższa bolsze 
w izm ow i spośród wszystk ich 
p a r t i i I I  M iędzynarodów k i, to  w  
samej S D K P iL  F e liks  D z ie rżyń ­
ski b y ł na jb liższy p a r t i i Le n ina - 
S ta lina . W je dn ym  ze swych lis ­
tów  z 1905 r. D z ierżyński, wska 
żując na to, że do jrza ły  ju ż  o - 
b ie k tyw n e  w a ru n k i d la  zw ycię­
stwa re w o lu c ji, dochodzi do 
w n iosku , że „b ra k  ty lk o  k ie ro w ­
n iczej rę k i, mocnej d ło n i L e n i­
na, b ra k  o rgan iza tora“ .

D z ie rżyńsk i w a lczy ł o ja k  na j 
ściślejszą łączność organ izacy j­
ną i ideologiczną S D K P iL  z b o l­
szew ick im  odłam em  SDPRR. Na 
IV  Z jeżdzie SDPRR w  1906 r., 
gdzie z całą jaskraw ością  w y  - 
s tą p iły  rozbieżności m iędzy 
m ieńszew ikam i a bo lszew ikam i, 
D z ie rżyńsk i rep rezentu jący tam  
S D K P iL , stanął bez w ahania po 
s tron ie  Lenina i S ta lina , z k tó ­
ry m i po raz p ie rw szy m ia ł moż­
ność osobiście poznać się na Z je 
ździe.

R ew oluc ja  L u to w a  zastaje 
Dzierżyńskiego, mającego ju ż  
za sobą w ie le  la t ka to rg i i  ze­
słania — w  w ięz ien iu  b u ty r-  
sk im  w  M oskw ie. Po opuszcza­
n iu  w ięzienia, jeszcze w  czap­
ce aresztanckie j na głow ie, 
D zierżyński z jaw ia  się w  K o ­
m itecie  M osk iew sk im  Bolszew i­
ków , oddając się ca łkow ic ie  do 
jego dyspozycji, S ym patie  Dzier 
żyńskiego są po stron ie  te j P a r­
t ii,  k tó ra  dąży do kon tyn u o w a ­
n ia  i pogłębien ia re w o lu c ji, do 
p rzew ro tu  socjalistycznego. T ym  
ba rdz ie j b liska  m u jes t pa rtia  
Len ina — S ta lina , że ona jedna 
zapewnia ca łko w ite  i  n ieodw o­
ła lne  przekreślen ie  p o lity k i:  za­
borczej cara tu  wobec narodów  
uciskanych, walcząc konsekwen 
tn ie  o praw o tych  narodów  do 
sam ookreśienia aż do oderw a­
nia.

-Z  w łaściw ą sobie w u lkan iczną  
energią • D z ierżyńsk i felerze się 
do pracy, rzuca się w  w ir  w a l­
k i. Jego w k ład  w  przygotow a­
nie P aździe rn ika  je s t w ie lk i. 
D z ia ła jąc  w  o rgan izacji m o­
sk iew sk ie j bo lszew ików , w y k o ­
rzys tu je  w  caiej pe łn i dośw iad­
czenie swych d w u d z ie s tu -k ilku  
la t p racy rew o lu cy jn e j.

W idz im y go ja k o  delegata na 
s łynne j K o n fe re n c ji K w ie tn io ­
w e j B o lszew ików  w  r. 1917. Na 
V I Z jeżdzie P a r t ii Bolszew ic­
k ie j w  lipcu  tegoż roku  D z ie r­
żyński zostaje w yb ra n y  do K o ­
m ite tu  C entra lnego.' O trzym u je  
od k ie ro w n ic tw a  p a r ti i różne 
polecenia dużej w agi, opracowu 
je  w spó ln ie  z towarzyszem  S ta ­
lin e m  i  towarzyszem  S w ie rd ło - 
wem  szereg doniosłych uchwał.

Braterstwo broni i idei
Gen. b ryg a d y  M a r ia n  N aszkow ski

S ze f G łó w n e g o  Z a rz ą d u  P o lity c z n e g o  W o js k a  P o lsk ie g o

W ęzły bra te rs tw a m iędzy a r­
m ia m i lu do w ym i w y p ły w a ją  z 
przy jaznych  stosunków , ja k ie  
is tn ie ją  m iędzy państw am i de­
m o k ra c ji lu do w e j i Z w iązk iem  
Radzieckim . P rzy jaźń ta jest 
p ra w d z iw a  i trw a ła , bo posia­
da cha rak te r k lasow y, ideo lo­
giczny. Stąd i b ra te rs tw o b ro ­
n i naszych a rm ii jest wiązią  
klasową, opartą  na głąbok im  in  
te rnac jona lizm ie , na obronie  
w spó lne j ide i, na wspólnocie 
celów, służy interesom  naszych 
narodów  i spraw ie  pokoju.

T a k im  jest w łaśnie b ra te r­
s tw o b ron i naszego Ludowego 
W ojska z A rm ią  Radziecką.

B ra te rs tw o  to scementowane 
na w ie k i w spó ln ie  przelaną 
k rw ią  w  w alce z h itle ryzm em , 
posiada g łębokie korzenie h i­
storyczne.

W ałka narodowo -  w yzw oleń 
cza narodu polskiego splata ła 
się zawsze z w a lką  najlepszych 
synów narodu rosy jsk iego prze 
c iw  despotyzm owi carskiem u. 
Pam iętam y o w ięzach p rzy jaźn i 
i  b ra te rs tw a , ja k ie  łączy ły  pa trio  
tów  po lsk ich z dekabrystam i. 
W okresie Pow stania S tyczn io­
wego w ie lk i m yś lic ie l rosy jsk i 
Kercen pisał:
. „M y  jesteśm y z Polską, bo 
lesteśmy za Rosją. Jesteśmy po 
b ro n ie  Polaków, gdyż jesteśm y  
Rosjan inam i. Chcemy niepod-

leglości Polski, gdyż chcemy 
wolności Rosji“ .

A nd rze j Potiebrna, k tó ry  b y ł 
duszą organ izacji re w o lu c y j­
nych o fice rów  rosy jsk ich  na te 
ren ie  K ongresów ki, swą serdecz 
ną p rzy jaźn ią  i współpracą z 
Jarosław em  D ąbrow skim , sw ym  
udzia łem  i śm iercią  w  powsta­
n iu , zadokum entował b ra te r­
s tw o b ron i narodów  polskiego 
i rosy jsk iego w  w alce z cara­
tem.

W  okresie rozw o ju  p ro le ta ­
r ia tu  w  Polsce i w  Rosji, b ra ­
te rs tw o  polsko -  rosy jsk ie  na­
biera nowej bogatszej treści. 
Tą nową treść tchną ł w  nie 
m arks izm , k tó ry  w zn iósł sztan­
dar m iędzynarodow ej so lidarno 
ści w  walce o obalenie k a p ita ­
lizm u, k tó ry  uczył, że p ro le ta ­
r ia t  k ra ju  uciskającego i uc i­
skanego m usi łączyć swe s iły  
d la  obalenia ucisku. Na tym  
stanow isku sta ł konsekw entn ie  
P ierw szy P ro le ta ria t. Spadko­
b ierczyn i W ie lk iego P ro le ta r ia ­
tu  — S D K P iL  w  ca łe j swej 
dzia ła lności w c ie la ła  w  życie 
hasło w spólnej w a lk i z p ro le ­
ta ria tem  rosy jsk im . W paja ła  w 
polską klasę robotniczą zasady 
pro le ta riack iego  in te rna c jon a ­
lizm u w  zaciętej walce z nacjo­
na lis tam i spod znaku PPS — 
z P iłsudsk im i, Daszyńskim i. 
B ra te rs tw o  broni lu du  po lsk ie -

go i rosy jsk iego w ys tą p iło  z ca 
łą  siłą w  czasie re w o lu c ji 1905 
roku , k ie dy  na u licach Peters­
burga i M oskw y, W arszawy i 
Łodzi, rob o tn icy  na barykadach 
p rze lew a li k re w  za wspólną 
sprawę wolności.

P a rtia  bolszewicka, je j w ie lcy  
wodzow ie Len in  i  S ta lin , s to ­
jąc tw a rd o  na g runcie  p raw a 
każdego narodu do samostano­
w ien ia  o sw ym  losie, w yka zy ­
w a li jednocześnie, że droga do 
wolności P o lsk i p row adzi je d y ­
nie poprzez w spólną w a lkę  p o l­
skie j i rosy jsk ie j k lasy  ro b o tn i­
czej. „W olność P o lsk i jes t nie 
m ożliw a bez wo lności R osji“  — 
p isa ł Lenin. A  w  in nym  m ie j­
scu Len in  stw ie rdza : „będziem y  
zawsze m ó w ili po lsk iem u ro ­
b o tn iko w i: ty lk o  na jpe łn ie jszy  
i  na jściś le jszy zw iązek z p ro le ­
ta ria te m  ro sy jsk im  może za­
dość uczyn ić potrzebom  bieżą­
cej, obecnej w a lk i po lityczn e j

W ie lka  R ew olucja  p rz y - -, narodow o i  społecznie Polskę.
niosła wolność narodow i po l­
skiem u.

P iłsudczyzna na rozkaz swych 
m ocodawców — m iędzynarodo­
w e j re a k c ji, zorganizowała 
zbrodniczą w yp raw ę  k o n trre ­
w o lucy jną , ale p ro le ta r ia t p o l­
sk i w ie rn y  bo jo w ym  tradyc jom  
w spólnych w a lk  w olnościowych 
b y ł po stron ie  rew o lu c ji.

S D K P iL  a potem  K P R P  de­
m askow a ły niecne know ania 
b u rżua z ji po lsk ie j, w zyw a ły  k la ­
sę robotn iczą do solidarności z 
m łodą R e pu b liką  Radziecką. 
Na t ire n ie  samej R os ji re w o lu ­
c y jn i rob o tn icy  i  ch łop i polscy 
d a li godną odpowiedź k o n trre ­
w o lu c y jn y m  poczynaniom  Dow 
bo rów -M u śn ick ich , przez stw o­
rzenie w łasnych oddzia łów  re ­
w o lucy jnych .

„S p ra w a  w a lk  re w o lu c y j­
nych R os ji jes t naszą sprawą“  
ośw iadczają żołnierze Polacy 
Izm aiłow skiego pu łku . Tw orzą 
się po lskie b a ta liony  przy 'p u ł­
kach rosyjskich.' C hw ałą o k ry ł 
im ię  . p ro le ta r ia tu  polskiego 
„C zerw ony P u łk  R ew o lucy jny  
W arszaw y“ .

Ś w ie tlana postać Feliksa

ta k i zw iązek da gw arancję p e ł­
nego po litycznego i  ekonom icz­
nego w yzw o len ia “ . ■ (Lenin, 
pism a tom . V  str. 343). Naza­
ju trz  po zw yc ięstw ie  W ie lk ie j 
R e w o luc ji Paździe rn ikow e j Rząd 
Radziecki w  s łynne j D e k la ra c ji 
P raw  N arodów  Rosji za pod­
pisem Lenina i S ta lina  uznaje 
uroczyście równość i suw eren­
ność narodów  Rosji.

L ip iec  1944—L u b lin  w ita  serdecznie b ra tn ie  oddzia ły  A rm ii R adzieck ie j -  A rm ii W yzw o lic ie lk i

Len ina  i  S ta lina , to  n ieśm ie rte l 
n y  sym bol b ra te rs tw a  b ron i 
p ro le ta ria tu  rosy jsk iego i po l­
skiego w  walce o zw ycięstw o 
R ew oluc ji. W ie lk i re w o lu c jo n i­
sta po lsk i J u lia n  M arch lew sk i, 
n ieug ię ty  żo łn ierz R e w o luc ji — 
gen. Św ierczew ski, syn lu d u  
warszawskiego — M arszałek 
Rokossowski sw o im  udzia łem  
w  walce o u trw a le n ie  w ładzy 
radz ieck ie j zadokum entow ali 
n ierozerwalność klasowego so­
juszu p ro le ta ria tu  P o lsk i i Rosji.

La ta  b ia łego te rro ru  P o lsk i 
sanacyjne j n ie  zdo ła ły zdusić 
w  sercach ludu polskiego b ra te r 
skich uczuć p rzy jaźn i do Zw iąż 
ku  Rad, do towarzysza S talina . 
K om unistyczna P a rtia  Polski 
w ychow yw a ła  masy pracujące 
w  duchu p ro le ta riack iego  in te r 
nac jona lizm u w  duchu m iłości 
do ZSRR.

G dy sanacja w yda la  Polskę na 
łu p  h itle ryzm u , gdy zdradziecki 
watażka Anders w  przededniu 
b itw y  o S ta ling rad  w yp row a dz ił 
swoje w o jska z ZSRR, byle  nie 
wa lczyć u boku A rm ii Radziec­
k ie j, w  Z w ią zku  Radzieckim  
wśród em ig rac ji znalazła się s i­
ła, k tó ra  śm ia ło podniosła sztan­
dar w spó lne j w a lk i u boku A r ­
m ii k ra ju  socja lizm u o w o lną

S iłą  tą b y li polscy kom uniści.
I  D y w iz ja  im . Tadeusza K o ­

ściuszki, a następnie I  A rm ia  — 
stworzone przez Zw iązek P a tr io ­
tów  P o lsk ich  dz ięk i p rzy jazne j 
trosce tpwarzysza S ta lina  — o- 
p a r ły  się mocno na bo jow ych 
tradyc jach  w a lk i wyzwoleńczej 
po lsk ie j k lasy robotn icze j, na 
tradyc jach  P ro le ta ria tu , S D K P  i 
L, K PP, i ro z w ija ją c  te tra d yc je  
zapisa ły nową k a rtę  w  h is tó r ii 
b ra te rsk ie j, w spó lne j w a lk i o 
wolność, w  h is to r ii sojuszu po l­
sko-radzieckiego. W spania le w y ­
ekw ipow ane przez Zw iązek Ra­
dziecki, wyszkolone przez in ­
s tru k to ró w  radzieck ich  dyw iz je  
po lsk ie  ram ię  p rzy  ram ien iu  z 
A rm ią  Radziecką w y rą b yw a ły  
drogę do P o lsk i. Ńa szlaku bo jo ­
w ym  Le n ino  — D arn ica — W ar­
szawa —•' W a l P om orski — K o ło ­
brzeg —  B e r lin  wspóln ie  prze la­
na k re w  scem eńtowala na w ie k i 
p rzy jaźń  naszych narodów. Boha 
terska śm ierć polskiego ko m u n i­
sty K a linow sk iego , radzieckiego 
dowódcy — bohatera Z w iązku  
Radzieckiego, generała W aszkie­
w icza i  w ie lu  innych  sym bo lizu ­
je  ten  w spólny w k ła d  k rw i do 
spraw y zwycięstwa.

W  ty m  samym czasie po d ru ­
g ie j s tron ie  fro n tu , przodująca 
siła narodu Polska P a rtia  Ro­
botnicza organizow ała ak tyw n ą  
w a lkę  z okupantem , wskazując 
masom, że jedyna clroga do 
praw dziw ego w yzw olen ia  p ro ­
w adzi poprzez sojusz z ZSRR. 
Reakcja polska spod znaku A K  
i NSZ w ie rna  swoim  tradyc jom , 
m ordow ała pa rtyzan tów  radziec 
k ich  i po lskich i zaprzedawala 
się H itle ro w i, byle nie dopuście 
do powstania P o lsk i Ludow ej. 
Lecz zbrodnicze p lany rodzim ej 
i m iędzynarodow ej re a kc ji zban 
k ra to w a ły .

O fia rna  w a lka  żołn ierza ra ­
dzieckiego i kroczącego u jego 
boku żołn ierza polskiego, o f ia r ­
ne zm agania partyzanta  z A L , 
g igantyczna w a lka , k tó re j prze­
w o dz ił S ta lin , przyn ios ła  h is to ­
ryczne owoce.
" D z ięk i tem u fa k to w i, że P o l­

skę w y z w o lił nasz k lasow y so- 
iuszn ik , w ie rn y  p rzy jac ie l na­
rodu polskiego — Zw iązek Ra­
dziecki — naród nasz m ógł zrzu- 
cić ja rzm o rodz im e j bu rżuaz ji 
i pod przewodem  swej P a r t ii 
p rzystąp ić  do budow n ic tw a so­
c ja lizm u .

Rozpoczęła się nowa era w 
stosunkach radziecko - polskich.

P rzy jaźń  nasza w yraża się w  
ścisłej w spó łp racy poko jow e j na 
w szystk ich  odcinkach życia’, w  
szczodrej b ra te rsk ie j pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ra  
um oż liw ia  rea lizac ję  po lskich 
p lanów  gospodarczych i  nasz 
marsz do socjalizm u.

B ra te rs tw o  b ro n i m iędzy na­
szym i a rm ia m i zadzierzgnięte na 
polach b ite w  zna jdu je  dziś swój 
w yraz  w  tym , że nasze Ludow e 
W ojsko czerpie pełną garścią ze 
skarbn icy  doświadczeń n iezw y­
ciężonej A rm ii Radzieckie j, że 
uczy się sz tuk i zwyciężania w  
oparc iu  o s ta linow ską naukę 
wojenną. »

Nasze b ra te rs tw o  b ro n i jest 
b ra te rs tw em  idei. N ie  ma i  nie 
może być praw dziw ego b ra te r- 
s tw " b ro n i w  św iecie im p e r ia li­
stycznym . Pojęcie • b ra te rs tw a 
b ro n i w  stosunkach m iędzy a r­
m ia m i państw  eksp loa ta to r- 
skich je s t czczym, ob łudnym  
frazesem. K o a lic je  w o jenne w  
ram ach obozu im peria lis tyczne­
go są kon iu n k tu ra ln e , sprzecz­
ności w ew nętrzne rozdz ie ra ją ­
ce ten  obóz stanow ią o ich  n ie - 
trw a łośc i. Przed I I  w o jną  św ia ­
tow ą reakc ja  us iłow ała  u g run to ­
wać w  masach m it  o „b ra te r­
s tw ie  b ro n i“  m iędzy a rm iam i 
daw nej Ententy. Lecz czym o- 
kazało się „ tra d y c y jn e  b ra te r­
stwo b ro n i“  m iędzy b u rżua zy j- 
ną Polską a bu rżuazy jną  F ra n ­
cją, czy też m iędzy F rancją , 
A n g lią  a Czechosłowacją poka­
zały w ydarzenia la t  1938 -  1939, 
pokazało M onachium . „B ra te r ­
stw o“  p rys ło  ja k  bańka m yd la ­
na z c h w ilą  gdy strona s iln ie j­
sza w  spółce przestała być w 
n im  zainteresowana. Z d ru g ie j 
strony dziś na rozkaz im p e ria ­
lizm u am erykańskiego reakc ja  
francuska, depcząc tra d yc je  w a l 
k i ludu  francuskiego przeciw  
najeźdźcom h itle ro w sk im , sprzy­
m ierza się z reakc ją  n iem iecką 
i godzi się na res ty tuc ję  a rm ii 
h itle ro w s k ie j. O to na jnowsza 
form a „b ra te rs tw a  b ro n i“  g n i­
jącego św iata — „b ra te rs tw a “  
m iędzy katem  i o fia rą .

W  im p eria lis tycznych  k o a li­
cjach w o jennych nie  może być 
naw e t m ow y o b ra te rs tw ie , nie 
ma w  n ich  bow iem  zasady ró w ­
ności i wzajem nego poszanowa­
nia praw . Pam iętam y, ja k ie  Sto­
sunk i panow ały w  a rm ii h it le ­
row sk ie j, gdzie faszystow ski 
„H e rre n v c !k “  popędzał batem 
na przednią lin ię  swych w ło -

sie w a lk  ze zdradziecką opozy­
cją  w e w ną trz  p a rtii,  D z ie rżyń ­
ski za jm u je  konsekw entne le ­
n inow sko -  s ta linow sk ie  stano­
w isko. G dy na rozszerzonym  
posiedzeniu K C  dn ia 16(29) paź­
dz ie rn ika  k a p itu ia n c i, Z i no w iew  
i K am ien iew , znów w y s tą p ili 
przeciw  pow stan iu  pod pre tek­
stem niedostatecznego jego przy 
gotowania, D z ierżyńsk i, k tó ry  
znakom icie opanował klasyczne 
tezy m arks izm u o powstan iu, 
w ykaza ł m ieńszew icki cha rak­
te r ich w yw odów . ,

Na ty m  posiedzeniu w yb ra n y  
został dla praktycznego k ie ro w ­
n ic tw a  powstaniem  Ośrodek P ar 
ty jń y  ze S ta linem  na czele i  ze 
współudzia łem  Dzierżyńskiego, 
S w ie rd łow a i U rick iego. O śro­
dek ten b y ł ją d re m  k ie ro w n i­
czym  K o m ite tu  W ojskow o -  Re­
w o lucyjnego p rzy Radzie P io - 
trog ro dzk ie j.

P lan powstania zbrojnego o - 
pracow any został ściśle według 
wskazówek Lenina. Członkow ie 
O środka P arty jnego  bez p rze r­
w y  zna jdow a li się w  K om itec ie  
W ojskow o-R ew o lucy jnym . W y­
znaczali oddzia ły , k tó re  zająć 
m ia ły  stacje te legra ficzne i te ­
lefoniczne, oddz ia ły  do ochro­
n y  m ostów  itd . D z ierżyńsk i 
p rzyg o tow yw a ł pow stan ie ' w  
k ilk u  dzieln icach P io trogrodu l 
Ponafito  na n im  c iążyła  bezpo­
średnia odpow iedzialność za po­
cztę i te legra f. P odp iru je  on 
n iek iedy  dokum enty, ja ko  prze­
wodn iczący K o m ite tu  W ojśko- 
wo-Rew oIucyjnego.

R ew oluc ja  zwyciężyła . 25 paź­
dz ie rn ika  (7 listopada) 19)7 r. 
odbyło  się nadzwyczajne posiew 
dzenie Rady P io trog rodzk ie j, nę 
k tó ry m  Len in  w ypow iedz ia ł 
sw o je ' h is to ryczne słowa: „o d ­
tąd następuje nowa era w  dzie­
jach R osji i obecna trzecia re ­
w o luc ja  rosy jska doprowadzi w 
ostatecznym w y n ik u  do zw ycię­
stwa socja lizm u“ .

W ieczorem  tegoż dn ia odby ł 
się w  Ins ty tu c ie  Sm olnym  I I  
W szechrosyjski Z jazd Rad, k tó ­
ry  p ro k la m o w a ł prze jęcie ca łe i 
w ładzy  w  ręce Rad. Na t ry b u ,  
nie Z jazdu ukazu je  się wysoka, 
sm ukła  postać Feliksa D zierżyń 
skiego. Jego surowa tw a rz  p ło ­
nie radością zwycięstwa.

„W ie m y  — m ów i D zierżyński 
— że jedyna siła,,, k tó ra  może 
w yzw o lić  św ia t, to p ro le ta ria t 
walczący p soc ja lizm “ . Przem a­
w ia ją c  w  im ien iu  re w o lu c jo n i­
stów  po lskich, D zierżyński o - 
świadcza, że z nową Rosją „za ­
wsze do jdz iem y do zgody“ .

W ielkość Dzierżyńskiego u w y ­
da tn iła  się jeszcze ba rdz ie j w ów  
czas,, .gdy, przeciw  m łode j ‘ repu» 
b łice  radz ieck ie j' sp rzym ie rzy ły  
się w szystkie  ciemne s iły  reak­
c ji, gdy rozpoczął się okres n ie ­
ustannych spisków, ' dyw e rs ji i 
zamachów, k rw a w ych  wojen in ­
te rw ency jnych , organizowanych 
przez m iędzynarodow y im p e ria ­
lizm . » ’

S to jąc na ćżele N adzw ycza j­
ne j K o m is ji do W a lk i z K o n tr ­
rew o luc ją , Sabotażem j Speku­
lacją, D z ierżyńsk i, p rzy  pomocy 
stworzonego i wychowanego 
przez się apara tu Czeka, niszczy 
z żelazną energ ią ośrodki d y ­
w ersy jne , finansow ane szczo­
drze przez św ia tow ą burżuazję.

Przemoc by ła  d ia  D z ie rżyń­
skiego ty lk o  n ieu n ikn io nym  
środkiem  w a lk i. Najgłębszym  je 
go pragn ien iem  by ło  budowanie 
nowego ju tra . W łaśnie on> by ł 

sk ich  i  innych  „sprzym ierzeń - im e ja tó rem  i rea liza torem  prób 
ców ‘i. Bodajże jeszcze ja s k ra - skie row ania  na nową drogę ży­
w ie j w ys tępu ją  dziś antagoniz- tóia tych spośród przestępców, 
m y w  łon ie  agresywnego paktu  J  k tó rzy  mogą stać się pożytecz- 
a tlan tyck iego , k tórego uczestn i- nym i członkam i społeczeństwa.
kó w  łączy je dyn ie  strach przed si 
ła m i postępu i b ru ta ln a  presja 
am erykańsk ich  w odzire jów .

Idea m ordu  i grabieży, n ie ­
sp ra w ie d liw e j agresyw nej jn y  
jes t obca i  w roga wszelkiem u 
b ra te rs tw u  bron i. W łon ie  a r­
m ii kap ita lis tycznych  może 
is tn ieć jedyn ie  bra te rska w ięź 
k lasowa m iędzy żo łn ie rzam i, 
łącząca p ro le ta riuszy  odzia­
nych w  m un du ry  — w spó lny 
in teres w  obalen iu  wspólnych 
ciemiężców.

Dziś, gdy im p e ria lizm  am ery 
kańsk i u s iłu je  zdobyć mięso 
a rm a tn ie  w  E urop ie  d la  swych 
agresyw nych p lanów , interes 
k lasow y i  p ra w d z iw y  p a tr io ­
tyzm  nakazu je żołnierzom  F rań  
c ji,  W łoch, A n g li i organizować 
w spó ln ie  opór p rzec iw  planom  
w o jn y  na w zór bohaterskiego 
m arynarza  T u lonu , M artina .

B ra te rs tw o  b ro n i łączące na­
sze Ludow e W ojsko z A rm ią  
Radziecką i  a rm ia m i k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j ma swą 
podstawę w  jedności obozu po 
stępu i  pokoju. T ym  sam ym  
um iłow an iem  w olności tę tn ią  
serca naszych żo łn ie rzy  i lu dz i 
radzieckich, b o jo w n ikó w  K o re i 
i  lu dz i W olnych C h in , żo łn ie ­
rzy  V ie tnam u, p a rtyza n tów  ma 
la jsk ich  i ro b o tn ikó w  fra n cu ­
skich.

W ie lka  jes t s iła  tego b ra te r­
stwa m ilion ów , m ilio n ó w  ła k ­
nących pokoju.

N atchn ione tą  s iłą  W ojsko 
Po lsk ie  ś lu bu je  w  rocznicę W ie l­
k iego P aździern ika , że docho­
w u ją c  w iernośc i b ra te rs tw u  
b ro n i z A rm ią  Radziecką, k rze ­
p ić  będzie n ieustann ie swą go­
towość bo jową, podnosić będzie 
n iestrudzenie poziom w yszko­
len ia  bojowego i politycznego.

Pod w y tra w n y m  k ie ro w n i­
c tw em  zwycięzcy spod S ta lin ­
gradu M arsza łka  Rokossowskie­
go, pod naczelnym  zw ie rzchn ic­
tw em  Prezydenta B ie ru ta , W o j­
sko nasze u boku A rm ii Ra­
dz ieck ie j stać będzie n iezłom nie 
na s traży Polski Ludow e j, na 
straży pokoju. P oko ju , którego 
sztandar dz ierży mocno w 
sw ych d łon iach Wódz w o lnych  
narodów  i mas pracujących ca­
łego św ia ta , nasz W ódz —  to ­
warzysz S ta lin .

Z jego in ic ja ty w y  i pod jego kie 
row n ic tw em  utw orzona została 
p rzy  W szechrosyjskim  C K W  
Rad K om is ja  d la  lik w id a c ji p la ­
gi bezdomności wśród : dziecf, 
k tó ra  by ła  w y n ik ie m  w ie lu  la t 
ciągnącej się w o jny . Jako ko m i­
sarz k o m u n ika c ji, a następnie 
przewodniczący N a jw yższe j Ra­
dy Gospodarstwa Narodowego, 
D z ierżyńsk i dźw igną ł k ra j ' z 
ru in  i zgliszcz pow ojennych ■$ 
sk ie row a ł na szeroką drogę prze 
budow y socja listycznej. ;

Walcząc o u trw a le n ie  zdoby­
czy R ew o luc ji, o przejście do 
budow y fundam en tów  so c ja li­
zmu w  ZSRR, D zierżyński rea­
lizow a ł idea ły, k tó re  p rzyśw ie ­
ca ły m u od la t m łodzieńczych, 
k ie dy  dz ia ła ł wśród rob o tn ików  
W arszaw y, Łodzi, Zagłębia. Czę­
sto pow racał on m yślą do swych 
la t p racy n ie lega lne j wśród pró 
le t i jf ia tu  polskiego, żywo in te ­
resował się każdą nadchodzącą 
z P o lsk i w ieścią o ruchu rob o t­
n iczym .

W  1925 r. — na ro k  przed 
śm iercią — D zierżyńsk i p isał do 
ro b o tn ikó w  po lsk ich h u ty  szkla­
nej w  Dołbyszu (okręg ży to ­
m ie rsk i): „Jeże li spraw ie n iepo­
dległości P o lsk i może w  p rzy ­
szłości grozić niebezpieczeństwo, 
to nie ze strony państwa robo t­
niczo -  chłopskiego, k tó re  w  
K o n s ty tu c ji swej w c ie liło  zasa, 
dę wolności i  b ra terstw a naro­
dów“ . S łow a te okazaiy się p ro ­
rocze.

20 lipca 1951 roku  przypada 
dwudziesta piąta rocznica śmieć 
ci Bohatera Października. Z a , 
mieszczona w  num erze d z is ie j­
szym uchwała B iu ra  P o litycz ­
nego K C  PZPR świadczy, o tym , 
że pa rtia  nasza, że ca ły nasż 
k ra j uczci godnie pamięć je ­
dnego z na jba rdz ie j zasłużonych 
Po laków -R ew olucjon is tów , kto-;' 
ry  jest i pozostanie dla nas sym 
bólem w ieczystej p rzy jaźn i na­
rodu polskiego i narodów  Zwiąż, 
ku  Radzieckiego.

TADEUSZ DANISZEWSKI
K ie ro w n ik  W y d z ia łu  H is to r i i  

P a r t i i  K C  P Z P R

V



4 TRYBUNA LUDU iN I' o u i

A lb a n ia  p ro łe s lu je  
p rz e c ie  b ru ta ln e m u  n a ru sze n iu

je j « ra n ie  p rzez sam ofot> w ło s k ie
(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r­

stw o Spraw Zagranicznych A l­
bańskiej R epub lik i Ludow ej wy 
stosowało do rządu włoskiego 
notę w k tó re j stw ierdza, że 16 
października 1950 r „  trzy  samo­
lo ty  w łoskie pogw ałc iły  granicę 
A lbańsk ie j R epub lik i Ludow e j i 
p rzeniknęły w  głąb te ry to riu m  
albańskiego.

Sam oloty te zrzuc iły  nad Kor- 
czerń, V lorą, T iraną  i wsią O b lik  
w  re jon ie  Szkoder u lo tk i p ro­
pagandowe organ izacji a lbań­
skich zbrodniarzy wojennych — 
zdrajców, k tórzy  znaleźli azyl 
we Włoszech. To pogwałcenie 
gran icy A lbańskie) R epub lik i 
Ludow ej — stw ierdza nota — 
świadczy o tym , że obecny rząd 
w łosk i nie chce zrezygnować z 
zaborczych planów im p e ria li­
stów i faszystów w łoskich i ma 
na celu rozpętanie w o jny prze­
c iw ko A lbańskie j Republice L u ­
dowej.

Nota stw ierdza w dalszym cią 
gu, że rząd w łoski udziela 
schronienia a lbańskim  zbrod­
niarzom  w o jennym  i organizuje

sabotaż i szpiegostwo przeciw  
A lb ań sk ie j Republice Ludow ej.

M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicz 
nych A lbańsk ie j R epub lik i L u ­
dowej wyraża kategoryczny pro 
test przeciw ko b ru ta lnem u po­
gwałceniu n ie tyka lności g ran ic  
albańskich.

Titowcy
nadal prowokują

T IR A N A  (PAP). .Jak donosi 
A lbańska Agencja T e legra ficz­
na w  dn iu  29 październ ika br. 
samoloty jugosłow iańskie  zno­
w u pogw ałc iły  granicę pow ie trz  
ną A lbańsk ie j R e pu b lik i L u do ­
wej.

Podkreślić należy — s tw ie r­
dza Albańska Agencja T e legra­
ficzna, — że w brew  w ie lo k ro t­
nym protestom  rządu a lbańskie­
go przeciw ko p row okacjom  
zbro jnym  dokonyw anym  na roz­
kaz rządu jugosłow iańskiego na 
północnej g ran icy  A lb a n ii — 
prow okacje te  uparcie się pow ­
tarza ją

Przyjęcie anglo-amerykańskiej rezolucji 
w sprawie Bułgarii, Rumunii i Węgier 

jest bezprawną ingerencją ONZ 
w wewnętrzne sprawy tych krajów

140 tys. km przebiegu bez remontu 
średniego osiągnęła drużyna 

parow ozu P l 4 7 — 47 
, dyrekcji warszawskiej

(f) NOW Y JORK (PAP). — Na popołudniowym  posiedzeniu 
plenarnym  Zgromadzenia Ogólnego w dniu 3 listopada od­
była się dyskusja nad oszczerczą skargą w  sprawie rzeko­
mego nieprzestrzegania praw człowieka i swobód obyw atel­
skich przez rządy B u łgarii, R um unii i Węgier.

w dysku s ji zabra ł tydem okra tyczńych , zastrzeżo-

W a ria m i 
bu ln ic y

p ro d  u k ey jn y  n i i wy raź nią 
S ta low e j W o li swe u zn a n ie

d la 'r e fo rm y  p ie n ię ż n e j
OKoresp wł.). Na o tw artym  

zebraniu podstawowej organiza­
c ji pa rty jn e j robotnicy w ydzia­
łu  stalowni w hucie Stalowa 
Wola podję li następujące zobo­
wiązanie: „O d clnia* 4 bra. godz 
7 rano do 11 bm. godz. 7 rano 
pracownicy sta lowni ru  wszyst­
k ich  piecach zaciągają w a rty  
produkcyjne, pragnąc zam anife­
stować swoją wdzięczność dla 
Rządu za przeprowadzoną re ­
form ę pieniężną.

Celem zaciągniętych pr zez nas 
w a rt jest podniesienie w yd a j­

ności na poszczególnych piecach 
przez odpow iedn ią organizację 
pracy i w yko rzys tan ie  do m ak­
s im um  środków  sto jących do 
naszej dyspozycji. W yn ik ie m  zo­
bowiązań będzie p rodukc ja  do­
da tkow a (poza w sze lk im i in n y ­
m i zobow iązaniam i) przysparza 
jąca ok. 500 ton s ta li“ .
” P ode jm u jąc zobow iązanie ro ­
bo tn icy  s ta lo w n i w ezw a li p ra ­
cow n ików  innych  dz ia łów  hu ty  
ja k  i  załogi innych  zakładów  
pracv do podjęcia podobnych 
czynów. (C. Bk).

Spółd  7A e! n ic  b u d o w la n e  
ko n a ły  roczn y  p la n  p ro d u k c ji

(f) B iu ro  Spółdzielni Budow la j Szczecina i spó łdzie ln ia  „O dbu-

P ierw szy 
głos delegat P o lsk i Jan Droho 
jo w sk i, k tó ry  w ezw ał Zgrom a­
dzenie do odrzucenia uchw a lo ­
ne j przez S pecja lną K om is ję  
P o lityczną pod presją am ery­
kańsko -  angie lską rezo lu c ji w 
te j spraw ie. D ro ho jow sk i s tw ie r 
dz ił, że w b rew  po jęciu  spraw ie ­
d liw ości, lo g ik i i w b rew  zdro­
wem u rozsądkow i — U SA i 
W ie lka  B ry ta n ia  n ie  dopuściły 
w S pecja lne j K o m is ji P o litycz ­
ne j do zaniechania dysku s ji nad 
całą kwestią. Delegat P o lsk i 
p rzypom n ia ł, że w K o m is ji Po­
lity c z n e j 18 de legacji n ie  po­
pa rło  rezo lu c ji a u s tra lijs k ie j w  
spraw ie  B u łg a rii, W ęgier i R u­
m un ii, da jąc w  ten sposób w y ­
raz sw ym  w ą tp liw ościom .

Antydem okratyczne ustawy 
istnieją... ale w  U SA

nych przy Zw iązku Spółdzielni 
Pracy zameldowało w dn iu  1.11 
br. o w ykonaniu przez w szyst­
k ie  spółdzielnie budowlane na 
2 miesiące przed term inem  rocz 
nego planu produkcji. R ów no­
cześnie spółdzielnie zobowiąza­
ły  się do końca br. wykonać po 
nadplanowo prace w ie lo m ilio - ! 
nowej wartości.

W wykonaniu rocznych za- S 
dań na czoło wysunęła się spół- j 
dz.emia budowlana „O gm et“  ze i

dow a“  z L idzb a rku , k tó re  prze­
k roczy ły  p lan w  30— 40 proc.

B iu ro  spó łdzie ln i budo w la ­
nych zrzesza obecnie 
spółdzie ln i.

D la  w ykazan ia  p raw dz iw ych  
celów  m anew ru  anglo -  ame­
rykańskiego, delegat P o lsk i 
s tw ie rd z ił, że cała kam pania 
n ie  ty lk o  gw a łc i przepisy K a rty  
N Z  odnośnie n ie in te rw e n io - 
w an ia  w  w ew nętrzne spraw y 
państw , lecz godzi rów n ież w  
art. 4 tra k ta tó w  poko jow ych  ż 
B u łg a rią  i  W ęgram i i a rt. 5 
tra k ta tu  z Rum unią. A r ty k u ły  
te zobow iązują trz y  rządy do 
zabronien ia w sze lk ie j dz ia ła l­
ności i propagandy w rog ie j 
ONZ, w łączając w  to  propagan­
dę rew iz jon is tyczną , pro faszy- 
stowską oraz to le row an ia  a k c ji 
an tydem okra tycznych w sze lk ie ­
go rodzaju. Zostało stw ierdzone 
ponad wszelką w ą tp liw ość  — 
ośw iadczył D ro ho jow sk i — że 
skazani w  procesach w  B u łga - 

| r i i ,  R u m u n ii i  na Węgrzech b y - 
I l i  p rzyw ódcam i o rgan izac ji an -

nych we w spom nianych a r ty k u ­
łach tra k ta tó w  pokojow ych.

Jeżeli USA sta je  w  obron ie 
tych przyw ódców  — należy przy 
pisać to fa k to w i, że skazani 
zbrodn iarze d z ia ła li pod auspi­
c ja m i A n g lo  -  am erykanów .

D ro ho jow sk i podkreś lił, że 
rząd U S A  dążąc do w trącan ia  
się w  w ew nętrzne spraw y in ­
nych państw , n ie  wspom ina ani 
słowem  o ty m  co dzie je  się -we­
w n ą trz  S tanów  Zjednoczonych.

D roho jow sk i p rzy toczy! w  
tym  m ie jscu fa k ty  w ydaw ania  
ustaw  an tyrobo tn iczych , prze­
śladowania e lem entów  i orga­
n izac ji postępowych oraz ru ­
chu pokojowego, d y s k ry m in a c ji 
M u rzyn ów  i A z ja tó w  oraz po­
dobne p ra k ty k i w  innych  k ra ­
jach, pop iera jących dziś rezo­
lu c ję  au s tra lijską . D roho jow sk i 
po d k re ś lił cyn izm  kw estionow a 
n ia  praw a narodów  bu łg a r­
skiego, rum uńsk iego  i w ęg ie r­
skiego do uchw a lan ia  ustaw, 
chroniących w yb rane  przez te 
na rody rządy oraz p raw a  k a ­
ran ia  przestępców gwałcących 
obow iązujące ustaw y i prawa.

D roho jow sk i w ezw ał na za­
kończenie, by Zgrom adzenie 
Ogólne od rzuc iło  gołosłowne o- 
skarżenia, zaw arte  w  rezo luc ji 
a u s tra lijs k ie j i by usunęło w  
ten sposób przeszkody na d ro ­
dze do rozw o ju  p rzy jaznych 
stosunków  m iędzy narodam i.

N astępni m ów cy, delegaci 
N ow e j Z e land ii, K uoy , B o liw ii i 
F ra n c ji pop ie ra li p ro je k t rezo­
lu c ji Specja lne j K o m is ji P o li­
tyczne j i us iłow a li dowieść, że 
B u łga ria , W ęgry i R um un ia 
m ają rzekom o obow iązek w y ­
znaczenia swych p rzedstaw i­
c ie li do K o m is ji za jm u jące j się 
rozp a tryw a n ie m  sporów w

spraw ie w ykonan ia  postano­
w ień tra k ta tó w  pokojow ych.

A nglo-am erykanie  
chcą odwrócić uwagę 

opinii od swej szpiegowskiej 
i dyw ersyjnej roboty 

na Węgrzech, w  Rum unii 
i B ułgarii

P rzeciw ko p ro je k to w i rezo lu ­
c ji,  stanow iącem u ko le jną  p ró ­
bę w trącan ia  się do spraw  w e­
w nętrznych  B u łg a rii, W ęgier i 
R u m un ii w y s tą p ił delegat ZSRR 
— Z arub in .

W skazał on, że tak  ja k  na 
sesjach poprzednich, tak  i  w  
czasie dyskus ji nad tą sprawą 
w  S pecja lne j K o m is ji P o litycz ­
nej, delegacja ZSRR i szereg 
innych de legacji do w io d ły  o- 
p ie ra jąc się na dokum entach, 
aktach i  postanow ieniach K a r ­
ty  N arodów  Z jednoczonych, 
że om aw ian ie  te j sp raw y w  
O NZ jest nielegalne. D ow iod ły  
one c a łko w ite j bezpodstawności 
oszczerczych oskarżeń o rzeko­
m ym  nieprzestrzeganiu przez 
B u łga rię , W ęgry i R um un ię 
p ra w  człow ieka i swobód oby­
w ate lsk ich .

A n g lii stanow i próbę od w ró ­
cenia uw ag i o p in ii publiczne j 
od fa k tu  zdem askowania i 
z likw id o w a n ia  dywersyjne.; 
dzia ła lności w yw iad u  am e ry­
kańskiego i b ry ty jsk ie g o  w  tych

(f) w  d n iu  4 bm. na Dworzec 
G łów ny w  W arszaw ie p rzyb y ł 
pociąg ze Szczecina, obs ług iw a­
ny przez drużynę parowozu Pt 
47-47, k tó ra  w ykona ła  swe zo­
bow iązanie d ługookresowe, pod­
ję te  przed k ilk u  m iesiącam i. Pa­
rowóz. dz ięk i tro s k liw e j ob s łu ­
dze m aszynistów  Edw arda M a- 
zurczaka i A lo jzego Bieniasa o-

k ra jach  Dalsze om aw ian ie  te j raz j c]-, pom ocn ików  Kazim ierza

Glosowanie
Delegat radz ieck i s tw ie rdz ił, 

następnie, że op in ia  kon su lta ­
ty w n a  udzie lona przez T ry b u ­
na ł M iędzynarodow y jest n ie ­
legalna i n ie  m a cha rak te ru  obo 
w iązującego. T ry b u n a ł M ię dzy ­
narodow y nie  jes t kom peten tny 
do w ydaw an ia  o p in ii w  dziedzi 
n ie  in te rp re ta c ji tra k ta tó w  po­
ko jow ych  z B u łga rią , W ęgram i 
i Rum unią, ponieważ p raw o  do 
tego m ają w yłącznie strony, 
k tó re  te tra k ta ty  pokojow e pod 
pisały.
Z a rub in  ośw iadczył, iż  d la  każ­

dego ob iektyw nego obserw ato­
ra  jest rzeczą jasną, że w y w ie ­
ran ie  p re s ji po lityczne j na B u ł­
garię, W ęgry i  R um un ię  w  in te ­
resach S tanów  Zjednoczonych

ok. 350

Sukces stoczni gdyńskiej

M in is te r Ż eg lug i o trzym a ł od 
załogi stoczni gdyńsk ie j m e l­
dunek o w yko na n iu  rccznęgo 
p lanu  produkcy jnego  w  dn. 31.X 
b r.

Z a o p a trze n ie  ro b o tn ik ó w  Ś ląska  
z ie m n ia k i na z im ę

<»<•

Form ierz E. March Sc wieź i brygada  
B. Zakrzew skiego z Siu ty „K a ro l 
w ykonali dw uletnie normy pracy

spraw y w O NZ stanow iłoby no­
we naruszenie postanowień 
K a rty , doprow adziło  do no­
wego zaostrzenia stosunków 
m iędzy państw am i i stałoby się 
przeszkodą do spełn ien ia jedne 
go z g łów nych zadań O NZ — 
doprowadzenia do popraw y sto 
sunków  m iędzy państwam i.

Z powyższych względów — 
pow iedzia ł Z a rub in  — delega­
c ja  radziecka będzie głosowała 
przeciw ko p ro je k to w i rezo luc ji 
uchw a lone j przez większość 
Specja lne j K o m is ji Po lityczne j

Po przem ów ieniach delegatów 
W ie lk ie j B ry ta n ii i T u rc ji,  k tó ­
rzy dom agali się powzięcia 
przez Zgrom adzenie Ogólne de 
cyz ji w  spraw ie B u łg a rii, R u­
m u n ii i W ęgier, przedstaw icie l 
G rec ji zażądał zam knięcia d y ­
skus ji i przeprowadzenia głoso 
wania.

P rzeciw ko te j próbie na rzu ­
cenia n ie lega lne j rezo luc ji bez 
należytego je j om ówienia, w y ­
s tąp ił przedstaw ic ie l B ia ło rus i 
— k is ie le w  i przedstaw ic ie l Pol 
sk i — D roho jow sk i.

Jednakże am e rykań sko -b ry - 
ty js k a  większość u ch w a liła  p ro ­
pozycję delegata greckiego i d y ­
skusja została zam knię ta . W n io ­
sek grecki został uchw a lony 32 
glosam i p rzec iw ko  10 (ZSRR, 
U kra ina , B ia ło ruś, Polska, Cze­
chosłowacja. Ind ie . A rab ia  Sau­
dy jska  i trzy  inne kra je). 9 de­
legatów  pow strzym ało  się od 
głosu.

Następnie Zgrom adzenie prze 
p row adziło  głosowanie nad po­
szczególnym i pa rag ra fam i p ro ­
je k tu  rezo lu c ji S pecja lne j K o ­
m is ji P o lityczne j.

Delegacja ZSRR, U k ra in y , 
B ia ło ru s i, P o lsk i i Czechosłowa­
c ji  g łosowały p rzeciw ko każde­
mu z pa rag ra fów  rezo luc ji. L icz  
n i delegaci, w  ty m  delegaci k ra ­
jó w  arabskich pow strzym a li się 
od głosu.

B a jora  i M aksym iliana  Hektusa. 
przebył bez średniego rem ontu 
140 tys. km

W im ien iu  zw ycięsk ie j załóg; 
z łożył m eldunek o w ykonan iu  
zobowiązania m aszynista B ie ­
nias, pode jm ując jednocześnie 
dalsze zobowiązanie p rze jecha­

nia bez rem ontu jeszcze 40 tys ię ­
cy km-

Nowe zobowiązanie p rzy ję te  
zostało przez w ita jących  zw ycię­
ską drużynę, p rzedstaw ic ie li K o ­
m ite tu  W arszawskiego PZPR, 
Zarządu G łównego Z Ż K  DO KP, 
oraz liczn ie  zebranych ko le ja rzy  
hucznym i oklaskam :

Załoga parowozu Pt 17-47 jest 
pierwszą, k tó ra  spośród załóg 
D O K P  W arszawa w ykona ła  ju ż  
swoje zobowiązanie d ługo­
okresowe

Zobow iązania d ługookresowe 
pod ję ły  ju ż  wszystkie drużyny  
parowozo w n i Warsza w a-Zacho­
dn ia

160 f ł r i iH t i  p a r im o w iH Ą c h  o k rę g u  
k ra ko M  skietęo podlę!«» z o b o w ią z a n ia  

d lu ^ o o k n *M )w e
(a) W  Zarządzie O kręgow ym  

Zw . Zaw. K o le ja rzy  w  K ra k o ­
w ie  odbyła  się narada robocza 
a k ty w u  w spó łzaw odn ictw a p ra ­
cy.

W toku  narady stw ierdzono, 
że w  okręgu k ra k o w s k im  na 
czoło W spółzawodniczących w y ­
sunęły się d rużyny  parowozowe 
Ponad 160 d rużyn  podję ło  d łu ­
gookresowe zobow iązania prze­
jechan ia  bez na p ra w  w ie lu  tys. 
k ilo m e tró w . D z ięk i tem u w  
okresie osta tn ich trzech m iesię­
cy w yko rzystan ie  parow ozów  
wzrosło  o 20 proc., zaś przebieg 
dobowy parow ozów  w  w ie lu  w y  
padkach w zrósł trzyk ro tn ie .

Poważne osiągnięcia m ają 
rów n ież  m łodzieżowe brygady 
parowozowe, k tó re  średnio o 
80 proc. p rzekracza ją wyznaczo 
ne norm y.

W d ysku s ji podkreślono nie­
dosta teczn i jeszcze rozw ó j 
w spó łzaw odn ictw a przy napra­
wach parow ozów  oraz usp raw ­
n ia n iu  pracy służby kond.uk.- 
to rsk ie j.

W w y n ik u  narady na te ren ie  
K ra ko w sk ie j D y re k c ji P K P  po­
stanow iono rozw inąć w spółza- 
w o d n ic tw i o bezaw ary jny prze 
tok wagonów i o przyśpieszenie 
w y ła d u n kó w  i za ładunków  w a­
gonów.

D la  podniesien ia jakości i  p rzy  
śpieszenia napraw  w prow adzo­
ne zostanie w spó łzaw odn ic tw o 
pom iędzy b rygadam i rem onto­
w y m i a d ru żyna m i parowozo­
w ym i. Postanow iono rów n ież u - 
sp raw n ić  w spó łzaw odn ic tw o po 
m iędzy d rużynam i k o n d u k to r- 
sk im i,

Otolaryngolodzy radzieccy 
opuścili Polskę

U dając się w  drogę pow ro tną 
do ZSRR, opuściła Polskę 3- 
osobowa delegacja w yb itn ych  
radzieckie!} uczonych w  oso-

(a) Poważny sukces odnieśli pracownicy hu ty  „K a ro l“  — 
fo rm ierz Eugeniusz M archlewicz i  brygada zespołowa Ber­
narda Zakrzewskiego. M archlewicz w ykonał 9 października 
br. swoją normę dwuletn ią. Również brygada zespołowa Za- 

1 krzewskiego w ykonała  na dzień 12 października swoją dru- 
| gą normę roczny.

lony  w  Całości 40 glosam i prze­
c iw ko  5 (ZSRR, U kra ina , B ia ło ­
ruś, Polska i Czechosłowacja) 
p rzy 12 delegatach po w strzym u- 
j  ących się od głosu (Ind io , In d o ­
nezja, P akistan, A ra b ia  S au dy j- 

przem yalę w a łb rzysk im . Zorga- j ska, L ibe ria , Jemen, I ra k ,  E g ip t 
n izowana została przez Z a - ( j czte ry  inne' państwa).

bach pro f. K . K iło w a , pro f. W. 
P ro je k t rezo lu c ji został lichw a  \ sup ronow a i d r  med. A. A tk a r

sk ie j, k tó ra  uczestniczyła w

(a) A kc ja  zaopatrzenia śląskie 
go św iata pracy w  z iem n iak i na 
zimę została zrealizowana w  100 
proc. przedterm inowo.

W r  im a c i zaopatrzenia z im o­
wego rozprowadzono w  okręgu

I F o rm ie rz  -  reko rdz is ta  Euge- 
nacisk położono na dostarczenie j n iusz M arch lew icz  ma la t 30.
konsum entom  z iem n iaków  ja k  
na jw yższe j jakości. We w s z y s t­
k ic h  punktach  w y ładow czych  
d z ia ła ły  kom is je  rzeczoznawców, 
k tó re  k w a lif ik o w a ły  nadchodzą-

ś lrz k m  pomiędzy konsum entów j ce tra n sp o rty  ziem niaków , 
o 22 prcc. ziem niaków w ięcej 
n i z, w  roku  ubiegłym . Ponadto 
spo'dz'eln ie spożywców, dz ia ła ją  
ce na. terenie m i a rt okręgu śląs­
kiego, zmagazynowały znaczne 
ilc ś . i ziemniaków, k tó re  stano­
we. rezerwę zimową na p o k ry ­
cie po-Tzeb detalu.

W bieżącym roki: szczególny

Specja lną uwagę zwrocono ro 
wńież na na leżyte przechowanie 
z iem n iaków  na okre3 z im ow y i 
v  iosenny.

W ca łym  okręgu śląsk im  w y ­
znaczono specjalne sklepy, k t ó ­
re. stale przepro.z dza : będą de 
U liczn ą  sprzedaż ziem niaków .

M H D  n e  W ro e lłs n iu  zc!ob>S 
p ie rw  'G*e**ee >v o » ;ó in o k r ii(o H t> m 

w s;»óf%n w ndn iH v* ie
 ̂ (a) Oddział w roc ław sk i M H D  

otrzym ał pierwsze miejsce w  
k ra jo w ym  współzawodnictw ie 
i  zdobył sztandar przechodni.

W rocław ski M H D  u ruchom ił 
przedterm inowo, zamiast zapla­
nowanych 192 — 161 sklepów
z ar ty
czego
prz

m i przem ysłowym i z 
proc. na peryfe riach i 

ach miasta. Personel

M H D  w ykaza ł w ysok i stopień 
uspołecznienia oraz po łoży ł 
duże zasługi w  walce ze spe­
ku lac ją .

W ręczenie sztandaru odbyło 
się podczas uroczyste j akadem ii, 
zorganizow anej d la  uczczenia 33 
roczn icy R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

Od 1945 ro k u  p racu je  w  hucie 
„K a ro l“ , zw iększając z miesiąca 
na m iesiąc swoją wydajność 
pracy. N a jpow ażnie jsze sukcesy 
odniósł w  ro ku  bieżącym . P ie rw  
śżą norm ę roczną w yko na ł 3 
m aja  br. Zażądał wówczas re ­
w iz ji no rm y, a po zw iększeniu 
je j nada l uzysk iw a ł w ysokie 
w y n ik i.  Z  końcem  s ie rpn ia  zo r­
ganizow a ł jedną z p ierw szych 
b rygad  zespołowych. P racu jąc 
w raz z brygadą osiągnął we 
w rześn iu  205 proc. no rm y, ró w ­
nież wysoko^ przekroczy ł norm ę 
w e w rześniu.

„Teraz razem z brygadą będę 
dąży ł do w yko na n ia  ja k  n a j-

90 proceni załogi 
fabryki porcelany 

„Wałbrzych** 
bierze udział 

we współzawodnictwie
(a) Załoga fa b ry k i porce lany 

„W a łb rzych “  w ykazu je  
w iększe

szybciej no rm y  trzeciego ro k u  
P lanu 6-le tn iego —  ośw iadczył 
M arch lew icz. —  W iem , że na­
sza praca to na jw iększy  w k ła d  
w  dzieło um ocnienia poko |u  na 
ca łyn i św ięcie .“

B rygada Zakrzew skiego jest 
p ierwszą brygadą zespołową w

krzew skiego na początku 19-17 
roku . P ierwszą norm ę roczną 
w ykona ła  ona 5 m a ja  br.

— Nasz sukces zawdzięczam y 
dobre j o rgan izac ji p ra c y : i  po­
g łęb ien iu  k w a lif ik a c ji zaw odo­
w ych  — s tw ie rd z ił brygadzista  
Z akrzew ski. Na wzm ożenie na­
szego tem pa pracy w p ływ a  
świadomość, że w y s iłk ie m  na­
szym przyczyn iam y się do 
wzm ożenia s ił obozu poko ju  na 
ca łym  świecie.

Po ogłoszeniu w yn ików : de le­
gat R e p u b lik i U k ra iń s k ie j B a­
ranow ski ośw iadczył, że de le­
gacja u k ra iń ska  nie uzna te j 
n ie lega lne j rezo luc ji.

Na tym : posiedzenie Zgrom a­
dzenia "zostało zam knięte.

obradach X X I  Z jazdu Polskich 
O to la ryngo logów  w  Poznaniu. 
W czasie swego k ilku n a s to d n io - 
wego pobytu w  Polsce, uczeni 
radzieccy zw iedz ili także lic z ­
ne szpita le i inne p laców ki służ 
by zdrow ia .

W iadom ośc i sportow e  

Dwa mecze piłkarskie I Ligi

Brygada B. Szabałaja 
w 23 dni h ą konała 
normę 2 miesięcy

O bv w a łe le  ra d z ie ccy« •

c z ło n k ó w  s w vc li
p O S X U H U j j i )

r o i l z i n

( f)  O b y w a te le  ra d z ie c c y  z w ra c a ją  
s ię  z p rośb ą  o p om o c w  o d s z u k a n iu  
i  u s ta le n iu  m ie js c a  p o b y tu  c z ło n ­
k ó w  ic h  ro d z in , p rz e b y w a ją c y c h  na 
te re n a c h  R .P .

S io b 'r ly  ś ląsk ie  z u zna n ie m
p o d w yżkę  cen a lk o h o lu

(a) K ob ie ty  pracujące i gospo 
dynie domo ve całego k ra ju  z 
w ie lk im  uznaniem i wdzięczno­
ścią p rzy ję ły  uchwalę Rady M i­
n is trów , zmierzającą do ogran i­
czania spożycia napojów a lko­
holowych. V/ K atow icach odbył 
się przy współudziale tysiącznej 
rz  ższy kobiet z m iasta i okolicz 
nych pow ia tów  w ie lk i wiec, po­
święcony om ówieniu te j uchwa
ły

w przemówieniu sekretarza 
K 7  wZPR tow. Lam uzgi, k tó ry  
m. :n. podkreślił szczególną ro ­
lę kob ie t na odcinku w a lk i z 
p ijaństw em , zabierało głos w ie ­

le kob ie t p racu jących  i gospo­
dyń domowych.

„D op ie ro  Polska Ludow a, o ta­
czająca op ieką człow ieka pracy, 
troszcząca się o jego zdrow ie, 
dobrobyt i  szczęście rodz iny, za 
ję ła  się dolą ludzi, opanowa­
nych przez na łóg p ija ń s tw a  — 
stw ie rdz iła  Z o fia  Kozłow ska. 
Uchwała Rady M in is tró w , w p ro  
wadzająca podw yżkę cen napo­
jó w  w ysokoa lkoho low ych jes t po 
ważnym  czynn ik iem  w  lik w id a ­
c ji p lag i a lkoho lizm u, dowodem  
tro s k i państwa o dobro w szyst­
k ich  ob yw a te li“ .

coraz
zainteresowanie ru ­

chem w spó łzaw odn ictw a pracy. 
W  obecnym  etapie w spółzaw o­
dn ic tw o  obe jm u je  ju ż  ponad 90 
proc. załogi.

W spółzawodniczące zespoły 
osiągają z m iesiąca na m iesiąc 
coraz lepsze w y n ik i.  W osta tn im  
etapie na pierwsze m iejsce w y ­
sunęła się brygada m łodzieżo­
w a S tan is ław y Tkaczyk, za trud  
niona w  dzia le dekora to rsk im , 
k tó ra  osiągnęła 233,7 proc. n o r­
m y.

Dużą w yda jność p racy p rzy  
fo rm o w a n iu  ta le rzy  w ykaza ła  
brygada Z M P -ow ska  M ariana  
K o ta rb y , k tó ra  w y ro b iła  191,6 
proc. norm y. Zespół p ra cow n i­
kó w  szlam ow ni osiągnął 237 
proc. norm y.

K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i u fu n ­
dowało d la  w spółzawodniczą­
cych b rygad  i  zespołów 6 p ro ­
po rców  przechodnich.

w  X X X i  i 1 ROC Z N I C Ę  W I E L K I E J  SOCJ A L I S T Y C Z N E J

KR W O U i C J I  P A Ź D Z I E R N I K O W E J

* ydaw nictw a specjalne

M A P Y  Ś C I E N N E
wg. w ydaw n ic tw  radzieckich w  10 kolorach

v” o,?Tia Domowa w  ZSRR w  la tach 1918 — 1922. Form at
1 40 razy ż m tr. -  zi 22.50

W ie lka  Październikowa Rewolucja Socjalistyczna. T r iu m - 
ii i iu y  Pochód W ładzy Radzieckiej, październik 
1917 — lu ty  U ' "  rok. Form at 1.40 razy 2 m tr. — zł 22.50

K S I Ą Ż K I
•.jskowsk;— A rm ii.  Poezje. Str. 84 — zł 4.80. 

P ow stanie w  F io trogrodzie^ Rozdział czw arty tomu II,
dzie ła : Dzie je  W o jny  Dom owej w ZSRR. W yd. ilu s tro ­
wane, s tr 132 — zi 3.00 

X X X I I I  Rocznica W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. W yd. masowe, ilustrow ane, str. 32 —
zł 0 60

PORTRETY LENINA I STALINA
Do nabycia we w szystk ich  księgarniach

W Y D A W N IC T W O  M.O.N. „ P R A S A  W O J S K O W A “

20 wniosków 
racjonalizatorskich 

zgłosili oslainio 
robotnicy PPRK  

w Krakowie

D z in d ry  Z o n b e rg , z n a jd u ją c e j się 
w  je d n y m  z D o m ó w  D z ie c k a  w  P o l 
sce; D z ie c i N o w a k  Ja na  i  N o w a k  
S te fa n ii,  z a re je s tro w a n y c h  21.IV . 
1946 r. w  G o s ty n in ie , a n a s tę p n ie  
s k ie ro w a n y c h  do  m . W a rta , pow . 
s ie ra d z k i;  N in y  D ie tk o w e j.  c ó rk i  
Jana , u r .  w  1937 r . w  p ow . O rsza. 
m . K o p y ś . z a b ra n e j do  N ie m ie c  od 
m a tk i  D ie tk o w e j O lg i c. M ik o ła ja ,  
a n a s tę p n ie  p o  k a p i tu la c j i  N ie m ie c  
p rz y w ie z io n e j p rzez  o b . G a p o ls k ie - 
go (Z a p o ls k ie g o ) S ta n is ła w a  z m ie j­
scow ośc i L in b a c h , L u s in g s tr .  5 — 
do  P o ls k i;  H o fm a n a  F ra n c is z k a  s. 
J a k u b a , u r .  w  1903 r . ,  p rz y b y łe g o  
z W ie d n ia  do  P o ls k i;  P iase ck ie go  
Jó ze fa  s. Ja na , u r . w  1922 r ., k tó ­
r y  p rz e b y w a ł w  Ł o d z i, a o be cn ie  
rz e k o m o  z n a jd u je  s ię  w  p o w . z ło -  
t o r y js k im ,  w o j.  w ro c ła w s k ie  — p o ­
s z u k u je  o jc ie c  zam . w e  w s i G o łę ­
b ica , o b w ó d  lw o w s k i Z S R R ; o jca  
S łu c k ie g o  J a k u b a , m a tk i S łu c k ie j 
C h a ji.  b ra c i H e rm a n a  i  Józefa , 
s ió s tr  B i łm y  i  B e ll i  i d z ia d k a  S łu - 
c k ie g o  J a n k ie la , k tó r z y  do  1939 r. 
p rz e b y w a li w e  w s i K o s e w k o , w o j.  
w a rs z a w s k ie  — p o s z u k u je  p rz e b y ­
w a ją c y  w  ZS R R  S łu c k i  A b ra h a m  
s y n  J a k u b a ; G a lle r  W ło d z im ie rz a  s. 
Jana  p o s z u k u je  c io tk a  A m a n d a  c. 
Jana , m . T o m s k  — P ó łn o cn e  M ia ­
s te czko  — s k rz y n k a  p o cz to w a  6; 
T o m s Ja na  s. M a ksa , u r .  w  1912 r. 
p o s z u k u je  m a tk a  T o m s  B . J . m . 
N o w o s y b irs k , u l.  D us i K o w a lc z u k  
366; T y m c z e n k o  K la u d i i  c. T e o d o ra  
p o s z u k u je  s io s tra  B o ry s e n k o  W ie ra  
c. T e o d o ra , o b w . W o ro s z y ło w g ra d , 
re jo n  S w ie rd ło w s k i,  w ie ś  M ie d ź - 
w ie d z ia n k a ; J e re m ie n k o  M a r i i  p o ­
s z u k u je  m a tk a  J e re m ie n k o  M . S., 
o b w . S ta l iń s k i,  K ra s n o lim a ń s k i re ­
jo n , w ie ś  Iw a n ó w k a ; A p ie n k in a  A -  
n a to la  s. A n d rz e ja  p o s z u k u je  o jc ie c

A p ie n k in  A n d rz e j s. J u lia n a , obw . 
W ite b s k i, T o lc z y ń s k i re jo n , w ieś  
B o rs u c z y n y ; G ilb is  E rn e s ta  s. F r y ­
ca, u r .  w  1909 r ., w y w ie z io n e g o  w  
1944 r . do G d a ń ska , p o s z u k u je  s io ­
s tra  Z u lk is  A n n a  c. F ry c a , Ł o t. 
S R R , p o w . T u k u m s k i;  B u rb o  Jana  
s. T e o d o ra , u r .  w  1911 r . ,  w y w ie ­
z io n e g o  ja k o b y  do G dańska , poszu­
k u je  B u rb o  W’ ., Ł o t .  SR R, p o w ia t 
Ł u d z iń s k i;  A s a r is  D żan isa , s. F r y ­
ca, u r .  w  1906 r . — z żoną L id ią  i 
2 d z ie c i p o s z u k u je  o jc ie c  A s a ris  
F ry c , Ł o t . SR R , p ow . W ie n c e liń s k i;  
D o rn  W ik to r a  s. R e in h o ld a , u r .  w  
1927 r . — p o s z u k u je  m a tk a  D o rn , c. 
Ja na , o b w . A k t iu b iń s k i ,  re jo n  A tb i -  
s o b o rs k i; K u ź n ie c o w e j Z o f i i  c. M i­
k o ła ja  p o s z u k u je  m a tk a  K u ź n ie c o -  
w a  H . M ., m . C h a rk ó w , u l.  L e rm o r, 
to w a  34; Iw a n e c z k o  W ło d z im ie rz a  
s. Ja na , u r .  w  1910 r . ,  p o s z u k u je  żo 
na  Iw a n e c z k o  Z o f ia ,  c. B a zy le g o  
o b w . D ro h o b y c z  D o b ro m ils k i,  w ieś  
T a rn o w o ; G u r tó w  P a w ła  s P io tra , 
u r .  w  1924 r. p o s z u k u je  m a tk £  O lga 
G a jd a je w a  c. M ik o ła ja ,  o b w . W in ­
n ic k i ,  m . L i t y ń ;  B u ty c z  M a tro n y  c. 
G rze g o rza  p o s z u k u je  m a tk a  B u ty c z  
U s tia  c. A le kse g o , o b w . P o łta w s k i, 
re jo n  P y r ia ty ń s k i,  w ie ś  U s iw k a ; 
K a jn a t  T a t ia n y  c. N ik i t y ,  u r .  w  
1926 r. p o s z u k u je  o jc ie c  K a jn a t  N i 
k i ta  s. G ra s y m a , o b w . P o łta w s k i, 
w ie ś  Z ło to ró w k a ;  P a r ts  Jo ha n a  s. 
K a ro la ,  u r .  w  1937 r . p o s z u k u je  o j ­
c ie c  P a r ts  K a ro l m . T a l l in ;  B e k k ie r  
K a ta rz y n y  c. M ik o ła ja ,  u r . w  1937 
r. i  B e k k ie r  Ja na  s. M ik o ła ja ,  u r  
w  1942 r . p o s z u k u je  ro d z in a  zam iesz 
k a ła  w e  w s i P io tró w k a , o b w . M ik o ­
ła je w s k i;  K o w a le n k o  N a ta l i i  c. J a ­
k u b a  (P a w lu k o w e j) ,  p r z y b y łe j  do  
P o ls k i ze s t r e fy  a n g ie ls k ie j w  r. 
1949, p o s z u k u je  b ra t  K o w a le n k o  
P io t r  s. J a k u b a , m . C h a rk ó w .

(a) B rygada zespołowa B ro n i­
sława Szabałaja z ko p a ln i „ V i ­
c to r ia “  w  D olnośląskim  Z jedno­
czeniu P rzem ysłu W ęglowego 
w ykona ła  w  ciągu 25 d n i n o r­
mę za okres 2 m iesięcy.

B rygada Szabałaja p racu je  w  
chodn iku  szybu „B a rb a ra “ . B ry  
gadzista Szabałaj, ree m ig ra n t z 
F ra n c ji, ma 57 la t  i  należy do 
na js tarszych gó rn ików  w  ko-* 
pa ln i. W  skład b rygady w cho­
dzą dw a j stars i gó rn icy —  K a ­
z im ie rz  D ębow ski i  T**’ -Tr1j'

W s z y s tk ie  o so b y , k tó r e  w ie d zą  
m ie js c u  p o b y tu  w y m ie n io n y c h  osób, 
p roszo n e  są o  k ie ro w a n ie  w sze l­
k ic h  in fo r m a c j i  do  P re z y d ió w  P o ­
w ia to w y c h  R ad  N a ro d o w y c h , W yd z , 
S p o łe czn o  -  A d m in is t ra c y jn y .

W n ie d z ie lę  o d b y ty  stę t y lk o  d w a  
s p o tk a n ia  w  I  k la s ie  p a ń s tw o w e j, 
k tó ry c h  w y n ik i  n ie  p rz y n io s ły  n ie ­
spodz ianek:

Budowlani —  C W K S  1:0
C H O R Z Ó W . W s p o tk a n iu  o m i­

s trz o s tw o  I  K la s y  P a ń s tw o w e ) cho  
rzow scy B u d o w la n i p o k o n a li n a  sta 
d ło n ie  w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h  
C W K S  1:0 (0:6), z d o b y w a ją c  z w y  c ię  
ską b ra m k ę  na 10 m irtu ?  p rzed  k o ń  
ceni g ry  ze s trz a łu  S podz ie i.

W  p ie rw s z e ! p o ło w ie  g ra  b y ła  w y  
ró w n a n a , w  d ru g ie j p rz e w a ż a li B u ­
d o w la n i. S ędzia  S e ic h te t n ie  u zn a ł 
je d n e ) b ra m k i z d o b y te j p rzez  B u ­
d o w la n y c h  w  T m in . g r y ,  W id z ó w  
5.000.

Ogniwo (K r) —  G órnik (B) 
4 : 1

K R A K Ó W  M ie js c o w e  O g n iw o  po 
k o n a ło  G ó rn ik a  ń y tó m )  4:1 (2:1) 
D ru ż y n a  krakow C Ć ': g ó ro w a ta  nad 
p rz e c iw n ik ie m  lep szym  w y s z k o le ­
n ie m  te c h n ic z n y m  1 szyb kośc ią .

W d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie ) ,  w y ró ż ­
n il i  s ię  o b a j o b ro ń c y  G ę d łe k  1 G li-  
mas o raz  R a jta r  w  napadz ie . U  po 
k o n a n y e h : n a jle p ie j w y p a d li b ra m -____  J u lia n  K le -  __ _

ko tko  o r a z  22 -le tn i ZM P -ow iec | k a rz  J u n g  I K la s ó w k a , w id z ó w
k o ło  10 ty s ię c y

T A B E L AIgnacy M a linka .

„Gabinety techniki’* 
powstają w Domach 

Kultury
woj. krakowskiego
(a) W ydz ia ł K u ltu ra ln o -O ś w ia  

to w y  O RZZ w  K ra k o w ie  p rz y ­
s tąp ił do organ izow ania, p rzy 
w szystk ich  pow ia tow ych  do­
mach k u ltu ry  „ga b ine tów  tech­
n ik i“  d la  rac jon a liza to ró w  i 
p rzodow n ików  pracy.

P ierwsze „ga b in e ty  te c h n ik i“  
pow sta ły  ju ż  p rzy  W ojew ódz­
k im  Dom u K u ltu ry  w  K ra k o ­
w ie  oraz p rzy  pow ia tow ych  do 
mach k u ltu ry  w  N o w ym  Sączu 
i  O lkuszu.

„G ab ine ty  te c h n ik i“  zostaną 
wyposażone w  b ib lio te k i zaopa 
trzone w  ks ią żk i i  czasopisma 
fachowe po lskie  i  radzieckie, 
p rzyrządy do kreś leń  technicz­
nych, m odele maszyn, narzędzi 
itp .

1. G w a rd ia  (K r . )
2. U n ia

20
19

SI
29

48:15
45:19

W  m eczu  p i łk a r s k im  o  m is trz o s tw o  
g ru p y  w s c h o d n ie j I I  K la s y  P ań ­
s tw o w e j O g n iw o  B y to m  p o k o n a ło  
Z w ią z k o w c a  C h e łm e k  na Jego w ła ­
s n y m  te re n ie  5:0 (3:0). Ze sp ó l b y to m ­
s k i m ia ł dużą  p rzew agę.

W  g ru p ie  w s c h o d n ie j p ozosta ła  q o  
ro z e g ra n ia  Jedna ru n d a  s p o tka ń .

S P O T K A N IA  T O W A R Z Y S K IE
L O D Ź . D ru g o llg o w y  W id z e w  po­

k o n a ł n ie s p o d z ie w a n ie  p ie rw s z o li­
gow ego  W łó k n ia rz a  3:0 (2 0).

K R A K Ó W . W  s p o tk a n iu  to w a rz y ­
s k im  G w a rd ia  p o k o n a ła  w y s o k o  K o  
le ja rz a  p o zn a ń sk ie g o  5:1 (3:1) zdo ­
b y w a ją c  b ra m k i p rzez  C is o w s k ie g o  
t G racza  po 2. o ra z  je d n ą  p rzez  M o r 
d a rs k ie g o . DJa K o le ja rz a  s t r z e l i ł  
b ra m k ę  G o g o le w s k i.

S O S N O W IE C . T o w a rz y s k ie  s p o t­
k a n ie  p ie iw s z o lig o w e j U n i i  C ho* 
rz ó w  z d ru g o lig ó w a  S ta ła  S osno­
w ie c  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  
U n i i  4:1 (2:0). B ra m k i d la  z w y c ię ­
zcó w  z d o b y li B r a jte r  2. C ie ś lik  i  
S u szczyk  po  Jedne j, d la  S ta l i  Jo - 
ch e m c z y k .

Mistrzostwa Ligi koszykowej
w  ro z e g ra n y c h  w  n ie d z ie lę  s p o t­

k a n ia c h  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j I  i I I  
L ig i  o ra z  k o s z y k ó w k i ż e ń s k ie j p a d ły  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

I  L ig a  m ęska  
S pó jn ia  (Ł ó d ź ) — K o le ja rz  (P) 

40:42 (23:25), G w a rd ia  (K r )  — S p ó jn ia  
(G d) 34:51 (15:30), Z w ią z k o w ie c  (P ) —
O gnitvO  ( K r )  31:32 (22:18), A Z S  (W a r­
szaw a) — W łó k n ia rz  (Ł ó d ź ) 47:44
(21:12).

I I  L ig a  m ę ska :
K o le ja rz  (W a rsza w a ) -  K o le ja rz  

(T o ru ń )  67:41 (39:24). K o le ja rz
(G d a ń sk ) -  A Z S  (W ro c ła w ) 43:32 
(23:9) K o le ja rz  O s tró w  — K o le ja rz  
K ra k ó w ' 32:23 (12:11).

L ig a  że ń ska :
A Z S  (W a rsza w a ) — W łó k n ia rz  

(Ł ó d ź ) 46:15 (18:8). G w 'a rd ia  (K ra k ó w )  
— S p ó jn ia  (G d a ń sk ) 42:30 (21:13).

Trójnieez żużlowy w Lublinie
L U B L IN . -  W  n ie d z ie lę  o d b y ł stę 

W' L u b l in ie  tró jm e c z  ż u ż lo w y  z u - 
d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  C W K S  W arsza ­
w a , O g n iw o  W a rsza w a  i  O g n iw o  L u ­
b lin .

P o 9 b ie g a ch  p u n k to w a n y c h  z w y ­
c ię ż y ł C W K S  W a rsza w a  — 23 p k t. 
p rzed  O g n iw e m  L u b l in  — 14 p k t .  i 
O g n iw e m  W a rsza w a  — 12 p k t .  N a j­

lepszy  czas, k ló r y  Jest za razem  re­
k o rd e m  lo r u ,  u z y s k a ł K ra k o w ia k  
C W K S  W arszaw a  — 1:38,5:

N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  C W K S  zdo 
b y li :  K ra k o w ia k  — 9, K u ś m ire k  — 8. 
W  w y ś c ig u  „a s ó w "  Z w y c ię ż y ł K ra ­
k o w ia k  C W K S , p rzed  N a p ió rk o w ­
s k im  o g n iw o  W arszaw a .

W id z ó w  o k o ło  4 tys .

(a) W  d ru g im  oddziale P ań­
stwowego P rzedsięb iorstw a Ro 
bó t K o m u n ika cy jn ych  w  K ra k o  
w ie  zanotowano w  trzec im  
kw a rta le  br. ożyw iony rozw ó j 
ruchu  rac jona liza torsk iego .

W  osta tn ich dwóch m iesią­
cach do k o m is ji uspraw nień, is t 
n ie jące j p rzy  k lu b ie  ra c jo n a li­
zacji i  tech n ik i, w p łynę ło  po­
nad 20 w n iosków  rac jon a liza to r 
skich, k tó rych  au to ram i są ro ­
bo tn icy. 18 pom ysłów, zw ięk ­
szających poważnie wydajność 
pracy, zostało ju ż  zastosowa­
nych, a w n ioskodaw cy o trzym a 
l i  w ysokie prem ie.

Do na jw ażn ie jszych usp raw ­
n ień należy opracowana zbioro 
w*o przez robotników*. G órsk ie­
go, W rześniaka i Tokarza kon ­
s tru k c ja  urządzenia dźwigowego.

Konkurs na opis pracy 
przewodników i opiekunów  

drużyn harcerskich
(a) W  c e lu  u z y s k a n ia  m a te r ia ­

łó w  o p ra c y  p rz e w o d n ik ó w  i  o - 
p ie k u n ó w  d ru ż y n  z m ło d z ie ż ą  h a r ­
ce rską , N a c z e ln ic tw o  Z I IP  ogiasz_a 
k o n k u rs  n a  o p is  o b ra n e g o  zaga d n ie  
n ia  n a  p o d s ta w ie  b e z p o ś re d n ic h  d o ­
ś w ia d cze ń  p ra c y  z d z ie ć m i. Ja ko  
te m a ty  k o n k u rs o w e  N a c z e ln ic tw o  
u s ta li ło  n a s tę p u ją c e  z a g a d n ie n ia : 

K r o n ik a  p ra c y  d la  p rz e w o d n ik a  
lu b  o p ie k u n a , o b e jm u ją c a  o k re s  co 
n a jm n ie j 3 m ie s ię c y ,

J a k  k o ło  Z M P  pom aga  1 o p ie k u je  
się d ru ż y n ą  h a rc e rs k ą ,

P ia n  6 - le tn i w  p ra c y  d ru ż y n y , 
O p is  p rz y g o to w a ń  i  p rz e p ro w a d z e ­

n ia  z b ió r k i ,
J a k  o rg a n iz o w a łe m  u d z ia ł i  p o ­

m o c  n a u c z y c ie li w  p ra c y  h a rc e r ­
s k ie j,

J a k  d ru ż y n a  p o m a g a  w  o s ią g a n iu  
d o b ry c h  w y n ik ó w  n a u k i.

T e m a t d o d a tk o w y  n a  d o w o ln e  za­
g a d n ie n ie  b ez p o ś re d n io  z  p ra c ą

p rz e w o d n ik a  lu b  o p ie k u n a  d ru ż y ­
ny.

K a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  
w in ie n  o b ra ć  je d e n  z p o d a n y c h  6 
te m a tó w  o ra z  d o w o ln y  te m a t do ­
d a tk o w y .

D la  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  N a ­
c z e ln ic tw o  Z H P  p rzezn a cza  lic z n e  
n a g ro d y  p ie n ię ż n e  w  W ysokośc i od 
150 do  1.000 z l, o raz  n a g ro d y  k s ią ­
ż k o w e . T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  d la  
te m a tu  p ie rw sze g o  u p ły w a  d n ia  1 
lu te g o  1951 ro k u . P ra ce  n a le ż y  p rz e ­
s łać  n a p isa ne  c z y te ln ie , a tra m e n ­
te m  lu b  n a  m a s z y n ie  d o  N a c z e ln i­
c tw a  Z H P  — W y d z ia ł P ra c y  D ru ­
ż y n , W a rsza w a , u l.  Ł a z ie n k o w s k a  
7," d o łą c z a ją c  ad re s  a u to ra  o ra z  szko  
ły ,  w  k tó r e j  a u to r  p ra c u je .

Z H P  zastrzega, sob ie  p ra w o  n ie -  
p rz y z n a n ia  n ie k tó ry c h  n a g ró d  w  
ra z ie  b ra k u  p ra c  z a s łu g u ją c y c h  na 
w y ró ż n ie n ie . W s z y s tk ie  p rzes ła n e  
p ra c e  . s ta ją  s ię  w ła s n o ś c ią  Z H P  i 
m ogą  b y ć  w  d o w o ln y  sposób w y ­
k o rz y s ta n e .

1370 pracowników 
przeszkoliła 

krakowska PSS
(a) W  dwóch ośrodkach szko­

len iow ych  PSS w  K ra k o w ie  
przeszkolono w  ciągu pó ł ro ku  
ich is tn ien ia  1370 pracow n ików  
z K ra ko w a  i  w o jew ództw a. Na 
ku rs y  3-m iesięczns uczęszczają 
ekspedienci, a na ku rs y  6 -m ie - 
sięczne —  k ie ro w n ic y  sklepów.

Ponadto zorganizowano ku rs  
księgowości- d la  księgowych z 
D y re k c ji PSS, 6 tygodn iow ych  
ku rso -kon fe renc ji, pouczających 
personel sklepów, ja k  należy 
m agazynować i sprzedawać w a­
rzyw a i owoce oraz j-edną k u r -  
so-konferencję  d la  a k ty w u  ko ­
m ite tó w  cz łonkow skich  z tere­
nu K rakow a .

K rako w ska  PSS prow adzi 
rów n ież  3 ku rs y  koresponden­
cy jne  d la  p ieka rzy, m agazynie­
ró w  i  k o n tro le ró w  sklepowych.

W y n ik i przeprowadzonego 
szkolenia w idoczne są ju ż  w  ca­
łokszta łc ie  p racy PSS.

Po zwycięstwie gimnastyków ZSRR 
w Szwecji

(f> W s p a n ia łe  z w y c ię s tw o  g im n a - 
s tv c z e k  1 g im n a s ty k ó w  ZS R R  w  
S z to k h o lm ie  nad  re p re z e n ta c ją  
S z w e c ji o d b iło  s ię  s z e ro k im  echem  
w  ś w ie c ie  s p o r to w y m . G im n a s ty c z - 
k l  s z w e d z k ie , k tó re  z d o b y ły  w  ro ­
k u  b ie ż ą c y m  w  B a z y le i d ru ż y n o w e  
m is trz o s tw o  ś w ia ta , z o s ta ły  w p ro s t 
zd e k la so w a n e  p rzez  re p re z e n ta n tk i 
ZS R R . N a jle p s z y m  te g o  d ow odem  
je s t fa k t ,  ze w  p u n k ta c j i  in d y w i­
d u a ln e j p ie rw s z a  S zw ed ka  K . 
L ln d b e rg  z a ję ła  d o p ie ro  8 m ie jsce , 
u z y s k u ją c  75,05 p k t. ,  podczas g d y  
re p re z e n ta n tk i ZS R R  G o ro c h o w s k a

W ynik i masowej nauki pływania  
na Pomorzu

( f )  W  czasie  o d  1 cze rw ca  d o  1 
w rz e ś n ia  b r. zo s ta ła  p rz e p ro w a d z o ­
na na  te re n ie  w o j. b yd g o s k ie g o  
a k c ja  m a so w e j n a u k i1 p ły w a n ia  
Do n a u k i p rz y s tą p iło  10.739 osób w  
ty m  727 osób z o ś ro d k ó w  w ie j ­
s k ic h . N a  za k o ń c z e n ie  k u rs ó w  
p rz e p ro w a d z o n e  z o s ta ły  p ró b y  na 
SPO. M in im a  u z y s k a ły  8.38? osoby 
w  ty m  632 m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .

( f)  Jeden  z c z o ło w y c h  ze spo łó w  
ś lą s k ic h  U n ia  W y r y  p o k o n a ł w  to ­
w a rz y s k im  s p o tk a n iu  ro z e g ra n y m

na T o rk a c le  
(0:1, 2:1, 3:0).
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3. K o le ja r z  <F) 20 24 50:3*
4. G ó r n ik  (R> 20 21 30 28
5. Z w ią z k o w ie c  (K r ) 20 21 33:32
6. K o le ja rz  (W ) 20 20 38:42 V.
7. O g n iw o  (K r ) 19 19 27:25
8. C W K S 20 17 37:37
9. B u d o w la n i 20 17 25:26

10. W łó k n ia rz  (Ł ) 19 16 32-44
11. G ó rn ik  (B ) 20 15 30:82
12. Z w ią z k o w ie c  (P ) 20 8 16:46

II Klasa Państnowa i

i  U rb a n o w ic z , k tó re  p o d z ie li ły  się 
I  m ie js c e m , z d o b y ły  Sj.25 p k t.  3.20 
p k t.  w  g im n a s ty c e  —  to  b a rd z o  
duża  ró ż n ic a .

P o d ob n ie  b y ło  w  k o n k u r e n c ji  
m ę s k te j. In d y w id u a ln ie  n a jle p s z y m  
o k a za ł s ię  B ie d a k ó w  (ZS R R )
38,40 p k t. ,  a p ie rw s z y  ze S zw ed ó w  
L u n d g re n  b y t  ó sm y , u z y s k u ją c  
37.25 p k t.  P rasa  szw ed zka  w y ra ż a  
s ię  w  sa m ych  s u p e r la ty w a c h  o e - 
k lp ie  ZS R R , k tó ra  po  w y s tę p ie  o b ­
rzu co n a  b y ła  p rzez  w id o w n ie  
k w ia ta m i.  (I>>

W  o rg a n iz o w a n y c h  w  b ież ro k u  
za w o d a ch  p ły w a c k ic h  na szczeblu  
g m ln n y tp  w z ię ło  u d z ia ł 4.725 za­
w o d n ik ó w  Z a w o d y  u k o ń c z y ło  4.431 
osób, u z y s k a ło  m in im a  4.116. O g ó ­
łe m  o d b y ły  s ię  34 Im p re z y  p ły w a c ­
k ie . W 22 Im p re z a c h  n i  szczeb lu  
p o w ia tu  s ta r to w a ło  859 z a w o d n i­
k ó w , w  ty m  180 k o b ie t. Z a w o d y  u - 
k o ń c z y ło  669 osób.

Hokej na Torkacie
s o sn o w ie cką  S ta l 5:4



Nr 30'. TRYBUNA LUDU

Pomysł
racjonalizatorski 

Józefa Arwara z PZO 
przyniesie znaczne 

oszczędności
Józef A rw a r, m echan ik -  op­

ty k  za trudn iony  w  P olskich Za­
k ładach  O ptycznych opracow ał 
os ta tn io  p ro je k t uspraw nien ia  
k o n s tru k c ji m ik roskopu  d w u - 
ocznego. P ro je k t upraszcza zna­
cznie m echanizm  m ik roskopu  i 
pozw o li na uzyskanie znacznych 
oszczędności w  m ateria le  oraz 
na czasie p ro du kc ji.
• PZO  p rzys tą p iły  ju ż  do p ro ­
d u k c ji se ry jne j ulepszonych we 
d ług  pom ysłu Józefa A rw a ra  
m ik roskopów  dwuocznych. Ra - 
c jo na liza to row i przyznano wyso 
ką prem ię pieniężną.

Bośnie wiadukt 
Trasy N-S

Zespoły ciesie lskie pracujące 
p rzy  budow ie  w ia d u k tu  trasy 
N —S osiągnęły ju ż  przyczółek 
od s trony  u l. C hm ie lne j. Przed 
zaszalowaniem  w ia d u k tu  na ca­
łe j jego długości, usunięto z te ­
renu budow y dw orca cen tra ln e ­
go koparkę „M ic h a ł“ , k tó ra  obec 
nie  p racu je  na odc inku  pom ię -  
dzy no w ym  w iadu k tem  a ul. Ż e­
lazną.

P rzy  budow ie  w ia d u k tu  T rasy 
N —S w yró ż n ia ją  się wysoką 
w yda jnośc ią  zespoły z b ro ja r-  
skie, k tó re  w  szybk im  tem pie 
p rzyg o tow u ją  m iejsce pracy dla 
be ton iarzy. B etonow anie kon­
s tru k c ji w ia d u k tu  rozpocznie 
się w  na jb liższym  czasie.

Załoga Warszawskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego Nr 2 uczciła 33 rocznicę 

Rewolucji Październikowej dniem pracy 
na zaoszczędzonym materiale

W ezw an ie  d o  ro b o tn ik ó w  w szys tk ich  za k ła d ó w  s to lic y  o  s z e ro k ie
s tosow an ie  sys te m u  K o ra b ie ln ik o w e j

Budowlani stolicy zaciągają W arty Pokoju 
w dniach 6 i 7 bin.

B udow lan i „W arszaw skiego j 
Zagłęb ia" ja k  i cala klasa ro ­
botnicza s to licy pod ję li poważ­
ne zobowiązania p rodukcy jne  
dla  uczczenia 33 rocznicy W ie l-  ; 
k ie j R ew o luc ji S ocja listycznej i 
I I  Św iatowego Kongresu Poko­
ju . W arszawskie budow y tę tn ią  
ry tm em  rea lizac ji zobowiązał). 
W ie lk i z ryw  październ ikow y

Pięć dw ó jek  m ura rsk ich , tw o  1 szym ciągu na p ływ a ją  m e ld u n -
i .  u . _ _ _ _ J  ~  p  m i n l r i o a r i  i  I r i  r »  n n ę t a n n w i p n i a c h  Z i i C i a S l V -rżących brygadę Kozickiego 

zwiększy w  dniach 6 i 7 bm 
w ydajność o 40 proc., osiągając 
200 proc. no rm y zespołowej.

O 20 proc. w ięcej w yrab iać 
będzie w  czasie w a rt pokoju 
6-osobowa brygada ciesielsKa 
Skib ińskiego, osiągająca do tych­
czas 250 proc: norm y.

Od godziny 6 rano do 18 w ie ­
czorem, w  dn iu  4 lis topada br., 
załoga W arszawskich Z akładów  
Przem ysłu Odzieżowego N r  2, 
po raz p ierw szy pracow ała  na 
zaoszczędzonym surowcu.

W d n iu  tym , k tó ry  s ta ł się 
dla załogi w ie lk im  św iętem , 
w yp rodukow ano  1.488 sztuk 
ko n fe kc ji. Da io to  gospodarce 
narodow ej k ilkadz ies ią t tysięcy 
z ło tych oszczędności.

Jednodn iow a praca na za­
oszczędzonym m ate ria le  — to 
czyn załogi W ZPO -2 d la  ucz­
czenia 33 roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j.

*
A k c ję  oszczędzania rozpoczęła 

brygada ko ra b ie ln ikow ców  z 
k ro jo w n i. Zorganizow ała ją  
m łoda Z M P -ów ka , E lżb ie tą  Rą- 
paia.

— W zoru jąc się na ruchu  k o ­
rab ie ln ikow có w  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , postanow iłam  rozpo­
cząć akc ję  oszezędzania su row ­
ca —  m ów i Rąpala. O trzym u jąc  
rozk ładkę z Centra lnego Labo­
ra to riu m , czy z La bo ra to riu m  
W ZPO, staram  się dok ładn ie

układać szablony na m ateria le , 
posługując się dobrze zaostrzo­
ną kredą. Rozpoczęłam ró w n o ­
cześnie pracę na d ług ich  rysu n ­
kach. Dzięki te m u  mogę k ro ić  
obecnie 4 kom ple ty, zam iast 
ja k  poprzednio 2. W ten sposób 
udaje m i się zaoszczędzić dużą 
ilość m ate ria łu .

E lżb ie ta Rąpała podchw ytu jąc 
apel radzieck ie j robo tn icy  i 
tw orząc brygadę k o ra b ie ln i­
kow ców , wezwała całą załogę 
W ZPO -2 do oszczędnego gospo­
darow ania  surowcem. Od tego 
czasu wszyscy, począwszy od 
k ro jo w n i, poprzez taśm y, p ro ­
dukcy jne  do m agazynu gotowej 
p ro d u kc ji, w ym og li swój w y s i­
łek  w  a k c ji oszczędzania.

K reś larz  S tan is ław  B ia łek po­
w iedz ia ł: „ Id ą c  ś la de m ’ ko ra ­
b ie ln iko w ców  g rupy  kol. Rąpa- 
ły , postanow iłem  pracować ja k  
najoszczędnie j. Przez rac jona lne 
ułożenie szablonów na m ate­
ria le , z lik w id u ję  w o lne miejsca, 
lu k i i n iepotrzebne p rze c ię ć^.

P racow n icy taśm y I -e j oświad 
czy li: w  mom encie skończenia 
jednego elem entu i p rzystąp ie­

nia do w ykonan ia  następnego, 
nie będziemy przecinać n itek. 
W ten sposób, nie zostaw ia jąc 
d ług ich  końców i przyszyw ając 
następny , element,, bardzo b l i ­
sko ostatniego, będziem y oszczę­
dzać n ic i.

n ic i i ig ły . P lan  roczny w y k o ­
nam y przed term inem . Na za­
oszczędzonym m ate ria le  prze­
pracu jem y dw a  dn i w  m ie ­
siącu.“

Na taśmach umieszczono małe 
! czerwone p ropo rczyk i z nap i- 

S5 ! sem: K o ra b ie ln iko w cy  — oszezę-
Niepostrzeżenie m ija ły  dn i dzamy. 

oszczędnej gospodarki W ZPO-2. .
A ż  wreszcie na o tw a rty m  ze- £,0 g ^ z .  13,30 k ro jo w n ia , k tó - 
b ra n iu  podstawowej organ izac ji j  ra  sercetn  zakładów , w y -  I
p a rty jn e j w  dn iu  28 pażdzier- konala swą pracę. 
n ika , podano do w iadom ości zą- i
log i: zaoszczędziliście m a te ria - O godz. 18 na akadem ii zo r- 
lu  na 1.488 sztuk kon fekc ji. | ganizowanej z okazji^ 33 rocznicy 

O to  b y ły  w y n ik i sumiennego | R ew o luc ji P aździe rn ikow e j ogło- 
socjalistycznego stosunku do | szono: W arszawskie Z ak łady  
pracy rob o tn ików  W ZPO-2. | P rzem ysłu Odzieżowego im.

Dniem  pracy na zaoszczędzo- | O brońców W arszawy w yko na ły  
nych surowcach postanow iono | zobowiązanie d la  uczczenia rocz 
uczcić 33 rocznicę W ie lk iego

przyniesie budow n ic tw u  sto licy  j M ło d z ie ż  p ie rw s z a  
ponadplanowe setki m etrów  rze 1 . , , ,  , p m ™ ;«
ściennych k u b a tu ry  m ie szka !-i z a c ią g a  W a r t y  P o k o ju
nej, p rzem ysłow ej i ad m in is trą  j  A pe l załogi z b loku 1-d podje 
cy jn e j. j ła w  dn iu  4 bm. m łodzieżowa

B ud ow lan i s to licy  postanow i- | brygada betoniarska budująca 
l i  niezależnie od długo i k r ó tk o - ! b lok  4-a. postanaw ia jąc zacią- 
fa low ych  zobowiązań p ro du k- j gnąć w  dniach 6 i 7 bm. w a rty  
cy jnych. podjętych na apel za- poko ju  i w y ro b ić  w  tym  czasie

Ki o postanow ieniacn zaciągnię­
cia w a rt pokoju przez całe za­
łogi. poszczególne b rygady, ze­
społy i in dyw idu a ln ych  robo­
tn ików .

W arszawscy budow lan i, k tó ­
rzy w  o lb rzym ie j większości w y 
kona li , ju ż  swe poważne zobo­
w iązania dia uczczenia 33 rocz­
nicy R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
i l i t  Św iatow ego Kongresu Po­
ko ju , masowo sta ją  na w a rtach  
pokoju, pomnażając n im i osią­
gnięcia p rodukcy jne  i dokum en 
tu jąc  niezłom ną wolę w a lk : o 
u trw a le n ie  św iatowego pokoju.

(ks)

Października.
*

4 listopada ha le p rodu kcy jne  
p rz y b ra ły  odśw ię tny i u roczy­
sty w yg ląd. Na rozw ieszonych 
transparentach można b y ło  czy­
tać: „Taśm a 13— 13a, 14— 14a I n iach Z w iązku  Radzieckiego.

n icy  W ie lk iego Października. 
W ZPO -2 przepracow a ły cały 
dzień na zaoszczędzonym m ate­
ria le .

D a jem y ty m  dowód, że w  re ­
a lizac ji naszych zadań um iem y 
wzorować się na doświadcze-

lóg i h u ty  „P o k ó j“ , zaciągnąć w  
dniach 6 i 7 b m ,  w a rty  poko­
ju  i pom nożyć w  ten sposób po­
nadplanową produkc ję  dla ucz­
czenia 33 rocznicy R ew o luc ji 
P aździern ikow ej i I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu Poko ju .

Jako p ie rw s i w  „W arszaw-, 
in ic ja ty w ę  zaciąskim  Zagłęb iu '

gnięcia w a rt poko ju  rz u c ili b u - j  dajność
downiczow ie jedne j z n a jw ię k - j  pracy zc 170 proc. norm y 
szych in w e s ty c ji P lanu 6 -le tn ie  ; n a jm n ie j do 200 proc.

nie m n ie j n iż 200 proc. norm y 
W arty  poko ju  postanow iła 

rów nież zaciągnąć w  dniach 6 
i 7 bm. załoga budująca gmach 
Centra lnego Zarządu Energe- j 
ty k i.

9-osobowa brygada Z M P -o w - 
ska cieśli S tan is ław a Rosloma 
postanow iła zw iększyć swą wy 

w  dniach szturm ow e i 
co

go w  sto licy  — M arsza łkow skie j 
Dzie ln icy M ieszkan iow ej. *

„W zyw am y wszystkich 
budowlanych stolicy...“
W zyw am y wszystk ich budo­

w lanych sto licy do zaciągnięcia 
w a rt pokoju — głosi tekst re - 

pod ję te j przez załogę bu

Brygada ciesielska M ariana 
D ym ka osiągnie 250 proc. n o r­
m y, to jes t o 33 proc. ponad do 
tychczasową wydajność. 11-oso- 
bowy zespół zb ro ja rsk i Czesła­
wa M a łk iew icza  w yra b ia ć  bę­
dzie zam iast 164 proc. — 200 
proc. no rm y.

P rzy  budow ie  gm achu CZE

współzawodniczą za przyk ładem  
korab ie ln ikow ców . Oszczędzamy

(k)

Na pomoc ofiarom 
amerykańskiej agresji 

w  Korei
P racow n icy Państwowego Z a­

k ła d u  Narzędzi Leka rsk ich  w  
W arszaw ie, po tęp ia jąc ba rba - d rm iach , organ izow anych przez 
. . ' i . i . i ,  «w W nw nnłP  ludności Iszko ły, beda w yśw ie tlane  ra -

Imprezy artystyczne i audycje radiowe 
w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
(f) W  okresie M iesiąca pogłę­

b ien ia  p rzy jaźn i po lsko -  ra ­
dzieckie j, na. obchodach i  aka-

rzyńsk ie  m ordow anie ludności 
c y w iln e j w  K o re i przez agreso­
ró w  am erykańskich , w p łaca ją  
k w o tę  z ł 9.510 na sam olot sa­
n ita rn y  d la  rannych i chorych, 
w zyw a ją c  jednocześnie pracow ­
n ik ó w  innych in s ty tu c ji do pod­
jęc ia  te j akc ji.

P racow n icy naukow i Szkoły
G łów ne j P lanowania i S ta ty - ________
s ty k i w p ła c ili na pomoc ^ f ia -  dukcy j nych 
J^om agresji USA w  K o re i *4.00 
zl. Studenci te j uczelni w p ła c ili 
na ten sam cel 154 tys. zł.

W  -. sa li ’ Rom y od by ł się ; sW tdjł. ■
3 bm. koncert, zorgan izow any z
^ ’■ejatywy I I  K o ła  Terenowego J, p onj eT,Vaż p raw ie  w szystkie  

D z ie ln icy  Śródm ieście. | k ;n a bydgoskie skoncentrowane 
C a łkow ity  Rochód z im prezy w  śródm ieściu, personel „ F i l -  

Przeznaczono na pomoc d la  lu d - mu po lsk iego“  w  B y d g o s z c z y  
aości Kore i. ¡ zobow iązał się u ruchom ić k in o

------ -— * I na jednym  z przedmieść B y d -
L « k a l o r * y  i goszezy. D rugą nowością będzie

.  . i  p ierwsze w  Polsce „K in o  Roz-
m i e s * k a | ą c y  n u  t e r e n i e  : m altośc i“ , czynne od 7 lis topa-

szkoły, będą w yśw ie tlane 
d z rick ie  f i lm y  ośw iatowe, f i l ­
m y przyrodnicze, przem ysłowe, 
techniczne oraz f i lm y  w ycho­
wawcze dla  m łodzieży. W  szko­
łach odbędą się specjalne sean­
se dla cz łonków  kom ite tó w  ro ­
dzic ie lskich , połączone z p re ­
lekc jam i.

W  PGR i  spółdzie ln iach p ro - 
na teren ie w o j. 

łódzkiego, niezależnie od f i l ­
m ów  fes tiw a low ych , w y ś w ie tla ­
ne będą radzieckie  f i lm y  o te ­
m atyce ro ln icze j.

*  ■

t

(

da w  poczekalni na dw orcu byd 
goskim . Będzie ono w yśw ie tlać  
od godz. 16 do pó łnocy k ro n ikę  
film o w ą  i  „R ozm aitośc i“ .

szpitali w Warszawie 
zostaną

przekwaterowani
Zaraz po zakończeniu w o jny  

w ie le  rodzin , szukając _ dachu 
nad głową, zajęło pomieszcze­
n ia  na te ren ie  szp ita li w a r* 
szawskich. Obecność tych ludzi 
na teren ie szp ita li stała sie z 
biegiem  czasu uc iąż liw a , pom i­
ja ją c  ju ż  fa k t  zajm ow ania 
Przez n ich pomieszczeń po trzeb­
nych szpitalom .

P rzekw aterow an ie  ich napo­
ty k a ło  na trudności, z b raku

2 O sU tn ioCZyW ydzia ł Z d row ia  szpita la na Dworskiej oraS na -
Uzyskał po dług ich staran iach 1 stąpi zakończenie buao\\.y 1 
80 izb zastępczych d la  tych lo - i w ilo n u  szpita la p rzy  ,
ka to rów  i jeszcze w  roku  b ie - j sKiej co da w  sumie 4oJ nowyc

Z w. Sam. C h łopskie j o rg an i­
zuje we wsiach w oj. bydgoskie 
go liczne akadem ie i im prezy 
artystyczne. , Pow ia tow e kota 
pre legen tów  zorgan izu ją  k i lk a ­
set odczytów  na tem at Z w ią z ­
ku Radzieckiego, ze szczegól­
nym  . uw zględn ien iem  zagad­
nień ro ln iczych  i  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych. W  k ilkudz ies ięc iu  
punktach w o jew ództw a ZSCh 
organ izu je  w ys taw y  czasopism 

książek radzieck ich przede 
w szystk im  z dziedziny ro ln ic ­
twa. Pow. Zarząd ZSCh w  G ru 
dziądzu uruchom i w  ciągu 
M iesiąca 6 now ych św ie tlic  
w ie jsk ich , zaopatru jąc je  w  a- 
pąrąjy. rad iow e.

¡Polskie Radio nada c y k l poga­
danek pro f. C zetw ertyńskiego 

-na tem at re a liz a c ji w ie lk iego  
sta linow skiego p lanu przeobra­
żenia p rzy ro dy  w  ZSRR. Pracę 
człow ieka radzieckiego ukażą l i ­
czne au dyc je  lite rack ie , obe jm u­
jące u tw o ry  na jb a rdz ie j zna­
nych p isarzy radzieckich. O o- 
sta tn ich zdobyczach na uk i ra ­
dz ieck ie j dow iedzą się ra d io ­
słuchacze z pogadanek nauko­
wych, zwłaszcza z a u dyc ji o 
pracach w ie lk ie j uczonej radzie - 

I ck ie j O lg i Lepieszyńskie j. T ea tr

Polskiego Radia p rzygo tow u je  
okolicznościowe s łuchow iska, ą 
dz ia ł m uzyczny — bardzo u roz­
m aicony program , obe jm u jący  
m. in. na jce lniejsze u tw o ry  d ra ­
matyczne, m ontaż oper oraz na­
g ran ia  o ra to rió w  i  k a n ta t kom ­
pozytorów  radzieckich.

*
We w szys tk ich  tea trach  k ra ­

ju  w ystaw ione będą sz tuk i z re ­
pe rtu a ru  radzieckiego i k lasycz­
nego rep e rtua ru  rosyjskiego.

Odbędzie się szereg p ra p re ­
m ier. M. in. T ea tr N a rodow y w  
W arszaw ie w y s ta w i „Szczęście“  
F aw len ld . Teatr im . Jaracza w  
Lodz i —  ' „Rodzinę“  “ Popowa 
T ea tr im . S łowackiego w ' K ra ­
kow ie  — sztukę Leonowa ,.Z w y­
k ły  cz łow iek“ .

Sztuka S im onowa „O bcy cień“  
w ystaw iona  będzie przez tea try  
w  K rako w ie , Poznaniu, K a to w i­
cach i  W roc ław iu . Sztuka M d i-  
waniego „K to  z a w in ił“  —  w  
Gdańsku i  Gnieźnie. T ea tr w  
Częstochowie grać będzie „P o ­
ciąg pancerny“  Iw anow a.

Ponadto zostaną w ystaw ione 
sz tuk i radzieckie, grane uprzed­
nio  na scenach po lskich .

Projekty dalszej rozbudowy szpitalnictwa 
w stolicy w Planie 6-lelnini

S P lan 6 -le tn i p rzew idu je  na 
¡odc inku  lecznictw a zam kn ię te - 
! «o w  W arszawie rozbudowę, 
i odbudowę i adaptację szp ita li.

Już w  roku  przyszłym  ukoń- 
! czony zostanie d ru g i paw ilon

je się wstępne założenia i o p r ą - 1 tw ie rdzen ia  p rzyn ios łyby  s to li- 
cowania tych  doda tkow ych p la - ] cy dalszych k ilkase t ioze y  
nów, k tó re  w  w yp ad ku  ich za- I ’  '

■tycym zostaną on i p rzekw a te ­
row an i. (i)

Placówki PSS 
na terenie 

Nowej Huty

łóżek szp ita lnych. W roku  p iz J "  
szłym  rów nież rozpocznie się ou
1 - _t R rł Ą i O "*

; W a rsza w ska  G a zo w n ia  i W o d o c ią g i 
w y ró ż n iły  się w e  w spó łzaw odn ic tw ie * 

o n a jle p szą  g o s p o d a rk ę  z a k ła d u

n i p rzew idu je  budowę nowocze 
snych paw ilonów  A kad em ii M e- 

(f) W  ciągu września i  paź- dyeznej o 1000 łóżkach oraz szpi 
Wziernika rb . Powszechna Spół i ta la  na G rochów ie na 500 łó -  
bz ie ln ia  Spożywców o tw o rzy ła  | żek.
80 nowych sklepów  na teren ie j 0gó lem  w ięc P ]an 6 -le tr ii prze 
Nowej H u ty . Są P^zeway w id u j e oddanie s to licy  3.900 łó -  
S & K S S r  ’  j M .  szp ita lnych podczs, „ d ,  w

W  »‘ " S y m  czasie u ra c h e -1 « * •  ■ « ”  “ > W « « »

W dniu. w czora jszym  kom is ja  
— współ zawodni c t wa przy Zarzą­
dowa w ie lk ieg o  szp ita la  na z. - dzje Q jdw n ym  Z w iązku  Zawo- 
libo rzu  na 900 łóżek, ja k  ro w - d0V/ego P racow n ików  Gospo- 
nież szp ita la  dziecięcego na Sa- j d a rk j K om una lne j dokonała o- 
skie j Kępie na 400 łóżek. Ponad- , cenv w spó łzaw odn ictw a m ię ­
to w  dalszych la tach P lan 6 - le t-  j dZy Zak}a(iowego za okres od 1

stycznia' do 30 czerwca br.
Do w spó łzaw odn ictw a tego 

rozpoczętego w  d n iu  1 stycznia 
br. p rzys tąp iło  z różnych m iast 
Polski 9 zakładów  k o m u n ik a c y j­
nych, 6 przedsięb iorstw  w odo­
ciągów » kana lizac ji, 8 gazow­
ni," i 10 zakładów  oczyszczania 
m iasta.

P ierwsze m iejsce w śród za-
ty i PSS 15 k iosków  na odc in­
kach, gdzie przeprowadzane bę 
'ty  zim owe robo ty  ziemne i gdzie 
ci°tychczas PSS nie  posiada żad 
bych sta łych p u n k tó w  sprzeda­
my.

UcznioHski klub 
racjonaliz-alorów

, N) Uczn iow ie szkoły p rzem y- 
iło w e j j g im naz jum  przem ysłu 
ce>'arniki szlachetnej w  Suiiszo- 

w yka zu ją  szczególne zain- 
^eresowanie ruchem  rac jona liza - 
to rsk im  w  przem yśle ceram icz- 
bym. O sta tn io  uczn iow ie zorga­
n izo w a li p rzy szkole ko ło  ra c jo ­
na liza torów  i now ato rów .

P atrona t nad kę łem  uczn iow - 
stym  ob ją ł k lu b  tech n ik i i ra -  
b łonaiizatorstw a przy fabryce 
Porcelany „Z o fió w k a “  w  S u li- 
azowię na D o lnym  Śląsku. Ucz- 
f .10rn udostępniono, lite ra tu rę  
Je h o w ą  i urządzenia znajdujące 
t y ty  k lub ie  oraz udzie lono tro - 
Khwej op iek i p rzy rea lizow aniu 

P.r.zez nich p ierwszych pom y- 
mow  - uspraw nień. U czn iow ie - 
acjonalizatorzy opracow ują sze- 

Pomysłów, dotyczących u- 
P rawnienia p ro d u k c ji pomocy 

j  aukowych używ anych w  szko- 1

T ak w ięc ilość łóżek przypada­
jąca na 1.000 m ieszkańców w y ­
nosić będzie 11,0, c zy li b lisko  
dw a razy w ięcej n iż  przed w o j­
ną.

M in is te rs tw o  Z d row ia  w  t r o ­
sce o ja k  najlepszą opiekę * ia d  
zdrow iem  m ieszkańców sto licy 
wysunę ło p ro je k t doda tkow e j 
rozbudowy szp ita ln ic tw a  w  sto­
licy . Rozważana jes t obecnie kon 
cepcja budowy szpita la  rów ne­
go w ie lkości szpitala, k tó ry  ma 
stanąć na g ro c h ó w ie  W edług 
tych założeń, szpita l ten stanąć 
pow in ien w  północnej części P ra 
gi d la  m ieszkańców te j d z ie ln i­
cy, ja k  rów nież m ieszkaiicow 
now obudujących się osied li Z U n  
oraz Żerania.

Rozważany obecnie p ro je k t 
rozszerzenia p lanu rozbudowy 
szp ita li p rzew idu je  rów nież po­
ważną rozbudowę szpita la przy 
PI. W eteranów .

Poza tym  zam iast jednego 
szpitala dziecięcego na Saskiej 
Kęp ie na 400 łóżek, rozważana 
jest koncepcja dwóch szp ita li 
po 200 łóżek.’ Jednego na Saskiej 

e, a drugiego na G rochó­
wie.

W  c h w ili obecnej p rzygo tow u-

Będziem y. system atycznie, 
każdego m iesiąca, pracować na 
zaoszczędzonym surowcu.

Na akadem ii odczytano lis t  
załogi W ZPO -2 do robo tn ików  
w szystk ich  zakładów  w  sto licy, 
w zyw a jący do ja k  najszerszego 
stosowania system u tow . K o ra ­
b ie ln iko w e j. (Sz)

Po raz pierwszy 
kobiely «objęły 

stanowiska palaczy 
w fabryce porcelany
W  P aństw ow ej Fabryce P or­

celany „W a łb rzych “  za trud n io ­
no po raz p ierw szy w  Polsce k o ­
b ie ty  w  charakterze pom ocn i­
ków  palaczy p rzy  piecach tu n e ­
low ych.

Do pracy zg łos iły  się ocho tn i­
czo dw ie  ko b ie ty : córka ro b o t­
n ika , 18-le tn ia  Z M P -ów ka , M a­
r ia  Rybska i  22 -le tn ia  Janina 
B a ltyn , za trudn iona dotychczas
w  p ry w a tn y m  ogrodn ictw ie .

Obie pomocnice palaczy będą 
szkolone zawodowo w  celu ob­
jęc ia  w  przyszłości stanow isk 
sam odzielnych palaczy. „G dy 
dow iedzia łam  się, że k ie ro w n i­
c tw o fa b ry k i zdecydowało się 
za trudn ić  ko b ie ty  na s tan ow i­
skach pom ocn ików  palaczy, po­
stanow iłam  za wszelką cenę do­
stać się do te j p racy — ośw iad­
czyła M a ria  Rybska. W iedzia­
łam , że praca palacza je s t cie­
kaw a i  że od n ie j zależy w  d u ­
żej m ierze jakość p ro d u k c ji fa ­
b ry k i“ .

D rugą dziedziną p racy  w  fa ­
bryce, w  k tó re j do n iedaw na za­
tru d n ie n i b y li w y łączn ie  mężczy 
źni, b y ła  praca w  m odelarn i. 
Obecnie p ra cu ją  tu  ju ż  3 k o ­
b ie ty  — S tan is ław a B a ltyn , Zo-. 
f ia  P yrska  i  E rna  F liege l. Osią­
ga ją one p rzecię tn ie  oko ło 140 
proc. no rm y, a jakość p ro du ko ­
wanych przez nie  m ode li i  fo rm  

j je s t b. wysoka.
| Przed rozpoczęciem pracy v 
| fab ryce S tan is ław a B a lty n  b y - 

k ła dó w  kom un ikacy jn ych  zaję- j  *  ke lne rką. S tw ie rdza ona, że 
ły  Ś ląskie L in ie  Kom unikacy.i- : praca w  p ro d u k c ji, gdzie pracu 
ne, na d ru g im  m ie jscu znalazł je  na ró w n i z m ężczyznami, daje 
się W roc ław , na trzec im  W a r-

zo lue ji, pou ję ie j IJI/.Ł/- “ “ I .. . .
dow y b loku  1-d M D M  na ze- i podjęte zostały rów n ież m dy- 
b ra n iu  w  dn iu  4 listopada b r. ; w idua lne  zobow iązania osiągnie 

Rzucając hasło załoga b loku  j cia w yso k ie j w yd a jn ośc i pracy 
1-d podję ła  jednocześnie ścisłe j w  dn iach 6 i 7 bm. 
dodatkowe zobowiązanie prze- | M u ra rz  E dw ard  M icha lak  po 
kroczenia no rm  w  "dniach sztur j s tan ow ił w ykonać 250 proc. nor 
m ow ej pracy na w artach  po- m y. p racu jąc na m urach  cien-
ko ju .

8-osobowa brygada beton ia­
rzy  F ija łkow sk iego , w ykonu jąca  
dotąd 113 proc. no rm y^os iągn ie  
w  dniach 6 i 7 bm. n iem n ie j 
ja k  135 proc. norm y.

kich , a dw a j świeżo w yszko le­
n i z podręcznych m ura rze A n ­
ton i Szeligowski i  W acław  M a j 
kow sk i — po 150 proc. norm y. 

*
Z w arszaw skich budów  w  da l

W izyla archeologów 
CSK w Lodzi

(f) Do Łodzi p rzyby ła , gosz­
cząca w  Polsce, grupa w y b it ­
nych archeologów czechosło­
w ackich. W skład g rupy  w cho­
dzą: d y re k to r Państwowego In ­
s ty tu tu  Archeologicznego w  
Pradze docent d r  JarosIav B o - 
ehm, d y re k to r oddzia łu  tego 
In s ty tu tu  w  B rn ie  d r  Josef Po- 
u l ik  i  k ie ro w n ik  prac w yko pa­
liskow ych  na Zam ku H ra d - 
czyńskim  w  Pradze d r  Iw a n  
B orkow sk i.

Z Łodz i naukow cy czechosło­
waccy uda li się do Ka lisza na 
obrady k o m is ji naukow ej przy  
K ie ro w n ic tw ie  B adań nad Po­
czątkam i Państwa Polskiego.

D la  uczczenia W ie lk iego  P a ź d z ie rn ik a

C enna in ic ja ły w - i 
S ta n is ła w a  M ic h a lc z y k a  p o w in n a  

zna leźć  n a ś la d o w có w
S tan is ław  M ich a lczyk  m is trz  

ciesie lsko-że lbetow y z ' SPB-2, 
awansowany osta tn io  na k ie ro ­
w n ika  robó t żelbetowych przy 
budow ie na K o le  pos tanow ił u - 
czcić zb liża jącą się rocznicę 
W ie lk ie j R e w o luc ji S oc ja lis tycz­
ne j, uzyskaniem  znacznych o- 
szczędności m ate ria łow ych .

S tan is ław  M ich a lczyk  zobo­
w iąza ł s ię , uzyskać w  bieżącym 
kw a rta le  ponad 120.000 z ł osz­
czędności na robotach żelbeto­
w ych p rzy  garażach ZOM. To 
poważne zobowiązanie zrea lizo­
wane zostanie dz ięk i zastosowa 
niw* now ego '’ system u szalun­
ków , opracowanego przez S ta­
n is ław a M ichalczyka.

H oS io łu icy  i  c h ło p i 
czynem  p ro d u k c y jn y m  p o p ie ra ją  

re fo rm ę  p ie n ię ż n ą
Ze Śląska nap ływ ają  m eldunki o zwycięskiej rea lizacji 

zobowiązań powziętych dla zadokumentowania poparcia dla 
re fo rm y pieniężnej. Poważne sukcesy produkcyjne odno­
szą m. in. m łodzi górnicy z kopaln i im . D ym itrow a, któ rzy 
uzyskują poważne przekroczenia norm . M łody górn ik  z te j 
kopa ln i Bulek w yrab ia  ostatnio 160 proc. norm y. F ranc i­
szek Konieczny i  H enryk Bober zw iększyli swą wydajność 
pracy o przeszło 5 proc.

G órn icy  - Z M P -ow cy  z k o p a l- i Siadem ro b o tn ikó w  po rtow ych  
n i im . S ta lina  w  Sosnowcu po- i poszła załoga stoczni rzecznej 
s ta n o w ili do 15 bm. w ydobyć j w  Szczecinie, gdzie brygady 
dodatkow o 810 ton węgla oraz Spalczyńskiego 
zorganizować nowe m łodzieżo-

Goście węgierscy 
w Warszawie

W  ram ach w ym ia n y  k u ltu ­
ra ln e j po lsko -w ęg ie rsk ie j, p rzy  
b y ły  do W arszaw y znana po­
w ieściop isarka w ęgierska A nna 
Balazs oraz m łoda poetka Ewa 
Sebok.

Podczas swego pobytu  w  P o l­
sce A nn a  Balazs pisać będzie 
a r ty k u ły  i  reportaże dla  rad ia  
i  prasy w  Budapeszcie, zapoz­
na jąc społeczeństwo węgierskie  
z os iągnięciam i P o lsk i Ludo­
w e j.

R A D I O

W T O R E K  7 L IS T O P A D A  

Program I  na fr.li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: N a  ju t r o  

dow lane rdo wzm ożenia w a łk i z-j 2s :ittrs y g iw r cła™ 5.13- 11,57;. w o -
d om o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 20.00 
23.00: G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 P ie ś n i 
m asow e  i  r e w o lu c y jn e ; 6.45 P o lska  
p ieśń  m a sow a ; 7.00 R o z ry w k o w a  
m u z y k a  ra d z ie c k a ; 7.50 M u z y k a ; 
8.05 A u d . s z k o ln a  „ U  nas i  na  ś w ię ­
c ie “ ; 8.25 M u z y k a ; 8.55 A u d . d la  
k la s  l ic e a ln y c h ; 9.15 U tw o r y  s y m ­
fo n ic z n e ; 9.50 f ,W ę g ie l“  — ode. p ow . 
S c ib o r  -  R y ls k ie g o ; 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li;  10.30 P ie ś n i lu d o w e ;
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 A u d . d la  k l.  
I —I I ;  11.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 11 50 
G los  m a ją  k o b ie ty ;  12.15 C h ó ry  ra ­
d z ie c k ie ; 12.30 A u d . d la  w s i;  12.55 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ;
15.50 M u z y k a ; 16.20 F e lie to n ; 16.35 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — P io t r  C za j 
k o w s k i:  17.00 R e z e rw a ; 20.30 „C Z Ł O ­
W IE K  Z  K A R A B IN E M “  — S Ł U ­
C H O W IS K O  W G . S Z T U K I P A G O -

j K ruczkow sk ie  • ® ^ N A j 21.45 R e ze rw a ; 22.1o M ię d z y - 
„  i . - , .  - , . . : n a ro d o w e  p ie ś n i re w o lu c y jn e ; 23.15
go zobow iązały się w yra b ia ć  po ! Koniec audycjl.

System oszczędnościowych sza 
1 unków  polega na używ an iu  
tzw . „k ró c ia k ó w “  to je s t odpad­
ków ' drzew nych, zam iast no­
w ych , d ług ich  desek, k tó re  są 
cennym  m ateria łem  w  budow nic 
tw ie . Cena 1 m e tra  sześcienne­
go „k ró c ia k ó w “  w ynosi oko ło 
1.50 zł, podczas, gd y  nowe de­
sk i są trz y k ro tn ie  droższe.

In ic ja ty w a  S tan is ław a M ich a ł 
czyka w in n a  znaleźć szeroki od­
dźw ięk na w szystk ich  budo­
wach i  zm obilizow ać załogi bu -

m arno traw stw em  cennego m a­
te r ia łu  drzewnego, (k t)

szawa.
W śród przedsięb iorstw  wodo­

ciągów i kan a liza c ji na I  m ie j­
scu znalazł się K ra kó w , wśród 
gazowni zw yc ięży ła  gazownia 
w rocław ska, a wśród zakładów 
oczyszczania m iasta ZOM
Chorzowa.

W yróżniono łódzkie  zakłady 
kom iin ikacy jne , gazownię sto­
łeczną oraz W odociągi i K a n a li­
zację m. st. W arszawy.

(g)

je j w ie le  zadowolenia.

Z a ło g a  S/S „ W ie lu ń “  p rz e d łu ż y  
o k re s  u ż yw a ln o śc i u rządzeń  

te ch n iczn ych  s ta tk u  od  2 — 4 la t 
ponad  u s ta lo n y  czas

(f) Za łog i s ta tków  P o lsk ie j 
M a ry n a rk i H and low e j, pragnąc 
przed te rm inow o w ykonać po­
staw ione przed n im i zadania w  
P lanie 6 -le tn im , w prow adza ją  
obecnie now ą form ę so c ja li­
stycznego współzaw odnictw a, 
polegającą na otoczeniu so c ja li­
styczną opieką sprzętu i  u rzą­
dzeń m echanicznych jednostek 
p ływ a jących . Zm nie jszy to  po­
ważnie koszty eksp loa tac ji s ta t­
ków , przedłuży dkres używ a lno ­
ści urządzeń m echanicznych i 
zwiększy ich  wydajność, a tym  
samym przyśpieszy re jsy. W spół 
zaw odńictw o to  oparte  jes t na 
doświadczeniach w  ty m  . zakre­
sie załogi radzieckiego m oto­
rowca „A k a d e m ik  K ry ło w “ .

Jedni z p ierwszych w  P o l­
sk ie j M arynarce  H and low e j 
p rzys tąp ili do te j fo rm y  w spó ł­
zaw odnictw a m arynarze S-S 
„W ie lu ń “ . W  ten sposób załoga

. Krajowa narada 
kulturalno-

oświatowego aktywu 
hutniczego

(f) S praw ie  pow iązania pracy 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j z zagad­
n ien iam i p ro d u kcy jn ym i, ja ko  
na jw ażnie jszem u zadaniu h u tn i­
czego a k ty w u  ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
towego w  okresie rea lizac ji w ie l 
kiego P lanu 6-letniego, pośw ię­
cona została dw udn iow a narada 
a k ty w u  ku ltu ra lno -ośw ia tow ego  
Z w iązku  Zawodowego H u tn i­
ków , k tó ra  odbyła się w  dniach 
3 i 4 lis topada br. w  W ojew ódz- 

.ego s ta tku  postanow iła  uczcić : k im  Dom u K u ltu ry  Z w iązków  
33 rocznicę W ie lk ie j R ew o lu - I

150 proc. norm y.

❖
we brygady ścianowe.

R obotn icy jednego z oddzia­
łó w  poznańskie j fa b ry k i im . S ta­
lin a  zobow iązali się w ykonać M a io  1 ś red n io ro ln i ch łop i ze 
ponadplanowo 2 nowe maszyny ! wsi Bogurzyce w  pow. Rawa 
w artości 44.100 z ł i  w ezwań | ł o w i e c k a  w y ra z ili swa wdzię

re fo rm yw szystk ich  tow arzyszy pracy 
do wzm ożenia p ro d u kc ji, do u - I 
m acniania naszej now ej w a lu ty , j

i czność za dokonanie 
¡w a lu to w e j zbiorow ą dostawą
zboża do p u n k tu  skupu w  d n iu  
3 bm.Poważne zobow iązania p ro ­

dukcy jne  po d ję li robo tn icy  po r- | ^
to w i Szczecina. Załoga Basenu | T rak to rzyśc i PG R R ata je  na 
W ęglowego postanow iła  zo rg a ri I Ś ląsku postanow ili p rzyczyn ić 
zować b rygady p rodukcy jne , co się do podniesienia w artośc i no- 
w p łyn ie  na przyśpieszenie re a li-  w e j w a lu ty  przez w yko nyw a n ie  
zacji p lanu rocznego p rze ładun- przeszło 300 proc. no rm y  przy 
kó w  o 1 m iesiąc. 'b ieżących pracach potowych.

\

T ra k io r /A s lk a  zaoszczędza 
m ie s ięczn ie  40 kg* p a liw a

P ro g ra m  U  na fa l !  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6,45: N a  J u tro  23.55; 
S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o m o ś c i 5.16 
6.00 7.00 8.00 20.00 23.00; G im n a s ty ­
k a  6.05. •

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i :  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.15 M u z y k a ; 
6.50 D u e ty  fo r te p ia n o w e ; 7.20 W sze­
c h n ic a  R a d io w a ; 7.40 M e lo d ie  ra ­
d z ie c k ic h  k o m p o z y to ró w ; 8.05 P rz e r 
w a ; 13 30 A u d . d la  k l.  I —I I :  13.50 
A u d . szko ln a  „ U  nas i na ś w ię c ie " ;  
14.10 P o g ad a nka  A . S ta ro w ic z a  d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  z 
c y k lu :  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja ­
l iz m u '':  14.30 A u d . d la  k la s  L iceal­
n y c h ; 14.50 K o n c e r t pod  d y t .  W ie r -  
n ik a ;  15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h ; 15.50 K o n c e r t  s o lis tó w ; 
16.15 P rz e g lą d  p ra s y  l i t e r a c k ie j :  
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 
F ra g m e n ty  z o p e r M o n iu s z k i:  17.00 
R eze rw a ; 20.30 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y : 2130 R e z e rw a ; 22.15 M ię d z y n a ­
ro d o w e  p ie ś n i re w o lu c y jn e ; 23.10 
M u z y k a  k a m e ra ln a ; 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

c ji Paździe rn ikow e j 
/ In ic ja to re m  podjęcia nowego 
zobowiązania długookresowego 
na S-S „W ie lu ń “  jes t zw iązko­
w y  delegat załogi, m arynarz  
Radej W ładysław , p rzodow n ik  
pracy zawodowej i  społecznej.

Cała załoga S-S „W ie lu ń “  
podpisała umowę, zobow iązując 
się przedłużyć okres używ a ln o ­
ści poszczególnych urządzeń 
technicznych od 2 do 4 la t  po­
nad czas ustalony..

Na specja lnym  zebraniu za­
łoga S-S „W ie lu ń “  uch w a liła  
rezo lucję, w  k tó re j m. in. zw ró­
c iła  się do w szystk ich  załóg 
P o lsk ie j M a ry n a rk i Hand low ej 
z w ezwaniem  o pode jm ow anie 
zobow iązań w  celu prze jęcia 
pod socja listyczną opiekę u rzą­
dzeń technicznych.

(i) Z M P -ow cy, tra k to rzyśc i z 
P O M -ów  w  Kącicach, w o j. k ra ­
kow sk ie  Szyba, B anasik i Cha- 
berko, k tó rzy  w yró żn ia ją  się w  
pracy, zaoszczędzili w  czasie 
o rk i jesiennej poważną ilość pa­
liw a .

Jan ina Szyba, córka m a ło ro l­
nego chłopa nauczyła się zawo­
du tra k to rz y s tk i na ku rs ie  w 
G orzow ie W ie lkopo lsk im . W o- 
sta tn ich m iesiącach w yko nu je  
przecię tn ie 120 proc. no rm y iZaw odow ych w  Katow icach.

W  ko n fe re n c ji uczestniczyło 
250 p ra cow n ikó w  k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ych Z w iązku  Zawodo­
wego H u tn ik ó w , udz ia ł w z ię li 
ponadto w iceprzewodniczący 
CR ZZ tow . Ć w ik  oraz k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  ku ltu ra ln o -o św ia to w e ­
go CR ZZ tow . G rzyb.

O m aw ia jąa zagadnienie op iek i (K o r. w ł.) W  w o j. rzeszow- 
ogn iw  zw iązkow ych nad k lu b a - sk im  m ało i śi ed n io ro ln i ch lo -

m i i  św ie tlica m i zw iązkow y« ¡m usow ych om io tów  u tych  k u -  
podkreślono konieczność u a k ty w  J taków , k tó rzy  nie p rzys tą p ili 
n ien ia  i wzm ożenia prac za rzą -| jeszcze do m łock i, przez co zm a-

oszczędza 40 k g 'p a liw a  m iesię- ! 
cznie.

„T a je iitn ica  mego sukcesu jest i 
prosta — m ów i Szyba. W y je ż ­
dżając codziennie w  pole, u k ła ­
dam  sobie p lan pracy, staram  | 
się jechać na jkró tszą  drogą : j 
un ikać postojów . W  czasie pracy j 
reg u lu ję  starann ie  d o p ływ  p a li-  i 
wa, przez co n ie  ty lk o  oszczę- | 
dzam ropę, lecz szybcie j w yko - ] 
nu ję  pracę“ .

M ało - i  ś re d n io ro ln i c h ło p i 
w o j. rzeszow sk iego  zm usza ją  

k u ła k ó w  do  w y m łó c e n ia  zboża
M łócąc

dów św ie tlicow ych  i  ko m is ji 
ku ltu ra ln o -o św ia to w ych  d la  pe ł­
nej re a liz a c ji zadań stojących 
przed ak tyw e m  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ym .

gazynowane u n ich  zboże 
czeje.

Na p rzym usow y om ło t do na j 
bogatszego m łynarza  w  g rom a­
dzie H ech ły  w  gm in ie  Ropczy­
ce przysz li ch łop i z ca łe j g ro ­

m ady. M łócąc zboże ku łaka  
ch łop i z He ichów  głośno w y ra ­
żali swe uznanie d la  słusznych 
postanow ień w ładzy ludow e j 
w ym ierzonych przeciw ko za­
ch łannym  bogaczom.

W  B o rku  W ie lk im  p rzepro­
wadza się m łockę u W a w rzyń ­
ca Nędzy, byłego w ó jta  z cza­
sów sanacji, w łaśc ic ie la  27 ha 
ziem i i lasów. (C. BŁ.)

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ] P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze ln y  

6_*>‘>-60 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p m p a f 
d v  8-08-89. D z ia ł p a i t y jn y  
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z.a ! e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  1 j n r o r -  
w e n c j ł  8-65-23. D z ia ł m ie js k  

8-71-82.
C e n tra la ; 7-01-21, 7-01-22 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to rn o c m  
8-57-62. R e d a k to r  ><-e“ n ‘ t' z n '  

7-01-21. S e k r e t a r ia t  8 - 8 2 - ^  
p re n u m e ra tę  Prz y in ‘5,' 15  P p i 
„R u c h “  O d d z ia ł W arszaw a , F i 

T rz e c ti K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k  a-

t f f A r e s gp a r ty jn a  2 z l 25^a r, za g ra n iczna  

K o n to  P K O  -  N r  1-14009.
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a ­
leży  podać d o k ła d n y  I c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja ;  t y 1,5’ ? ' ' ' ? , . u l

Kniew skiego 9, te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  1 O g łoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a  P o lsk ie g o  
2 3 4 5 6 B-130747



TRYBUNA LUDU Nr 307

Tadeusz Urgacz

Ogień „Ai i

Karabinom  do lu f  zaglądał, 
popędzał koła aut pancernych, 
b ra ł natarciem Pałac Z im ow y 
robotniczy W ie lk i Październik:

Do Smolnego 
przez nocny ugór 
jak krew  do serca 
p łyną ł żwawo.
Ten Październik 
b y ł także tw oim , 
robotnicza Warszawo.

Przez kordonów czujki, 
przez fo rty ,
przez ocean bia łych bagnetów 
październikowy głos‘Lenina 
krew  podpalał w  sercu.

W czas pochmurny faszyzmu, 
co dnia
zaryglowane kratam i więzień
skorupą warg szeptały usta:
o Auroro!
prędzej!
prędzej!

Gniewu nie żałuj, 
o Auroro,
niech z dział wybucha wolności lawa.

Będzie czerwona, 
będzie wolna
robotnicza nasza Warszaw?

Dzisiaj zaś w  naszym wolnym  k ra ju , 
Październik, druh ze starych la t 
spogląda prostym ludziom w  oczy 
jak  w  najpiękniejszym  K ra ju  Rad.

Warczą fab ryk i, 
idą motory,
oliwa czyści płuca maszyn
i znowu ogień A u ro ry
grom i śm iertelnych wrogów naszych.

Konstanty Simonow

Plac Czerwony
Nad W rotam i Spasskimi b ije  północ; 
Owianemu w ia tram i w ie lu  
Jak to dobrze, raz przestawszy się tułać, 
Stanąć w  środku świata, u celu.

Gdy powraca się na długo, na zawsze 
Z kra jów  nieznajomych i  obcych,
Z wszystkich uczuć —  to najwspanialsze: 
Stać i  milczeć pod K rem lem  w  nocy.

Żeby nie ja k  coś, co by ło  i  przeszło,
Pod powiekę spuszczoną w da rł się, —
Lecz po prostu — czuć ten b ru k  pod podeszwą, 
Widzieć strzałek ruch na zegarze!

Wiedzieć, że w  tym  gmachu, na dużej sali 
O ku listym , ciężkim  sklepieniu 
Wzdłuż stołu teraz przechadza się S ta lin  
(Taki zwyczaj ma) w  zamyśleniu.

Cóż, że może wcześniej sto czyichś ust już 
Znało o tym  strofę i  obraz —
Myśmy tak zespoili się w  uczuciu,
Że nie zdołam słów innych  dobrać.

N iby tupot kopy t dalekich koni, 
Jednostajny le tn i deszcz ciepły 
I  leniw ie klaszcząc tysiącem d łon i 
Małe krople na plac pociekły.

A le  oto poprzez szum deszczu słychać 
Za plecami k ro k  n iew idzia lny, —  
Wszyscy, k tó rym  u  nas lżej się oddycha, 
Z ziemskiej k u li tu  się zebrali.

Nam przyjechać m etrem  z dworca —  cóż, ła two, 
Łatw o i  spod bieguna frunąć,
A le  u nich za słowo „L e n in “  płacą 
Samotnością kazamat trudną.

Oni jadą z k ra jów , w  k tó rych  po lic ja  
Zm altretu je  bezkarnie, porw ie,
Z krajów , w  k tó rych  broczą k rw ią  po ulicach, 
Broniąc flag i swej purpurow ej. '

Oni jadą z kra jów , gdzie zakopują 
Żywcem w  ziemię ich, palą i  męczą. 
Oni jadą z kra jów , gdzie zdra jcy ku lą  
Dosięgają ich w  parlamencie.

Oni chętnie stamtąd do nas by przyszli, 
Lecz nie przyjdą, choć serce rw ie  się —  
Trzeba trwać na swym miejscu. T y lko  myśl 
Spotykają się tu, przy wieży. -

Tam, daleko, w  rękach płonie robota, 
Niewidoczne za mgłą ich oczy,
A le  o północy przez Spasskie W rota 
Serc gromada na K rem l przychodzi.

Może to dlatego nocami 
Długo światło płonie w  K rem lu  oknach? 
I  dlatego, gdy m ówimy z wrogam i, 
Tw ardy jest głos i  wzrok nasz! i :\.

Na straży pokoju

„Z  w o li p a r t i i w  Z w ią zku  R a­
dzieck im  kom unizm  wszedł ju ż  
do - p lanu kalendarzowego h i­
s to r ii“  —  czytam y w  je dn ym  
i  a r ty k u łó w  w stępnych „ L i t ie -  
ra tu m e j G azie ty“ . Jedną z n a j­
is to tn ie jszych cech li te ra tu ry  
radz ieck ie j, w ie lk ie j 1 no w a to r­
sk ie j, je s t to, że stara s ię ,o na  
ze wszech s ił tem u p lanow i, k a ­
lendarzow em u swojego k ra ju  
do trzym ać kroku .

Rys ten  w ła śc iw y  jes t nie t y l ­
ko  lite ra tu rz e  radz ieck ie j os ta t­
n ie j doby. Na przestrzeni, trzech 

górą dz ies ią tków  la t  w  prozie 
sw o je j, w  poezji, w  dram acie 
daw a ła  dzie ła , k tó re  n ie  ty lk o  
odzw ie rc ied la ły  każdorazowy 
etap przem ian, a le  b y ły  częścią 
zbiorowego w y s iłk u  przeobraża­
jącego oblicze k ia ju ' 1 ludz i.

Najlepsze z tych  dzie ł, ło  dziś 
pozycje klasyczne li te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j. T o  przede W szystkim  
twórczość G orkiego, poezja M a­
jakow skiego, to  d łu g i szereg 
pow ieści, tak ich , ja k  „K lę s k a " 
Fadie jew a, „C em ent“  G ładkow a, 

Jak h a rto w a ła  się s ta l“  O s tro w ­
skiego i „C ic h y  Don“  Szołocho­
wa. Ż y je  w  n ich  okres w o jn y  
dom ow ej ł  odbudowy;,, To „B ru ­
sk i“  P an fio row a - i  Szołochowa 
„Z p ra n y  ugór“ , „E ne rg ia “  G ład - 
kow a, „H y d ro c e n tra la “  M a r ie tty  
Szag in ian i „D z ień  w tó ry "  Eren 
burga — lite ra c k i w y ra z  ko­
le k ty w iz a c ji w s i 1 piet-wśzej 
p ię c io la tk i up rzem ysłow ien ia  
k ra ju . To da le j zrodzony z po­
czą tków  ruchu  stachanowśkiego 
„S ta te k  D e rben t" K ryrńo tva , to  
„P oem at Pedagogiczny" M aka 
re n k i, to  najlepsze pozycje  li te ­
ra tu ry  okresu w ie lk ie j W ojny 
w  Obronie o jczyzny, ja k  „N a ród  
; est n ieśm ie rte lny“  Grósśmana, 
i  wreszcie n iesłychan ie bogata 
i  coraz ba rdz ie j now ato rska po­
wieść rea lizm u  socjalistycznego 
pow o jenne j doby.- “

Jeś li powyższe nazw iska i t y ­
tu ły . podane są ty lk o  p rz y k ła ­
dow o spośród m nóstw a Innych, 
k tó re  rów n ież  należałoby w y ­
m ien ić, to; lite ra tu rę  radziecką, 
ściśle współczesną lite ra tu rę  
osta tn ich pa ru  la t  znam ionuje 
ro z k w it  ta k  b u jn y , że n ie  w ia ­
domo, có w ym ie n ić  w p ie rw  ja ­
ko  pozycje na jb a rdz ie j rep re ­
zentatyw ne, n a jg łęb ie j sięgające 
w  treść współczesnej rzeczyw i­
stości. /
. Będą to  zresztą ty tu ły  eoraz 

le p ie j znane naszemu czy te ln i­
ko w i, osta tn io  bow iem  sprawa 
p rzek ładów  z li te ra tu ry  radz ie ­
ck ie j posunęła się u  naś; znacz­
n ie  naprzód. C zy te ln ik  n is z  zna
i  „M ło d ą  G w ard ię*1 Fadie jew a
i i  „K a w a le ra  Z ło te j G w iazdy“  
B ib a jew sk iego , „D i le k ó  od M o - 
ś k w y “  A ża jew a i  „B ia łą  brzO' 
zę“  Bubienńow a.

M. Kierczyńska

*
’ Żądny ob raztt( 
życia i  jego zagadnień, O jrze 
m a oblicza nmtffego cz łow ieka, 
dróg jego ksz ta łtow an ia  się, 
czy te ln ik  nasz sięga przede 
w szys tk im  do li te ra tu ry  radzie 
cfciej, w iedząc, że ta n i zna jdzie  
to  wszystko, częgo w  literatu­
rze szuka. Zna jdz ie  n ie  ty lk o  
obraz dzis ie jszych zmagań 
dokonań k ra ju  socja lizm u, bo­
gacący nasze rozum ien ie  Spraw 
nam  . na jb liższych , ale zaćzerp- 
h le  z tych  pow ieści ja k b y  no ­
wego,,- szerszego •• tchu , now e j 
prężności, na leża łoby może po­
w iedzieć, m im o, iż ' słowo samo 
jes t ju ż  w yśw iech tane : na tch ­
n ien ia .
C hc ia łabym  uw idocznić, j i k  ba r 

dzo lite ra tu ra  ta  je s t „d z is ie j­
sza“  w  sensie nadążania za tem ­
pem rozw o ju  z ja w isk  życia, z 
k tó ry m i jes t sprzęgnięta.
„ Ó to p rzyk ła d  k o n k re tn y : A -  

leks ie j K ożew n ikow  napisa ł po­
w ieść p t. „Ż y w a  w oda", N a p i-

sał ; ją  . na podstaw ie obserw acji 
zebranych podczas w ie lo m ie ­
sięcznego pobytu  w  Chakassji 
(po łudn iow a Syberia). Każdy 
k ra j,  każdy re jo n : na> o lb rzym im  
obszarze Z w ią zku  Radzieckie­
go m usi — w  ram ach wspólne j 
d rog i do kom un izm u —  poko­
n y w a ć 's w o je  specyficzne t ru d ­
ności, tw órczo . s taw iać i  roz ­
w iązyw ać sobie przede wszyst­
k im  w łaśc iw e  prob lem y.

Chakassja p ierw sza w śród w ie  
lu -re jo n ó w , d la  k tó ry c h  to  za­
gadnien ie je s t palące, znalazła 
w y jśc ie  ze sprzeczności, po le- 
gająjcńj ńa tym , że z iem ia o *  
p raw na m usi być w  ty m  k ra ju  
często naw adniana, a jednocze­
śnie ka« a ły  nawadniające, dzie 
ląc pola na drobne, cząsteczki, 
u tru d n ia ją  n ies łychan ie  m echa­
n izację  ob rób k i ziem i, nie m ó­
wią© ' ju ż  : o m a rn o tra w ie n iu  
samej po w ie rzchn i up raw y, k tó  
re j 14 proc. idz ie  pod kanały.

W yjśc iem  z tych  sprzeczno­
ści b y ł . no w a to rsk i sposób na­
w adn ian ia : za pomocą kana łów  
nie  s ta łych , lecz czasowych, za­
o ryw an ych  • po naw odnien iu  a 
przed poszczególnym i procesami 
o rk i czy sprzętu. Eksperym ent 
Okazał . się św ie tn ym  rozw ią ­
zaniem zagadnienia i  p rzyk ład  
Chakassji n a ś la d u ją , dziś ju ż  
irtne rè jo n y  boryka jące  się z 
ty m i sam ym i trudnośc iam i, ja k  
np. re jó n  Saratowa.

T en  fa k t, że p isarz radz ieck i 
trzem a rękę na pu ls ie  życia swo 
ję j w ie lk ie j o jczyzny, spraw ia , 
że tem atyka , p rob lem y, posta­
cie jego u tw o ró w  rodzą się nie 
z u ta r ty c h ' w zorów  lite ra c k ic h  

o co ta k  ła tw o  w ..lite ra tu rze . 
Choćby., to  b y ły  w zo ry  l i te ra ­
ck ie  bardzo świeże, bardzó n ie ­
daw no sform owane, to tem a ty ­
ka j ; postacie, k o n f lik ty  typow e 
d la  pow ieści sprzed dw u 
trzech  ' l a t  — - p r z y  “ta k • n ie s ły ­
chanie szybk im  rozw o ju  K ra ju  
Rad, m ia ły b y  na pewno moc 
m om entów  >. p rze b rzm ia łych , nie 
tchn ę łyb y  ta łt  życiem , ja k  po­
stacie zrodzone ż  przeżywanego 
w łaśn ie  m om entu rozw o ju , z 
bezpośrednie j obserw acji zm a­
gań m iędzy now ym  a s ta rym  w  
dzis ie jszym  uk ładz ie  życia. Czło 
w ie k  radz ieck i —  ko łchoźn ik, 
czy ro b o tn ik  -  stachanowiec, 
je s t tw ó rczo  czynny, i  tw órcza 
w a lka  z trudnośc iam i, ja k ie  w  
pracy.. sw o je j przezwyciężać m u 
si, aby fcraj podnosić na coraz 
wyższy, szczebel, jest'; tą  aurą, 
^  ja k ie j Jedynië odm alować go 
ńiożńa p ra w d z iw ie , w  ca lé j $>eł- 
n i oddając, bogactwo duchowe, 
ja k ie  zawdzięcza on przem ie­
n ione j . radz ieck ie j rzeczyw is to ­
ści. D latego KpżejKni: kow, przed 
staw ia jąc  ̂ k o n k re tn y 1 specyficz­
n y -w y c in e k  ,te j w łaśn ie , s tą ją - 
ęęj się now e j rzeczyw istości, 
wzbogaca nasze zrozum ien ie  bo 
bâ tera  naszych dn i, bow iem  
przedstaw ia radzieckiego czło. 
w ieka  p racy  w  jego n a jb a rd z ie j 
is to tn e j ro li,  r o l i  tw ó rc y  nowe­
go, n ieznanego,. przedtem  do ­
świadczenia.

D iom in  —  to  boha te r pow ie ­
ści R ybakow a „K ie ro w c y “ . O 
„d io m in ca ch “  m ó w i się dziś w  
Z w ią zku  Radzieckim , oznacza­
ją c  ty m  słowem  na jlepszych sta 
cbanowców -  szoferów.

Z film u  „ Upadek Berlina“

Babajew skiego oraz je j ciąg da l 
szy „Ś w ia tło  nad z iem ią “ , po­
wieść N ik o ła je w e j „Ż n iw a “ , sztu 
ka K o rn ie jczuka  „K a lin o w y  
g a j“  —  o to  p rz y k ła d y  n iezm ie r­
n ie  in te resu jących  przeobrażeń 
w si radz ieck ie j, zasypującej w  
coraz szybszym tem pie  odw iecz­
ną przepaść m iędzy wsią a m ia ­
stem. W ieś kołchozowa, wieś 
ze lek try fikow ana , coraz b a r­
dz ie j m echanizująca proce­
sy pracy, w ieś masowego 
agrotechnicznego eksperym enta - 
to rs tw a , opartego na so lidnym  
w yksz ta łcen iu  szko lnym  i  poza­
szko lnym  podstaw ow e j masy 
m ieszkańców — oto m a te ria ł 
d la  radz ieck ich  p isarzy. Na m a­
te ria le  znajom ości t a k i e j  
w si. je j dzisiejszego, a n ie  wczo­
rajszego dn ia  — tw o rz y  au to r 
postacie i  k o n f lik ty  w y ra s ta ją ­
ce z tego co d ź  i  s i  a j  jes t ko ­
le jn y m  zadaniem  w ysun ię tym  
przez życie, a ju tro  będzie eta­
pem m in ion ym , szczeblem w io ­
dącym  znów  da le j.

-1»
Pom im o, że lite ra tu ra  radziec­

ka  ta k  w ie lo s tro nn ie  od zw ie r­
c iedla życie, k ry ty k a  radziecka 
s taw ia  p isarzom  coraz w iększe 
zadania. Id z ie  o odm alow anie  
bohatera naszych czasów — 
p rzodow n ika  pracy, stachanow ­
ca w ie lkop rzem ys łow ych  o b ie k ­
tó w  w ie lk ic h  bu do w li.

W  p ierw sze j c h w ili zastana­
w ia m y  się nad ty m  co jeszcze 
chce znaleźć k ry ty k a  w  ob ra ­
zach stachanowców, boha te rów  
współczesnych pow ieści radziec­
k ich . A  powieść A ża jew a, a 
„S ta l i szlaka“  Popowa? Są to 
przecież pow ieści odkryw cze, k tó  
re nam , po lsk im  czyte ln ikom , 
pom ogły zrozum ieć ja k  się d z i­
s ia j w  Z S R R „m ie rz y  s iły  na za 
m ia ry “  i  osiąga nieosiągalne.

Czołowego ro b o tn ika  w ie lk o ­
przem ysłowego — tw ie rd z i k r y ­
ty k a  radziecka na leży dziś 
ukazać n ie  ty lk o  ja k o  in i­
c ja to ra  coraz to  now ych fo rm  
w sp ó łza w o d n ic tw a ,, coraz w yż ­
szych technicznych osiągnięć, 
ta c y  ja k  R ossyjski, ja k  B o r t­
k iew icz , ja k  dz ies ią tk i i  se tk i 
innych , k tó ry c h  nazw iska zna 
każde dziecko w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  i  tysiące innych , k tó - 
rz y  — riie  ta k  znani jeszcze —  są 
do ta m tych  podobni, to  ludzie  
tw órcze j pracy, m ający w  sobie 
w ie le  z naukowca, ludzie , d ia  
k tó ry c h  w yg łos ić  w y k ła d  w  au­
l i ;  wyższego zakładu naukowego 
cźy wziąć udz ia ł w  obron ie  d y ­
se rtac ji akadem ick ie j,- sta je  się 
rzeczą zw yk łą .

Teh proces zacieran ia się róż­
n icy  .m iędzy pracą fizyczną  a 
um ysłow ą pow in ien  znaleźć pe ł- 
ńe odzw ie rc ied len ie  w  lite ra tu ­
rze ,, podobnie, ja k  now a to rzy 
pracy p o w in n i być  przedstaw ie ­
n i w  in o e i sw o je j r o l i  —  ro l i 
mężów stanu, dzia łaczy społecz­
nych  i  po litycznych , ja k im i są 
z reg u ły  w  życiu.
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Scena rozm ow y  
W

to ina ’ zysza S ta lina  z towarzyszem  M ołotowem . 
ro l i S ta lina  a rtys ta  M. G elowani.
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Festiwal filmów radzieckich

*

Cźy może być  lepsze św iade­
ctw o, że au to r pisząc sw oją po ­
w ieść i  tw orząc swćgó bohatera, 
ró w n a ł k ro k  z życiem?

Szczególnie bogate od zw ie r- 
e ied leń le , znalazła w  lite ra tu rz e  
radz ieck ie j nowa rzeczyw istość 
kołchozowa. Pow ieści M alcew a 
„Z  całego serca" i  „G orące ź ród ­
ła " , w spom niana ju ż  powieść

W ie lka  i  g łęboka aktualność 
li te ra tu ry  radz ieck ie j, uka zu ją ­
cej św ia tu  n ięprzeczuw any 
przedtem  poziom  m o ra ln y , zdo l­
ności tw órcze i  bogactwo d u ­
chowe szeregowego p racow nika 
w  Ż w ią żku  Radzieckim , je s t o l­
b rz y m im  w k łade m  w  w a lk ę  o 
pokó j, budz i bow iem  na ca łym  
św iecie en tuz jazm  najszerszych 
m as' d la  te j im ponu jące j drog i, 
k tó re j kó łe jn e  etapy ukazuje. 
Pom agając w  ksz ta łto w an iu  
człow ieka ■ w  ZSRR lite ra tu ra  
radziecka spełn ia tę  n ies łycha­
n ie  w a żną  w ychow aw czą i  m o ­
b ilizu ją cą  ro lę  wszędzie tam  
gdzie dociera, a w ięc wszędzie 
tam , gdzie cz łow iek  p racy w a l­
czy o sw oje w yzw olen ie , wszę­
dzie tam , gdzie w yzw o lo ny  k ła ­
dzie p o d w a lin y  nowego życia.

W  M iesiącu pogłębien ia p rz y ­
ja źn i po lsko -  radz ieck ie j u rzą ­
dzany je s t corocznie w  Polsce 
fe s tiw a l f ilm o w y , k tó ry  je s t bie 
żącym  i re trosp ek tyw n ym  prze­
glądem  czołowych dzie ł radz ie ­
c k ie j k in em a to g ra fii.

Na tegoroczny fe s tiw a l złożą 
się w ięc najnowsze f i lm y  w y ­
produkow ane w  1 taeh 1949 i 
1950, f i lm y  odznaczone Nagrodą 
s ta lin o w s k ą  i nagrodam i m ię ­
dzynarodow ym i, a ponadto wzno 
w ien ia  na jc iekaw szych f ilm ó w  
w yśw ie tla n ych  ju ż  da w n ie j na 
naszych ekranach oraz te dz ie­
ła, k tó re  przeszły do h i­
s to r ii f i lm u  ja k o  u tw o ry  k la sy ­
czne i  nieśm ierte lne.

W  ram ach tegorocznego fe s ti­
w a lu  zobaczymy 4 nowe ko lo ro ­
w e f i lm y  fab u la rne : „U padek 
B e r lin a “ , „S p isek b a n k ru tó w “ , 
„Ś m ia li lu dz ie “  i  kom edię m u­
zyczną „W eso ły ja rm a rk “  ( „K o ­
zacy kubańscy“ ), w e rs ję  polską 
d ru g ie j części „ B i t w  s ta lin - 
g ra d zk ie j“ , ko lo ro w y  f i lm  do­
kum e n ta lny  „M łodość św ia ta “  
(reportaż z m iędzynarodowego 
fe s tiw a lu  m łodzieży d e m okra ty ­
cznej w  Budapeszcie), rów n ież 
ko lo ro w y  f i lm  p rzyrodn iczy  „O - 
powieść leśna“  i  kra joznaw czy 
„W  p iaskach środkow ej A z j i“ , 
liczne f i lm y  rysunkow e i  k ró tk o  
m e trażów k i ośw iatow e i  doku ­
m enta lne, Wreszcie ud źw ię ko ­
w ioną  w ers ję  słynnego „P ancer­
n ika  P o tio m k in a “  Eisensteina.

F es tiw a l o tw ie ra  k la s y k  sz tu­
k i f ilm o w e j, n ieśm ie rte lny  „P an  
ce rn ik  P o tio m k in “ , w ie lk i f i lm  
o boha te rsk ie j walce m arynarzy  
f ló ty  c z a rn o m o rs k ie j, k tó rzy  
przeszli w  1905 ro ku  na stronę 
re w o lu c ji. F ilm  Eisensteina, zre 
a lizow any w  ro ku  1925, s ta ł się 
epokowym  w ydarzen iem  w  dzie 
jach sz tuk i f ilm o w e j. P rzesią­
k n ię ty  do g łęb i m yś li, re w o lu ­
cy jną , w ysuw a jący  na czoło ak ­
c ji masy ja ko  bohatera, operu­
ją cy  re w e la c y jn y m i scenami 
zb io ro w ym i i  m ontażem , — 
w skazał „P an ce rn ik  P o tio m k in “  
ca łym  poko len iom  film o w có w  
nowe d rog i rozw ojow e. Zado­
kum entow a ł, że przodu jąca sztu 
ka powstać może ty lk o  w  opar­
c iu  o przodu jącą ideologię. Po­
n iós ł na e k ra ny  św ia ta  wieść o 
narodzinach w ie lk ie j _ soc ja lis ty^ 
cznej sz tuk i f ilm o w e j.

Dziś, po 25 la tach nie s traę jł 
„P an ce rn ik  P o tio m k in “  n ic  ze 
swej w ie lkości. Pozostał i  pozo­
stanie p io n ie rsk im  i  k lasycznym  
arcydzie łem  k in e m a to g ra fii.

Ń a czoło tegorocznych film ó w  
fes tiw a lo w ych  w ysuw a się w ie l

Irena Merz
ka epopeja w o jenna  „U padek 
B e r lin a “ , zrea lizowana przez re ­
żysera M . C z iau rrileg o  według 
scenariusza C ziaure llego i  P aw - 
le n k i, z m uzyką Szostakowicza 
„U padek B e rlin a “  to  ten rodzaj 
f ilm u  o w o jn ie , k tó ry  n a jle p ie j 
s łuży spraw ie  poko ju . Jest to 
zresztą cechą charakterystyczną 
wszystkich radzieck ich f ilm ó w  
ba ta lis tycznych. T reścią f i lm u  
są dzie je dw o jga  lu d z i radzie­
ck ich , nauczyc ie lk i i  hu tn ika , 
narysow ane na szerokim  tle  w o ­
jennych  w ydarzeń. Dem askując 
u k ry te  kó łka  m ach iny podżega­
czy w o jennych , „U padek B e r­
lin a “  przec iw s taw ią  ponurem u 
obrazow i n iem ieckich  faszystów 
i ich  zam orskich sprzym ierzeń­
ców z k ra jó w  kap ita lis tycznych  
krzep iący w izerunek narodu, a r­
m ii i  wodza, niosących ludzkoś­
ci pokó j i postęp.

Znakom ite  u jęc ie  ogromnego 
i trudnego tem atu  p o lit ” cznego 
w  zw ięzłe ram y scenariusza film o  
wego, doskonała reżyseria, u - 
m ie ję tn ie  punk tu jąca  n a jis to t­
niejsze m om enty akc ji, św ietne 
sceny masowe, w span ia ła  gra 
ak to ró w , wreszcie o ryg ina lna  
m uzyka —  „ o  podstawowe za­
le ty  tego znakom itego i  p o ry ­
wającego film u .

Na specja lną uwagę zasługu­
je  w  tegorocznym  fe s tiw a lu  f i lm  
pub licys tyczna  ..Spisek b a n k ru ­
tó w “ , pośw ięcony problem atyce 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. U -  
kazu jąc dyw ersy jne  m ach inacje 
agentów im p e ria lizm u , dem a­
skując w rogów  ludu , podkreśla­
jąc  z cała ostrością i  w yraz is toś­
cią proces w a lk i k lasow e j, to 
czącej się w  k ra ja ch  dem okra 
c ji ludow e j na ich  drodze do 
socja lizm u —  f i lm  ten uczy 
czujności wobec w roga k laso­
wego.

W artość a rtys tyczną  f ilm u  
podnosi wspan ia ła  k reac ja  L  
S kop iny  w  g łów n e j ro li. F ilm  
podobnie ja k  „U padek B e rlina  
ukaże się na ekranach w  p o l­
sk ie j w e rs ji dźw iękow e j.

Z upe łn ie  now y ty p  radzieckie  
go f i lm u  rep rezentu je  obraz 
„Ś m ia li ludz ie “  reżysera Jud i 
na. Na kan w ie  opowieści o bo­
ha te rsk ie j p racy w  czasie poko­
ju  i  boha te rsk ie j walce kau ka ­
sk ich  hodowców kon i podczas 
w o jn y  osnuto h is to r ię  f ilm o w ą  
pełną przygód, em ocji i  d yn a m i­
cznego rom antyzm u. Żyw a ak •

| cja, bardzo dobre ba rw y , p iękne 
I zdjęcia m alowniczego k ra jo b ra

zu — czynią z tego f i lm u  p o ty -  j 
teczną i pasj .nu jacą rozryw kę.

.Wesoły ja rm a rk “  Pogodina i j  
P y riew a , to pełna w e rw y  i tem 
peram entu kom edia muzyczna, 
k tó re j akc ja  rozg ryw a się w  ra ­
dz ieck im  kołchozie. P y rie w , au- j  
to r  „B oga te j narzeczonej“  i  c ie­
szącej się u polskiego w idza j 
szczególnym powodzeniem  „P ie ­
śni ta jg i“  s tw o rzy ł i ty m  razem 
f i lm  pełen w a lo ró w  a rtys tycz  - i 
nych i swoistego wdzięku. U trz y j 
m any w  doskonałym  tem pie, in ­
teresująco rozw iązany reżyser­
sko, uzupe łn iony m uzyką D u na -j 
jew skiego — f i lm  „W eso ły ja r ­
m a rk “  spotka się n ie w ą tp liw ie  z 
żyw ym  przy jęc iem  po lsk ie j pu ­
bliczności.

W śród film ó w  n ie - fa b u la r -  
nych, k tó re  zobaczymy w  czasie 
fes tiw a lu , na p ierw szy p lan w y ­
suwa się „O pow ieść leśna“ , cza­
ru jąca  i pełna rom antyzm u o- 
powieść o życ iu  bobrów. Scena­
rzysta Z g u r id i w yd o b y ł z nie-1 
wdzięcznego na pozór tem atu  tak I 
w ie le  dram atycznych momen - | 
tów , że f i lm  jego sta je  się p r a - , 
w ie  że film e m  fab u la rnym , któ-.1 
rego bohateram i są zw ierzęta ( 
Te w artośc i scenariusza umie-*1 
ję tn ie  p o d k re ś lił reżyser Buga -  
je w , a uzu p e łn ili p iękn ym i zd ję i 
c iam i w. ko lorach opera torzy U ; 
toczkin  i K ruszk in .

Doroczny fe s tiw a l f ilm ó w  ra- j  
dz ieck ich w  Polsce to nie ty lko  
in te resu jący przegląd produkc ji; 
film o w e j Z w iązku  Radzieckiego. 
D la  nas, k tó rzy  ksz ta łtu jem y 
dziś i now y f i lm  po lsk i i  nowe­
go w idza  — każdy przegląd u- 
tw o ró w  radz ieck ie j k inem ato­
g ra fi i je s t przede wszystk im  
wspan ia łą  lekcją.

F ilm o w cy  nasi uczą się na f i l ­
mach radzieck ich metod rea liz ­
m u socjalistycznego, uczą się; 
czerpać z życia treść lite racką , 1 
uczą się m arks is tow skiego po '  (  
de jścia do te m a ty k i f ilm u , w y ­
prow adzan ia z treśc i nowych f 
w a rtośc i fo rm a lnych  sztuk i f i l ­
m ow ej. .

W idz nasz zna jdu je  w  tych  f il 
mach obrazy z in teresującego gf ( 
życia narodów  radzieckich, ucz)'; 
się nowego spo jrzenia na świat, 
k sz ta łtu je  się w  n im  nowa, so­
c ja lis tyczna  świadomość. F ilm y 
radzieck ie  pom agają polskim  
masom pracu jącym  ro z w ią z y '  
wać trudn e  zagadnienia życia j e 
dnostk i i  społeczeństwa. Podaje 
pomocną d łoń  w  w alce o pokój, 
o lepsze ju tro , w  pracy nad w y ­
konaniem  P lanu 6-letn iego. Po­
m agają budować socjalizm .

P rze łożył W ik to r  Woroszylski

BY Ł A  n iespokojna jes ień  1919 
roku . B ia łe  a rm ie  w spierane 

przez in te rw e n tó w  zagrażały Ze 
w szystk ich  s troń  m łode j R epub li 
ce Rad. Lecz w b re w  spiskom  
k o n trre w o lu c y jn y m , b lokadom  
i  w.pjriie —  szkoły rozpoczęły 
no rm a lną  pracę, a te a try  b y ły  
przepełnione. ■

G ub e rn la in y  W ydz ia ł O św ia ty  
Ludow e j (Gubiono), w  M o h y lo - 
w ie  b ia ło ru sk im  po szuk iw ź ł p o l­
sk ich  nauczycie li d la  założenia 
1-ej po lsk ie j szko ły i w ' m i a ­
steczku S zk lów , po łożonym  w  
odległości 40 km  od M ohylow a. 
S zk łów  b y ł znany z w ie lk ie j 
nowoczesnej fa b ry k i,  p a p ie ry  (do 
n iedaw na w łasność byłego m i­
n is tra ' ca rsk ie g o . K ryw osze jna), 
w  k tó re j p racow ało ko ło  ty s ią ­
ca ro b o tn ik ó w  po lsk ich . Chodzi­
ło  w łaśn ie  o po lską szkołę d la  
dzieci tych  rob o tn ików . B y ła  to 
spraw a n ie ła tw a . Na. B ia ło ru s i 
i  w  M o h y lo w ie  n ie  b rakow a ło  
po lsk ie j in te lig e n c ji, "■ ale m a ło  
b y ło  chę tnych do  p racy  w  bo l­
szew ick ie j szkole. ,

G ubono nie  zrezygnowało je d ­
na k  z poszukiw ań i ostatecznie 
zain teresow ało Się m łodzieżą 
polską, k tó ra  w  tym  ro k u  skoń­
czyła szkołę." T 0  posku tkow a­
ło. Do k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  
ośw ia ty  to w : Łozińskiego zg łos iły  
się dw ie  m ło d z iu tk ie  dz iew czy­
ny  P o lk i— 15-le tn ia  Janka S try ­
jeńska (dopiero ukończyła  -fc-let- 
n ią  szkołę średnią) i 18 -le tn ia  
Lys ia  Ł u k ja ń s k a  [((z .g im nazjum  
ukończonym  >w ro k u  R ew o lu -

Zwycięstwo polskiej szkoły
Jadwiga Siekierska

S to im y na s traży p o k o ju !"  -  2 ta k im  napisem w yjeżdża ją  z łe -  
ń ing ra d zk ie j fa b ry k i im . K iro w a  now ow yprodukow ane tra k to ry

trz y m a ją c  się, ja k b y  w yrzu ca ła  
t  • siebie in fo rm a c je  o m iastecz­
ku, 0 w ydz ia le , o trudnościach 
p racy w  szkole i  zorgan izow a­
n iu  now e j szkoły.

W edług wskazów ek A n n y  P a- 
w lo w n y  dziew czyny chodz iły  do 
m ieszkań po lsk ich  ro b o tn ik ó w  i  
in fo rm o w a ły  o pow stan iu  p o l­
s k ie j szkoły. •

Z ap isy dzieci do po lsk ie j szko­
ły  u zm ys ło w iły  rob o tn iko m  p o l­
s k im  ważną rzecz: m arzen ia  o j­
ców i  m atek o w o lności p rz y ­
b ie ra ją  rea lne ksz ta łty . In s ty n k t 
k la sow y  pobudzał ich  do za in te ­
resow ania się spraw ą szkoły, ja ­
ko  w ażną i  w łasną sprawą. 
Ilość zapisanych dzieci w zras ta ­
ła , często w b re w  oporom  kob ie t, 
u legających podszeptom  a n ty - 
bo lszew ick ie j propagandy.

c ji)
W  piękne wrześniowe, p o łu d ­

nie, gdy Słońce p ra ży ło  ja k  w  
lecie, ob ie p rz y ja c ió łk i ob łado­
wane ¡paka rrif książek i;  m a łym i 
tobo łkam i w łasnych rzeczy, sta­
nę ły , m rużąc - oczy od- .słońca 
i bezradnie rozg lądając się do­
okoła na zaniedbanym  mia-i 
stecżkbwym  dworcu.? Ruch na 
dw orcu  b y ł w ie lk i,  'w ca le  n ie  
m ało-m iasteczkow y.

K ie ro w n iczka  szkłowskieg©  W y  
dz ia łu  O św ia ty  Ludo w e j A nna 
Paw łow na, kob ie ta  ko ło  cz te r­
dz iestk i, serdecznym gestem 
usadow iła  , nięęo oszołom ione 
dziew czyny i  ’ szybko, n ie  za-

W  dzień uroczystego o tw a rc ia  
szkoły pod łog i lś n iły  od b ia łości, 
pachn ia ło  ja k  w  lesie od ś w ie r­
kow ych  gałązek' na  ścianie, ale 
dzieci przyszło za ledw ie k ilk o ro . 
Pow ażny i  n iezrozum ia ły  Zawód.

Po n ie fo rtu n n y m  początku 
dziew czyny z w ró c iły  się do w y ­
d z ia łu  ośw ia ty  po w y jaśn ien ia  
i  ra tun ek . Z ak łopo tana A nna 
P aw łow na  n ie  bardzo w iedz ia ła  
ja k 'n a p ra w ić  sy tuac ję  i  w  czym 
tk w i przyczyna po rażk i. Po na ­
m yśle sk ie row a ła  dziewczyny 
do kom isarza S urd ina.
; — ' Idźc ie  do naszego kom isa ­
rza, ? on zna jdzie  i na to  radę. 
N ie  w  ta k ic h  ta rapa tach  ju ż  
byw a ł. Z'" Z. / 1,. ...
• O" kom isarzu Iw a n ie  S u rd in ie  
dużo m ów ioho w  Szkłow ie. 
B y ła  tb  na jpopu la rn ie jsza  oso­
ba w  m iasteczku. Jedn i po w ta ­
r z a l i jego im ię  z n ie u k ryw a n ym  
strachem  czy n ienaw iśc ią , in n i 
znów  — lu d  fab ryczny  — odno 
s il i się do niego z g łębok im  za­
u fa n ie m ; zw raca li się doń z róż 
n y m i k ło po ta m i. Ze względu na 
duże znaczenie szk łow skie j, fa ­
b ry k i, ; ' Iw a n  S u rd in , ro b o tn ik  
z .pu tiłow sk ićh  zakładów  w  P io - 
trog rodz ie  został p rzys łany do 
S zkłow a z cen trum , z M oskw y,

ze spec ja lnym i pe łnom ocn ictw a 
m i.

Na progu zadym ionego poko ju  
z po rtre tem  M arksa na ścianie 
— p o w ita ł dziew czyny z uśm ie 
chem  mężczyzna średniego 
w zrostu, k ręp y , ko ło  p ięćdzie­
s ią tk i. W ojskow a koszula bez 
żadnych odznak, przepasana pa 
s k ie m ,' w ysok ie  b u ty  z cho le­
w a m i w y s m u k la ły  jego mocną 
postać. Is k ie rk i w  szarych o - 
czach i  uśm iech ożyw ia ły  i  ła ­
godziły  tę  surow ą tw a rz .

S u rd in  podszedł do J a n k i i  po 
w iedz ia ł:

W ładza radziecka m usi na­
p ra w ić  k rzy w d y , k tó re  p rzek lę ­
ty  ca ra t w y rz ą d z ił na rodow i 
po lskiem u. N iech ro b o tn ik  p o l­
sk i i jego rodzina w  p ierw szym  
rzędzie poczują, że w ładza ra ­
dziecka, to  je s t jego w ładza. 
Dzieci będą chodz iły  do po l­
sk ie j szkoły.

—  U m a w ia m y  się —  zakoń­
czył S u rd in  — prow adzic ie  za­
jęcia , chociażby przyszło ty lk o  
dw o je  dzieci. Z achow u jc ie  się 
ta k  samo poważnie, jakbyśc ie  
uczy ły  p ięćdziesięcioro dzieci, 
żadnego zdenerw ow ania, t y l ­
k o  spokojn ie , bez p a n ik i.

N a jw ażn ie jsze —- pó jść w  n ie ­
dzielę, k ie d y  o jcow ie  będą w  

j  dom u, do tych  ro d z in  ro b o tn i­
czych, k tó re  zg łos iły  zw ę dzieci 
do szkoły, a n ie  p rzys ła ły . N ie 
zaczynajcie rozm ów  od pytań: 
„dlaczego dzieci n ie  przyszły?“  
O pow iedzcie im  le p ie j, czego bę 
dziecie uczyć dzieci, ja k ie  ładne 
po lskie  ks iążk i macie w  b ib lio ­
tece szkolne j, żeby i  rodziców  
zachęcić do czytan ia.

—  No, g łow a do góry — zw ró  
c ił się, specja ln ie do Jank i, 
wziąwszy ją  za podbródek — 
i  b ie rz  się do roboty . Pomożemy 
w am  też od in ne j strony. 
P rzy jdźc ie  za k ilk a  dn i, opo­
w iedzcie  ja k  w am  idzie. W pad­

nę tam  do was k iedyś —  pam ię­
ta jc ie , n ie  jesteście same.

P ie rw szy tydz ień  p racy w  
szkole szedł ja k  z kam ien ia  — 
liczba dzieci n ie  p rzekroczyła  
15, razem  z dz iećm i z przedszko 
la.
, P rzyszła  je d n a k  prze łom ow a 
niedziela. S łoneczny _ dzień po 
w iosennem u c iep ły  i  łagodny 
dodał dziewczynom  o tuchy  i  nu 
m oru. W c iio d z iły  do m ieszkań 
robo tn iczych swobodnie, k o n ­
ta k t  n a w ią zyw a ł się szybko, nie 
m a i wszędzie zapraszano je  do 
skrom nego po s iłku  p rzy  ro d z in ­
nym  stole. Zdaw a ło  się, że lody 
zosta ły przełamane. Całej spra­
w ie  dopom ógł jeszcze zbieg przy 
padków .

*

Le kc je  lite ra tu ry , trw a jące  
n ie raz po k ilk ą  godzin, zam ie­
n ia ły  się żyw io łow o w  w ie ­
czory lite ra ck ie . Janka czyta ła  
dzieciom  fragm e n ty  z dzieł 
swych u lub ion ych  pisarzy i  poe­
tów , p rzep la ta jąc  to  w łasnym i 
sadami, lu b  opow iadała treść u - 
lu b ionych  książek. Do w y b ra ­
nych na leża ły  —  „N ę dzn icy “  
W ik to ra  Hugo, „L u d z ie  bezdom 
n i“  i  „W ie rn a  rzeka“  Ż e rom ­
skiego, S łow acki, opow iadan ia 
T u rg ien iew a  i T o łs to j. „D z ie ­
c ińs tw o“  T o łs to ja  b y ło  czytane 
na głos.

K iedyś  w  d ru g im  tygodn iu  
zajęć w  szkole starsze dzieci 
s iedzia ły do późnego w ieczora, 
s łuchając z prze jęciem  opow ia ­
dań J a n k i o c ie rp ien iach  i szla­
chetności Jana V a ljean . M a tk i 
zaniepokojone nieobecnością 
dzieci, przysz ły  do szkoły i po­
zostały ,na ró w n i z dziećm i, sie­
dząc zasłuchane.

O dtąd m a tk i same zapragnę­
ły  chodzić do szkoły i  słuchać 
za jm u jących  h is to r ii. Przez to 
fre k w e n c ja  w  szkole zaczęła

szybko rosnąć. L iczba dzieci 
zb liża ła  się do 50 -tk i. Zajęcia 
ze starszym i dziećm i w  d ru g ie j 
zm ianie przeciągały się do póź­
na, zm ien ia jąc się w  w ieczory 
lite rack ie , n a jp ie rw  z udzia łem  
m atek, a późnie j i  z udzia łem  
o jców , k tó rzy  p racow a li w  fa ­
bryce w  p ierw sze j zm ianie. 
D z iw na to  b y ła  szkoła d la  dzie­
ci i  dorosłych zarazem.

Możność swobodnego czytan ia  
po lsk ie j ks ią żk i i  w ym iana  
zdań w  po lsk im  ję zyku  m ia ła  
d la  po lsk ich  ro b o tn ikó w  spe­
c ja lny , doda tkow y u ro k  i  zna­
czenie. B udz iło  to  i  ksz ta łto w a ­
ło  po now em u ich  uczucia pa­
trio tyczne .

D zie ła  M ick iew icza , Orzesz­
kow e j, Prusa, K on op n ick ie j, 
S ienkiew icza, Żerom skiego, łą -  
dn ie  opraw ione, daw no n ieu ­
żywane i  zapom niane w  b ib lio ­
tekach po lsk ich  d w o rkó w  szla­
checkich zna laz ły  ż a rliw ych  
czy te ln ikó w  w śród  dzieci i  do  ̂
rosłych.

N a N ow y R ok zdecydowano 
dać przedstaw ien ie po lsk ie j 
sztuk i. Szły gorączkowe p rzy ­
gotowania. Starsze dzieci nie 
opuszczały szkoły do późnego 
w ieczora. M a tk i pom agały szyć 
kos tiu m y , o jcow ie  p rzygo tow y­
wać dekoracje. W ykonaw cam i 
b y ły  dzieci — od 10 do 13 la t.

się w  tea tr. Swobodnie płynąca 1 
ust dziecięcych polska mowa> 
tak  d ługo tęp iona przez carat 
ja ko  nam acalna zdobycz Rewo' 
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j dociera ' 
ła do świadom ości robotników  
w  postaci żyw e j, konkre tne j' 
przez m owę w łasnych dzieci <  
to znaczy w  sposób na jbardzie j i 
p rzekopujący.

Na ty m  przedstaw ien iu  gdzie 
obok siebie s iedzie li robotnic)': 
polscy, b ia ło ruscy, rosy jscy 1 
żydowscy czuło się n ie ro ze rw a l' 
ną b ra te rską  w ięź łączącą id 1’ 
więź, k tó rą  zw ycięstw o Re\v0' 
lu c j i  jeszcze m ocn ie j scemento' i 
w a ło  czynem rew o lu cy jn ym .

Chyba n a jw ię k s i ak to rzy  nie 
b y li ta k  gorąco i d ługo ok lask i- j 
w an i, ja k  tego w ieczoru w y k o ' 
naw cy przedstaw ienia.

*

P rzedstaw ienie odbyło  się w  
ba raku , św iątecznie p rzyb ra ­
nym  cho inką i  dobrze opalo­
nym . Sala by łą  w ype łn iona  po 
brzegi. P rzyszli n ie  U-lko po l­
scy robo tn icy  z rodz inam i, ale 
n iem a l cała fa b ry k a  K ryw o sze j­
na.

Zgrom adzone na sa li kob ie ty  
b y ły  głęboko wzruszone i w ie ­
lu  starszym  rob o tn ikom  oczy 
s z k liły  się od łez. P rzyczyna 
wzruszeń po lsk ich  rob o tn ików  
by ła  głębsza, n iż  radość og ląda­
n ia  w łasnych dzieci, baw iących

G dy b raw a  zaczęły cichnąć 
Iw a n  S urd in  podskoczył 1 
pierwszego rzędu do ram p)'’ 
po rw a ł na ręce na jm niejszego 1 ] 
a k to ró w  i  zaczął go ro s y js k i^  
zwyczajem  podrzucać w  pow ie'  
trze. Za jego p rzyk ładem  ucz)'': 
n i l i  to  in n i m ężczyźni—i na r ^ j  
wszyscy „a k to rz y “  w  swych k<ri 
to row ych s tro jach  zaczęli 

ić  po gali. K toś w  nagrzany 
wzruszeniem  sa li zaczął rzu ca j '  
hasła: „N iech  ży je  Rewolucja f  
„N iech  ży je  L e n in “ . Sala roz' 
grzała się jeszcze ba rdzie j. Za' 
nucóno po rosy jsku  „M iędzy 
narodów kę“  — podchw yciła  1 
cała sala. Po „M iędzynarodow y 
ce“  śpiewano po po lsku „N a ba 
ry k a d y “  i wreszcie potążn 
huknę ła  po po lsku i  po rosyjsk 
„W  arsza w ia n k a “ .

N iespodziewanie da lek ie  ° 
re w o lu cy jn e j treśc i przedst
w ien ie  sta ło  się re w o lu c jo m *..¿yC>

't) '1”
ją cym  w ydarzen iem  w 
m iasteczka. ■ M ów iono  o - . 
przedstaw ien iu przez d łu g i cz 
S u rd in  s tw ie rd z ił, że bolszew  ̂
cy osiągali w  fab ryce  c°^)i 
w iększe w p ły w y  wśród pols*c
__t.__robo tn ików . Szkoła polska
rosła bardzo w  op ina  
m iasteczka. N iem a l każda ro© ^
na polska pragnęła teraz P1 
do n ie j swe dziecko.
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